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Cały kraj w 


akcji pomocy 


dla robotników francuskich 


w całym kraju rozpoczęła się we 
Wszystkich warsztatach pracy, szko- 
ach i organizacjach społecznych 
akcją zbiórki pieniężnej na rzecz po 
Mocy strajkującym robotnikom we 
"ancji i Włoszech, ofiarom kapita- 
«tycznego terroru. 


Na odbytym w dniu 18 bm. zebra- 
niu aktywów Zw. Zaw. woj. szcze- 
tińskiego zebrano dwa miliony zło- 
tych dla strajkujących górników 

ancuskich i- ich rodzin. Dalsze 

łaty z Pomorza szczecińskiego na 
undusz pomocy strajkującym gór- 
Mikom we Francji wpływają nieu- 
stannie. 

Aktyw Zw. Zaw. Pomorza Za- 
chodniego potępia z całą bezwzglę- 
Rością terror reakcyjnego rządu, 

owany wobec walczących o swo- 
ie słuszne prawa robotników fran- 
ich. 


| Na konferencji przewodniczących 
zarządów OKZZ, zarządów oddzia- 
łów Zw. Zaw. i przewodniczących 
powiatowych rad Zw. Zaw. z woj. 
‘krakowskiego uchwalono rezolucję 
solidaryzującą się z walką robotni- 
ków we Francji i Włoszech i zapew 
niającą im poparcie moralne i ma- 
terialme przez krakowski  świiat 
pracy, : 

Z inicjatywy ZMP powstał w Kra 
kowie obywatelski komitet niesienia 
pomocy strajkującym we Włoszech 
i Francji, 

Zarząd. Główny ZZK, reprezentu- 
jący interesy i dążenia 360.000 ma- 
sy kolejarskiej, w imię solidarności 
proletariackiej postanowił przeka- 
zać . sumę 2.000.000 zł. jako pomoc 
dia strajkujących górników francu- 
skich, których niezłomne stanowisko 
wzbudza powszechny podziw wśród 
kolejarzy polskich. 


RTPD i ChTPD apelują 


o opiekę nad dzieckiem 


Komitet Organizacyjny Zjednoczo- 

Towarzystw Przyjaciół Dzieci 

Wydał z okazj; dnia RTPD i ChTPD 
ezwę, w której czytamy m, in.: 


„Niezłomna dążność ruchu robot- 
czo - chłopskiego do zbudowania 
olski Socjalistycznej powoduje 
Wspólną troskę robotników i chło- 
W o wychowanie dziecka polskie- 
hau duchu postępu i sprawiedliwo- 
2 społecznej. 


à Dlatego też Zarządy Główne oby- 
Aj społecznych organizacji opie- 
uńczo - wychowawczych — Robot- 

niczego Towarzystwa Przyjaciół 
SH oraz Chłopskiego Towarzy- 
twą Przyjaciół Dziecj postanowiły 

Omyślnie zjednoczyć się dla 

j sprawy dziecka ludu pra- 


Mimo wezwania ONZ do pokoju! 


"krew się leje 


a EL AVIV, (PAP). Rzecznik Izra- 
 w,.jakomunikował, że w ciągu 5-dnio- 
Dh walk w Palestynie oddziały ży- 


a nę ły skie zajęły w pustyni Negev sze- 


dz ejscowości, Dzięki temu od- 
Kozi żydowskie kontrołują całkowi- 
ge drogę wiodącą przez pustynę Ne- 
S do najdalej położonych ‘osiedli 
ju OWskich w południowej części kra- 
gy Pserwatorzy ONZ donoszą z Ha- 
by” że w czwartek rano waiki trwa- 
każ całym południowym froncie Pa- 
yny, Wojska egipskie wprowadzi- 


cującego. Nowe, jednolite, zjedno- 
czone Towarzystwo Przyjaciół Dzie- 
ci stanowić będzie zaczątek pow- 
szechnego ruchu społecznego w służ- 
bie dziecka, Musimy skupić wszyst- 
kie postępowe siły społeczeństwa w 
celu maksymalnego współdziałania 
z Państwem w dziedzinie opiekuń- 
czo-wychowawczej. 

Ogólnopolski „Dzień RTPD 
ChTPD* 24 paździermika jest wido- 
mą demonstracją tych dążeń. 

Z okazji ogólnopolskiego „Dnia 
RTPD i ChTPD* wzywamy masy 
pracujące do jak najaktywniejszego 
popierania placówek wychowaw* 
czych Towarzystwa, które obsługuje 
już w bieżącym roku wiele dziesiąt- 
ków tysięcy dzieci w mieście i na 
wsi. 


Z 


w Palestynie - 


ły ciężką artylerię do akcji, Samoloty 
żydowskię zbombardowały stanowiska 
wojsk egipskich koło Gaza i koło 
Majdal, Lotnictwo egipskie dokonało 
nalotu na Haiię, 

Rząd państwa Izrael 
Radę Bezpieczeństwa, ' że wyda roz- 


kaz przerwania, walk” natychmiast pol 


orean P.P. S. X 


RADA NACZELNA 
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PODLEGŁOŚCI 


g 


WARSZAWA, SOBOTA 23 PAŹDZIERNIKĄ 1948 R. (A) 


Cena numeru wraz z dodatkiem 5 zł. 


Pokojowe cele rezolucji Meksyku 
zyskują poparcie ZSRR i Polski 


Wystawa ksiażki radzieckiej 


| 


zawiadomił | styczna jest rewolucją narodową, po 


Publiczność z zainteresowaniem ogląda eksponaty na wystawie 
w Muzeum Narodowym w Warszawie 


Nasz specjalny wysłannik red. K. Golde telefonuje z Paryża: 


| 
Tow. ambasador Lange gościem 


Tow. amb. Lange 


i min. Wyszyński 


przemawiają na Komisji politycznej 


Tow. amb. Lange przemawiając na Komisji Politycznej 


ONZ w czasie dyskusji nad projektem 


rezolucji zgłoszo- 


nym przez Meksyk, oświadczył, że Polska zawsze popierać 
będzie wysiłki, zmierzające do usunięcia nieporozumień 


między wielkimi mocarstwam 


ii do nawiązania pokojowej 


współpracy międzynarodowej. W tym'samym duchu prze- 
mawiał również delegat ZSRR min. Wyszyński. 


Tow. amb. Lange oświadczył: 

Delegacja moja przestudiowała z 
żywą sympatią projekt rezolucji 
meksykańskiej. Rząd mój zawsze u- 
ważał, że przyjacielska współpraca 
pomiędzy wielkimi mocarstwami, 
która pozwoliła na wygranie wspól- 
nej wojny z -faszyzmem jest jedyną 
podstawą dla budowy trwałego i 
sprawiedliwego pokoju. Delegacja 
polska wykorzystała wszystkie moż- 


cji meksykańskiej. Chciałbym jed- 
nak przedstawić kilka obserwacji, 
| dotyczących szczegółów ze względu 
na wielkie znaczenie przedstawione- 
|go nam dokumentu, który ma być 
| tutaj przyjęty. 


Trudności w osiągnięciu celu 


Przypomnę najpierw o wzmiance 
inatury ogólnej uczynionej przez 


liwości, jakie nadarzały się w cią-. przedstawiciela Francji. Odnosi się 
gu ostatnich dwóch lat na forum | ona do par. 5, który podkreśla, że 
Ogólnego Zgromadzenia ONZ i|ojusznicy nie mogli wykonać naj- 
Rady Bezpieczeństwa, aby przyczy- | bardziej wzniosłego zadania ustale- 


nić się do współpracy pomiędzy wiel 
kimi mocarstwami. 
Wyrażamy swą zgodę jeśli chodzi 
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Klubu Ekonomistów Francuskich 


Projekt rezolucji meksykańskiej 


rozpatruje Komisja Polityczna 


PARYŻ (tel. wł.) — Klub Ekonomistów Francuskich podejmo- 
wał obiadem tow. ambasadora Langego, który wygłosił odczyt po- 
święcony omówieniu gospodarki socjalistyczaej w Polsce. 

LOTow Bi zwrócił uwagę w wym te/eracie na fakt, że rewo-.. 
Tucja socjalistyczna w Polste przyniosła równocześnie rewolucję 
przemysłową, która byłą warunkiem sine qua non istnienia Polski. 
Gospodarka polską jest gospodarką planową, obejmując planowa- 
niem przede wszystkim sektor gospodarki sce-jalistycznej, 
m" 5 ; 
Następnie tow. Lange zwrócił u-| ———————* 
wagę, że polska rewolucja socjali- „Zgromadzenie Generalne, z uwa- 
gi na to, że 
1) zasadniczym celem ONZ jest u- 


nieważ bez uprzemysłowienia kraju, a l : 
trzymanie pokoju ji bezpieczeństwa 


do czego jedynie może doprowadzić 


otrzymaniu od rozjemcy ONZ  Bun-| socjalizm, Polska zginęłaby jako na-| międzynarodowego i że w tym celu 


che'ego zawiadomienia, iż rząd egip-| ród w warunkach, kiedy Niemcy | 
ski zastosuje się do wezwania Rady| są zdemoleratyzowane. 


Bezpieczeństwa i wyda swym wojskóm 
rozkaz zaprzestania 
nych, 


Francuska Partia Komunistyczna 
w sprawie strajku górników 


pan RYŻ (PAP), 
ìi komunistycznej Francji powzię- 
Podk Swoim posiedzeniu rezolucję, 

spa SŚlającą, że akcja solidarności 
iz ; czeństwa francuskiego wykazuje, 
Mater; francuski popiera moralnie i 

o talnie słuszną walkę górników 

ży, prawe bytu. Rezolucja stwierdza, 

 Stycz turo Polityczne partii komuni- 
€} Francji przeznaczyło na fun- 


irany | aikowy górników 500 tysięcy się do dalszego obniżenia stopy życio- 
5 p mas pracujących Francji oraz zu- 


Omaw ając sprawę decyzji 


Börni 
ników nie obsługiwania aparatów 


Ludność Korei Południowej 
powstała przeciw Amerykanom 


Biuro Polityczne, bezpieczeństwa w kopalniach, Biuro 
ta | Tekst rezolucji 


Polityczne oświądcza, że decyzja 
została powzięta na skutek represji 
„rządu oraz pogwałcenia prawa robot- 
ników francuskich do strajku. 


Omawiając sprawę ostatniej dewa- skiej stał się powodem dość rzadkie- 
; Polityczne Partii| go zjawiska w czasie obecnej sesji 
komunistycznej Francji stwierdza, że; ONZ — jednomyślności. Projekt po- 


luacji franka Biuro 


krok ten żostał podyktowany przez fi- 
nansistów amerykańskich i przyczyni 


bożenia warstw średnich. 


Oddziały wojsk koreańskich 
brzyłączają się do powstańców 


s Ludność południowej  czięści Korei, 


kop, 7! erykań skie, 
co 


okupowanej przez woj- 


ń powstala przeciwko uciskowi marionetkowego rządu 
skiego. Zandarmeria koreańska, zmobilizowana przeciw powstań- 


Bow: odmówiła wykonania rozkazów i przyłączyła się do powstania, 


"ANcy zajęli 
N . 
Diege KŻ (PAP), Agencja 
ii Shopian że oficjalny komuni- 
Zo a cańskiego sztabu wojsko- 
eti Wierdzą fakt rewolty żan- 
koreańskiej, znajdującej 
, ontrolą amerykańską, 

sę działy 
Se zt 

ąć 
Wyspę Portu Yosu Perrefus na 
nią (niy dla stłumienia po- 
pów koreańskich. Ko- 
Wojto. TYkański stwierdza, że 


France 


koreańskie odmówiły po- 


ane oddziały zajęły mia- 


ready akt muszą 


dwa miasta. Na czele powstania stoi dr Mite Kimkoo, 


sto S$unczon i posunęły się w kie- 
runku miasta Namwon. 

Agencja France Presse stwierdza, 
że odmowa oddziałów koreańskich 
stłumienia powstania na wyspie Cze 
judo dowodzi, iż władze amerykań- 
|skie nie mogą liczyć na wojska ko- 


A w chwili, gdy miały od- |roańskie w wypadku rozszerzenia |cja nie jest lepsza, niż za czasów 
Władze | okupacji japońskiej. Rząd St. Zjed- 
liczyć ze |noczonych eksploatuje Koreę połud- 


się powstania chłopskiego, 
się 
wzrastającym niezadowoleniem lud- 
| ności Korei południowej. \ 
LONDYN (PAP). Agencja Reutera 


należy skoordynować wszystkie wy- 
siłki, ażeby, drogą zastosowania 
środków pokojowych. uregulować 


Tow. Langego przedstawił zebra” | rozbieżności albo sytuacje o charak 


działań wojen-| „ym najwybitniejszym ekonofmistom | tezye : międzynarodowym, które mo. 


francuskim minister finansów Men- 
dez France podnosząc, że tow. Lan- 
ge jest nie tylko znany w Świecie 
naukowym jako teoretyk, ale rów- 
nież jako człowiek praktyki, 


Referat tow, Langego był gorąco 
przyjęty przez ekonomistów francu=| 
skich. k ! P 


głyby prowadzić do naruszenia po- 
koju; 

, 2) Norody Zjednoczone winny być 
ośrodkiem harmonizującym wysiłki 
narodów, zmierzające do tego wspól 
nego celu; 

'8) Narody Zjednoczone nie mogą 
osiągnąć całkowicie tego celu dopó- 
ty, dopóki druga wojna nie zostanie 
zlikwidowana, a traktaty pokojowe 
nie zostaną zawarte i wprowadzone 
w życie; 

4) wielkie mocarstwa, które pono- 
siły podczas wojny największe cię- 
żary i których ofiary i wspólne wy- 
siłkj doprowadziły do zwycięstwa, 
potwierdziły uroczyście przy licz- 
nych okazjach swą wolę utrzymania 
i wzmocnienia pokoju oraz jedności 
celów ; akcji, która umożliwiła zvy- 
cięstwo Narodów Zjednoczonych; 

5) te mocarstwa sojusznicze, które 
Ad na drugiej konferencji moskiew- 
skiej przyjęły odpowiedzialność za 
przygotowanie i zawarcie traktatów 


Rozpatrywany przez Komisję Po- 
lityczną projekt rezolucji meksykań 


parli przedstawiciele zarówno ma- 
łych państw, jak i wielkich mo- 
carstw. t 

Tekst rezolucji brzmi jak nastę- 
puje: 


— 


nich wysiłkach wykonać w ca 
swej najwyższej misji, ustanawiając 
pokój sprawiedliwy i trwały, 

i 6) nieporozumienia między mocat 
donosi z Tokio, że powstańcy w Ko- | stwami, dotyczące spraw żywotnych 
rei południowej zajęli dwa miasta| dla wszystkich Narodów Zjednoczo- 


Yosu Suchon i,posuwają się w kie-| nych, są w obecnej chwili powodem 
runku północnym. Marionetkowy | poważnej troski wszystkich naro- 
rząd Korei południowej ogłosił w| dów świata, 


7) Narody Zjednoczone, jeśli nie 
mają uchybić swej misji, obowiąza- 
ne są pospieszyć z pomocą i współ- 
pracą dla uregulowania sytuacji, któ 
rej utrzymanie mogłoby pociągnąć 


całym kraju stan wyjątkowy. 
MOSKWA (PAP). Czasopismo „No 
woje Wremia“ zamieściło artykuł o- 
mawiający sytuację w' Korei. Po 
przypomnieniu, że władze amery- 
kańskie nie wypełniły warunków 
porozumienia trzech mocarstw z 
grudnia 1945 r., przewidującego przy 
wrócenie niezależności Korei i stwo- 
rzenie warunków odrodzenia naro- 
dowego i gospodarczego narodu ko- 
reańskiego, „Nowoje Wremia" stwier 
dza, że w Południowej Korei sytua- 


dla pokoju międzynarodowego. 

W konsekwencji: 

1) przypomina deklaracje, złożone 
przez Churchilla Roosevelta į Stali- 
na w Jałcie 11 lutego 1945 r, a w 
których sygnatariusze „potwierdzili 
wą wiarę w zasadv Karty Atlantyc- 
kiej i swą wierność deklaracji wa- 
szyngtońskiej Narodów  Zjednoczo- 
nych z dnia 1 stycznia 1942 r. oraz 
swe zdecydowanie zbudowania, we 
współpracy ze wszystkimi innymi 
' narodami 'miłującymi pokój,. świata, 


niową, jako bazę surowcową i uwa- 
ża ją za przyszłą bazę strategiczńhą 
na Dalekim Wschodzie ““ 


pokojowych, nie mogły po trzylet- 


za sobą póważne niebezpieczeństwa 


w którym rządziłoby uświęcone pra- 


LL—LmMmoNOLM-LLLNLL—LLL R ZZ ZZOZ II O A PA M 


wo pokoju, bezpieczeństwa, woino- 
ści i dobrobytu całej ludzkości“ i o- 
świadczyli, że „kontynuując i roz- 
szerzając współpracę i porozumienie 
między ich trzema państwami i mię- 
dzy wszystkimi narodami miłujący- 


mi pokój. móżna. będzie “zrealizować 


najwyższe ‘aspiracje ludzkości .— 
trwały i pewny pokój, który by — 
według brzmienia Karty Atlantyc- 
kiej — miał zapewnić wszystkim lu- 
dziom we wszystkich krajach życie 
wolne od obaw i nędzy“; 

2) aprobuje treść tych deklaracji 
i wyraża przekonanie, że wielkie 
mocarstwa sojusznicze 'uzgodnią 
swoją politykę w ich duchu; 

3) zaleca mocarstwom, które pod- 
pisały układy w Moskwie 24 grud- 
nia 1945 r. i mocarstwom, które przy 
stąpiły następnie do tych układów, 
by wzmogły wysiłki w duchu soli- 
darności j wzajemnego zrozumienia 
w celu zapewnienia jak najrychlej 
całkowitej likwidacji skutków woj- 
ny i zawarcia wszystkich traktatów 
pokojowych. 

4) zaleca państwom, które podpi- 
sały deklarację waszyngtońską z dn. 
1 stycznia 1942 r„ lub zgłosiły do 
niej akces, ażeby przyłączyły się do 
tych mocarstw przy wykonywaniu 
tego tak szlachetnego zadania, za 
pośrednictwem Ogólnego Zgro- 
madzenia ONZ lub przez zwołanie 
specjalnej konferencji, 


Podkomisja rozpoczyna prace 


Po przemówieniach delegatów, 
przewodniczący, delegat belgijski 
Spaak, zaproponował, by podkomi- 
sja, złożona z przedstawicieli Mek- 
syku, Holandii, Haiti, Burmy, Wene- 
zueli i Czechosłowacji, ustaliła osta- 
teczny tekst projektu rezolucji. Pro- 


kk ta została przyj?t?., 


Treść deklaracji 

/aszyngtońskiej 

Treść deklaracji waszyngtońskiej. 
która była wielokrotnie ws inana 
w dyskusji nad projektem meksy- 
kańskim, jest następująca: 

1) Narody Zjednoczone zobowią- 
zują się wykorzystać wszystkie swe 
zasoby dla osiągnięcia szybkiego zwy 
cięstwa nad blokiem niemiecko-wło- 
sko-japońskim. z 

2) Sygnatariusze deklaracji zobo- 
wiązują się nie zawierać! odrębnego 
zawieszenia broni lub pokoju. 


„Precz z Franco“ 


wołają Szwedzi 


SZTOKHOLM (PAP)—Przed gma- 
chem konsulatu Hiszpani; faszystow 
skiej w Goeteborgu odbyły się w 
ciągu ostatnich kilku dni antyfran- 
kistowskie demonstracje uliczne, 
Demonstrancj wznosili okrzyki 
„Precz z gen. Franco", 


. stanowienia. Wierzymy, 


jpia sprawiedliwego i trwałego poko- 


Jeśli te sowa wyrażają prawdę, to 


\lo zasady i cele zawarte w propoZy- | nie można jednak pominąć. wyni- 


ków, osiągniętych w tej dziedzinie. 
Podpisano traktaty pokojowe z sa- 
telitami Niemiec faszystowskich oraz 
Włochami. Z drugiej strony należy 
podkreślić poważne trudności, które 
stanęły na drodze do szybkiej likwi- 
dacji konsekwencji wojennych 


.|szczególnie jeśli chodzi o Niemcy i 


Japonię. 

Podzielamy opinię, że zawarcie po- 
koju z Niemcami i Japonią następu- 
je w sposób bardziej wolny niż byś- 
my sobie tego życzyli, zdajemy so- 
bie również sprawę z trudności te- 
go zadania. Pewne częściowe wyniki 
już osiągnięto i można mieć nadzie- 


iję, żę misja ustalenia pokoju będzie - 


doprowadzona do pomyślnego końca. 


O powrót do deklaracji 
j jałtańskiej R E Ai 


Po tej uwadze natury agólnej — 
powiedział amb. Lange — przecho- 
dzę: do szczegółów. Chciałbym roz- 
i patrzeć część wykonawczą projektu 
rezolucji. Ą 

Jedno z zaleceń zawiera aluzję do 
deklaracji podpisanej w Jałcie w 
roku 1945. Wzmianka tł jest całko- 
wicie słuszna ponieważ konferencja 
jałtańska stworzyła ogólne podsta- 
wy, na których powinien być budo- 
wany pokój i jest bardzo ważna przy 
rozwiązywaniu trudności, na jakie 
napotykamy. Należałoby zacząć od 
powrotu do tej deklaracji i wziąć ją 
za punkt wyjścia dla nowych ukła- 
dów. 


Układ w Poczdamie— podstawą 
pokoju z Niemcami 


Niemniej uważamy za rzecz pożą” 
daną wzmiankowanie również o in- 
nym układzie, który — jeśli chodzi 
o pokój z Niemcami — >osiada pod- 
stawowy charakter. Jest to układ za- 
warty pomiędzy trzema wielkimi 
mocarstwami w Poczdamie i stwier- 
dzam tutaj z żalem, że pewne mo- 
carstwa, które go podpisały, nie zaw 
ae całkowicie poszanowały jego po- 

że ścisłe 
stosowanie się do układu poczdam- 
skiego jest niezbędnym warunkiem 
dla rozwiązania problemu. niemiec- 
kiego i dlatego chcielibyśmy, aby 
układ ten włączono również do tek- 
stu projektu rezolucji, 

Przystępuję teraz do par. 4 części 
wykonawczej tego projektu. Zaleca 
on mocarstwom przystąpienie do tak 
szlachetnego celu, o jakim wspomi- 
na deklaracja waszyngtońska z 1 
stycznia 1942 r., bądźjto za pośredni- 
ctwem Ogólnego | Zgromadzenia 
|9NZ, bądź też przez zwołanie spe- 
cjalnej konferencji, w której skład 
weszłyby wszystkie państwa, będące 
„sygnatariuszami powyższej deklara- 
cji. Uważamy, że należałoby prze- 
|rabić par. 4, 


i dwa zagadnienia 


| Przedstawiciel Zw. Radzieckiego 
E już zbyt ogólnikowy cha- 
ł 
| 


| Niemcy i Japonia — 


rakter i brak precyzji w tekście, W 
dziele pokoju, który mamy opraco- 
wywać istnieją dwa zagadnienia, 


różniące się między sobą: pokój z >- 


iemcami i pokój z Japonią. Wydaje 


jsię rzeczą naturalną, że ostateczne / 


„opracowanie traktatu pokojowego z 
„Niemcami i podobnego traktatu z 
Japonią powinno być powierzone 
dwóm grupom o różnym składzie. 


| 
d > (Dokończenie ra str 3) 


, kalne. Księża w okręgu górniczym Moselle z ambon odczytywali list pa- 


"sżyć, ani nie ugnie się przed brutalną siłą. Solidarność swą ze strajku- 


będzie w stanie. ` is 


dukcji stali miał na myśli stal bagnetową, to jegó zadowolenie jest 
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pejskich. 


i „Dziwne miejsce wybrał sobie pan Hoffman dla składania ego ro- 
dzaju cświadczeń. Dziwne miejsce i dztwną potę. 


DMINISTRATOR Planu Marshalla, Paul Hoffman, oświadczył w Pa- 
ryżu, że wyniki pomocy amerykańskiej dla Europy są już widoczne 
w postaci znacznego wzrostu produkcji stali i środków żywności 
i w związku z tym polepszenia sytuacji gospodarczej w krajach 


przyykłac 


«jest dowodem, że sytuacja gospodarcza we Francji pogorszyła się, a nić 


Właśnie w chwili, gdy pan Hoffman składał w stolicy Frańcji swe 
oświadczenie, wypadki rozgrywające się w całej Francji zadają oczy- 
wisty kłam optymistycznym twierdzeniom pana Hoffmana. Czyż, bowiem, 
zaostrzający się z godziny na godzinę strajk górników francuskich nie 


polepszyła? : 


„, Walka górników francuskich podyktowana jest ciężkimi warunkami 
ekonomicznymi, Słuszność żądań górników została potwierdzona nawet 
przez tak zwykle niechętne klasie robotniczej, fsancuskić sfery klery= 


sterski bisktrpa, popierający postulaty robotnicze, Chrześcijańskie związki 
zawodowć biorą udział w strajku i solidaryzują się ze związkami, maie- 
żącymi do CGT. Wreszcie dowodem słuszności żądań górników jest fakt, 
że właściciele kopalń w tym okręgu zgodzili się na podwyższenie za 


robków 12 tysiącom górników. 
A strajk obejmuje nie 12.000, lecz 320.000 górników. Rząd franeński 
nie tylko nie godzi się na żądania strajkujących, ale w dodatku 
dopuścił się szeregu prowokacji, które żaostrzyły sytuację. Rząd frań- 
cuski zamiast pertraktować ze strajkującymi, posłał do kopalń wojsko 
i policję, Zamiast podwyżek płac, rząd frańcuski obrzucił strajkujących 
granatami z gazami łzawiącymi. Tu i ówdzie stupajki policyjne pańa 
Mocha strzelają do strajkujących. Degaullistowscy i blumiowscy prefekci 
miast górniczych usiłują złamać akcję górników drogą blokady, przeci- 
nając dostawę prądu elektrycznego i dopływ wody do osiedli górni- 
czych, W jednym z okręgów górniczych, w Zagłębiu Carmaix, rząd 
wprowadził do akcji wojska kolonialne i skoczków spadochronowych. 
W innych okręgach silne oddziały wojskowe zostały zgrupowane w nie- 
pókojąco bliskim sąsiedziwie osiedli górniczych. 


Z całego tego obrazu wynika niezbicie, że rząd frańcuski zamierża 
siłą złamać legalną akcję strajkową górników, że zamierza wypowie- 
dzieć jawną wojnę klasie robotniczej, 


IE trzeba dodawać, że są to plany sntmobójcze dla rządu Cnietlllea 
i dla burżuazji francuskiej. Klasa robotnicza Francji nie.da się zastra= 


jącymi górnikami wyrażają kolejarze i pocztowcy, urzędnicy i praco- 
whicy szpitalni, przeprowadzający kilkugodzinne strajki ostrzegawcze. 
Sympatie całego społeczeństwa francuskiego są po stronie strajkujących, 
wszędzie odbywają się zbiórki pieniężne i w naturze, na rzecz strajku- 
jących. W akcji zbiórkowej bierze udział nawęt duchowieństwo. Rząd 
frańóuski, walcząc z górnikami, walczy z całym narodem francuskim. 


Czy może ostać się rząd, który ma przeciw sobie naród, który walczy 
z własnym narodem? Nawet stary, doświadczony reakcjonista, jakim był 
niemiecki „żelazny kanclerz“, Bismarck, powiedział kiedyś, że o bagnety 
można się oprzeć, ale bardzę niewygodnie jest na nich siedzieć, Rząd 
pańa Queuille'a potrafił zmobilizować do walki z narodem francuskim 
baęnety żołnierzy kolonialnych, pozostających pod rozkazami generałów, 
znanych ze swych sympatii pro-gualliistowskich potrafił zmobilizować 


kohorty policyjne pana Mocha. Ale dłigo na tych bagnetach siedzieć nie 


Jeżeli administrator Planu Marshalla mówiąc 6 zwiększeniu pro- 


zrozumiałe, z punktu widzenia interesów i planów amerykańskich. Ale 
tego rodzaju plany nie prowadzą do polepszenia sytuacji gospodarczej 
w krajach Zachodniej Europy, jak widzimy to na przykładzie Francji. 
I dlatego pan Hoffman na pewno nie przekonał w Europie nikogo. Na- 
wet tych, którzy biorą dolary z pomocy amerykańskiej, 


OOIE Z em secjalistyc 


Po druglej wojnie światowej za- 


| rówńo w Polsce, jak i za granicą to- 


czyła się w ruchu robotniczym żywa 
dyskusja na temat humanizmu 80- 
cjalistycznego. W toku tej dyskusji 
okazało się w jak wielu różnych 
znaczeniach używano tego pojęcia. 
Dały się odróżnić trzy główne nur- 
ty humanizmu: pierwszy otwarcie 
miieszczański, świadomie nawiążu= 
jący do kulturalnych osiągnięć ka- 
pitalizmu ż jego. liberalnego okresu 
XIX w.; drugi — humanizm socja- 
listyczny w ujęciu refommistycznym, 
posługujący się radykalną; socjali- 
styczną terminologią, a będący w 
istocie rzeczy tylko zawoalowanym 
lewym skrzydłem pierwszego j trze- 
ci — rzeczywisty humanizm socjali= 
etyczny, z ńazwy i treści, w ujęciu 
marksistowskim, 

Wszystkie te trzy rodzaje huma- 
nizmu wypływały z zagadnienia 
wolności i peinego rozwoju indywi= 
dualnej osobowości człowieka. Je= 
dnakże każdy z tych kierunków ina 
czej pojmował tę wolność j OSObo* 
wość. Pierwszy ki ek, otwarcie 
burżuazyjny, podkreślał formalny 
ogólnoludzki charakter tej. wolno- 
ści, zadowalając się czysto abstrak* 
cyjną wolnością i równością wobec 
prawa. Kierunek ten nie dostrzegał, 
że  formalistycznie równa wolność 
w abstrakcji prawnej ma niewiele 
lub prawie nic wspólnego z rzeczy- 


` wistą równą stopą wolności w kon- 


kretnym życiu społecznym. Nie wi- 
dział on, że wolność bezrobotnego 
lub robotnika najemnego wcale nie 
jest równa wolności kapitalisty czy 
obszarnita. 

Kierunek drugi humanizmu, socja 
Hstyczny z nazwy, lecz reformistycz 
ny z treści, łudził się, że dostrzega 
i wyciąga wnioski z walki klas, u=- 
csku i wyzysku klasowego robot” 
ników przez kapitalistów. W istocie 
rżeczy zaś brał on widma ideologi= 
czne kultury burżuazyjnej ża wy* 
riz bezstronnej, ponadklasowej, hu 
manistycznej,  ogólnóludzkiej moral- 
nóści, nie zdając sobie sprawy lub 
zie ohcąc zdać sobie sprawy z wro- 


rii dia klasy robotniczej i jej wiel- 
kiego historycznego dzieła — śocja* 
liżmu, » 

Kierunek trzeci, rzeczywiście 80- 
cjalistycznego humanizmu w ujęciu 
marksistowskim, dostrzega  wa'kę 
klas i wyciąga z niej wszystkie kon 
sekwencje. Rożumie on, że nie ma 
jakiejś jednej moralności  ogó:no- 
ludzkiej į wolności ogólnoludzkiej. 
Że istnieje tylko wolność i moral= 
ność klasowa. Ten humanizm rozu= 
mie, że w kapitaliźmie klasa robot- 
nicza, chłopi i inteligencja pracują 
ca nie są wolńi. Że wolność w u= 
stroju kapitalistycznym, to wolność 
dla kapitalistów wyzyskiwania na- 
jemnych sił roboczych, a dla robót- 
ników, wolność sprzedawania siebie 
jako siły roboczej kapitalistom ża 
ceńę utrzymania śię przy życiu. Hu= 
manizm socjalistyczny rozumie, że 
klasa robotnicza w kapitaliźmie tyl- 
ko o tyle jest wolna, o ile potrafi 
podjąć i przeprowadzić zasadniczą 
walkę o obalenie kapitalizmu, O tyle 
tylko reprezentuje prawdziwe pers= 
pektywy  ogólnoludzkiej i własnej 
wolności, o ile potrafi pod wodzą 
swej partii — awangardy w ostrej 
walce obalić kapitalizm i zbudować 
społeczeństwo bezklasowa Dopfero 
bowiem socjalistyczne  społeczeń- 
stwo bezklasowóć, nie znając wyzy- 
sku į ujarzmienia człowieka przeł 
człowieka, stworzy podstawę spo- 
łeczną 1 ekonomiczną rzeczywiste- 
go humanizmu, rzeczywistej wolno= 
ści i moralności ogólnoludzkiej. 


Szerokie podjęcie rozważań hu- 
manistycznych po drugiej wojnie 
światowej miało swoje głębokie ko- 
rzenie społeczne. Iaidobójstwo faszy 
stowskie pokazało ludzkości, do cze 
go jest zdolny kapitalizm w ślepej, 
zoologicznej obronie zgniłego, 
wstecznego ustroju. W przeciwsta- 
wieniu do barbarzyńskiego  fasży- 
zmu i jego rasistowskiej ideologii, 
gwałtu i niewoli totalitarnej, podję 
cie problematyki humanistycznej 
przez ruch robotniczy jest zupełnie 
zrozumiałe 1 całkowicie słuszne; 
Socjaliści nie przypomnieli 
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"niąc wolności 


Nie było i mie jest dla nikogo tå- 
jemnicą, że przez Polskę Ludową 
idziemy do Polski Socjalistycznej. 
Obecnie wstępujemy w okres budo- 
lwhictwa państwa socjalistycznego. 
Wychowanie i wykształcenie ideolo- 
giczńo - fachowe zadecyduje, czy w 
tej budowie socjalizmu wy, lekarze, 
będziecie tylko biernymi świadka- |tem zainteresowań jest człowiek, 
mi, czy też staniecie się współtwór | może znaleźć właściwe zrozumienie 
cami tego nowego procesu dziejowe |zarówńo ña odcinku badań natiko- 
go. Służba Zdrowia fiie może być | wych, jak i fra odcinku praktyki je- 
tylko biernym produktem nowego | dynie w ustroju, zbudowanym na 
ustroju, lecz musi być jednym Z | marksizmie - leninizmie. Marksizm- 
czynników przyśpieszających marsz | lenińizm to nie tylko teoria, lecz 


w 


Na wuróczystości inaugiuracji roku szkolnego Akademii Lekarskiej 
w Gdańsku wiceminister zdrowia, tow. Bogusław 
głosił przemówienie na temat za dań, stojących przed lekarzami 
Polsce Łwdowej, na jej drodże do socjalizmu. Poniżej zamiesz- 
czamy w obszernym skrócie tekst przemówienia tow. Kożusznika. 


do socjalizmu. 


Z tego założenia wynikają wasze 
prawa, wasze obowiązki i wasze za 
dania. 


Wasze prawa będą funkcją speł- 
ńianych prżeż waś obowiązków 1 
żadań. Musicie zrozumieć, że przez 
pracę dla społeczeństwa pracujecie 
dla siebie, Człowiek pracuje dla 
człowieka, człowiek jest żródłem, 
nosicielem i celem wszelkiej pracy, 
wszelkich procesów gospodarczych. 
O jakości i wartości waszej prá- 
cy zadecydują kwalifikacje moral- 
no = fachowe. Świadomie ośreślam 
je „moralno = fachowe”, stawiając 
słowo moralne na pierwszym miej- 
ścu. Moralne, ideologiczne kwalifi- 
kacje zadecydują bowiem o tym, 
czy wasze kwalifikacje fachowe žo- 
staną wyżyskane dla dobra ludu, 
żgodnie z jego potrzebami, czy też 
odwrotnie. Chcąc uniknąć wszel- 
kich niespodzianek w czasie speł- 
niańia swoich obowiązków w nowej 
rzeczywistości, miusicie w waszyfr 
wychowaniu uwzględniać nie ty. 
teorie, lecz także i praktykę. 

A jedność teorii 1 praktyki żape- 
wñi wam jedynie marksizm-leni- 
niżm. Medycyna, której przedmio- 


także praktyka. Marksizm - leni- 
mńizm to rzeczywistość, która w 
Związku Radzieckim ma już za so- 
bą wielkie osiągnięcia, wielkie zdo- 
bycze na każdym odcinku gospodar 
ki narodowej. 


A teraz słów kilka o składniku 
fachowym w wykształceniu, w wy- 
chowaniu lekarza. Trzeba nabywać 
władomości fachowe zgodńie z naj- 
nowszymi wynikami badań nauko= 
wych, zgodnie z rozwojem i postę- 
pem wiedzy medyczńej o zdrowiu 
i chorobach. Obowiązkiem lekarza 
jest nie tylko zapobieganie, fńle tyl- 
ko leczenie chorób, ale także uświa 
damianie—rozprzestrzenianie wśród 
ludu oświaty na odcinku zdrowia. 
Dżiedzina ta była u nas dotychczas 
zańiedbana, a przecież ma ona ð- 
gromine źnaczenie. 


Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 


| ści, Że medycyna jest jedną z ñáük 


predystynowanych do tego, aby dać 
właściwy światopogląd młodemu a- 
deptowi nauki. Dotychczasówe wy- 
chowanie i wykształcenie na odcin= 
ku medycyny było z gruntu fatszy- 
we i niewłaściwe. Natki przyrodni- 
cze powinhy przekonać medyka, że 


Kożusznik wy- 


że cała rzeczywistość siiłada się z 
dwóch niezależnych od siebie sub- 
stancji przeciwstawnych: ducha i 
materii, duszy i ciała — jest non- 
sensem .Najnowsze wyniki badań, 
jak również dorobek medycyny so- 
cjalistycznej w Związku Radziec- 
kim upoważniają nas do twierdze- 
nia, że droga rozwojowa medycyny 
możliwa jest jedynie w światopo= 
glądzie materialistycznymm, którego 
wyrazem w epoce imiperiaństycznej 
jest marksiam=leninizm. 

Wychowanie młodych lekarzy w 
duchu socjalistycznym, w duchu ti- 
społecznienia, wykluczy rąz na aj 
wsze takie wypadki, które odbiły 
się głośnym echem w kraju i któ- 
re słusżnie zńalazły swój epilog na 
salach sądowych. Wypadki te przy- 
niosły wstyd zawodowi lekarskie- 
mü, zdyskwalifikowały go wobec 
społeczeństwa, wyrządziły krzywdy 
i szkody nie do odrobienia. 


Zadaniem i celem medycyny jest 
utrzymanie zdrowia jednostki i spo 
łeczeństwa w celu zachowania zdol 
ności do pracy i pełni Sił życiowych 
na długie lata. Obrońa i ochrona 
żdrowia człowieka pracy, zapewnie 
nie mu wzrostu sił wytwórczych i 
zdolności wytwórczych, to pietw- 
sze, główne żadanie medycyny 1 
'hauki o zdrowiu. Wymagają tego 
nie tylko przesłanki ideologiczne, 
lecz także ekonomiczne. W wypad- 
ku nieprzewidzianej klęski biologi- 
cznej — choroby lub nieszczęśliwe- 


światopogląd dualistyczny głoszący, | go wypadku — obowiązkiem leka- 


...„Niech rozwija się 


' „dzieckiego 


szali międzynarodowej 


go dopiero dzisiaj, że jedynym kon- 
sekweńtnym humanizmem  rzeczy= 
wiście walczącym o woinościowe 'de 
aty człowieka jest marksizm, że je- 
dynym real'zatoteń  tzeczywistego 
humanizmu jest 1 będzie klasa ro- 
botnicza, która wyzwalając siebie 
wyzwoli wszystkich uciskanych 1 
budując społeczeństwo  bezklasowe 
usunie nie słowa, a rzeczywistą ma 
terialną i ustrojową bazę społeczną, 
która wbrew wszelkim  deklama- 
cjom rodziła nieustannie niewolę, 
ucisk i wyżysk klasowy jednych lu- 
dzi przez drugich, 


O ile jednak podjęcie problema= 
tyki humanistycznej było j jest ü- 
sprawiediiwione, to forma w jakiej 
się to stało w Polsce Ludowej, w 
ostatnich dwu latach, była szkodli- 
wa i błędna. Zamiast bowiem pod- 
jęcia analizy tych zagadnień z punk 
tu widzenia marksizmu, z punktu 


widzenia klasy robotniczej, tak jak ` 


robiońo to w Związku Radzieckim, 
podjęto u nas celowo zaszczepianie 
humanizmu w sensie reformistycz= 
nym dla przeciwstawienia się | zwal 
czania marksizmu = leńinizmu W 
tym celu wymyślono szereg teorii, 
których zadaniem było wbić klin 
ideowy między obydwie partie rò- 
botnicze 1 nie dopuścić do ich zje- 
ónoczenia. F 

Nasi utopiści pseudohumanistycz- 
ni nie rozumieli, że można źle bro- 
ezłowieka pomagać 
zaciśnięciu kajdanów na ręce robot- 
ników i chłopów. Nie rozumieli, 
oni że ich pojmowanie socjalizmu 
przez okulary burżuazyjnego huma- 
nizmu jest ideologiczną obroną ka- 
pitalizmu, skierowaną przeciw kla- 
sie tobotniczej, przeciw naszemu 
młodemu państwu demokracji ludo- 
wej, . 

Wśzyscy ci pseudosocjalistyczni hu 
maniści zasłaniali się faktem, że w 
Związku Radzieckim zwłaszcza w 
dziedzińie kultury, szeroko i- 
nięto teorię socjalistycznego huma- 
nizmu. Radziecki humanizm jest i 
w teorii i w praktyce 


Dokumenty przyjaźni 


Z pisma CKW PPS skierowanego do 
Generalissimusa Stalina w 30 rocznicę 
Rewolucji Październikowej 


i krzepnie przyjaźń na- 


ródów radzieckich i narodu polskiego, ugruń- 
towana wspólną tradycją walk rewolucyjnych, 
spojoha wspólnie przelaną krwią żołnierza ra* 
i polskiego w wojnie  o-wspólną 
sprawę, scementowana wspólną linią pokojo* 
wej i pósteępowćj polityki w latach powojen= 
nych, opierająca się na jedńości tych samych 
przodujących sił spiłecznych w obu. państwach 
i zmierzająca ku jedności działania tych sił w 


“ 
AR 


manizmem. Co jednak wspólnego 
mają utopijńno - reakcyjne poglądy 
reformistycznego humanizmu ż rze= 
czywistym humanizmem i sócjali= 
zmem? Ci realccyjno - utopijni hu= 
maniści nie dostrzegali, że Zwiążek 
Radziecki reprezentuje  współcze- 
śnie najwyższy wyraz humanistycz- 
nych tendencji socjalizmu, czego do 
wodem jest jego wspaniała polityka 
narodowościowa, nowy bezklasowy 
ustrój radziecki, że tego dowodem 
jest najbardziej postępowa na świe 
cie polityka zagraniczna, broniąca 
„pokoju i współżycia demokratycz- 
nych narodów. 

Filozofieczńie pseudosocjalistyczny 
humanizm odrzucał następnie ma- 
terializm w ogóle i materialistyczne 
pojmowanie dziejów w szczególno” 
ści Źródłem przemian  historycz- 
nych przestały być dla tych „huma- 
nistów* przeobrażenia produkcyjno- 
ekonomiczne, lecz stały się zagad- 
nienia moralne. Z konfliktów moral 
nych wyrastały według nich rewo- 
lucje społeczne. Moralność ponad- 
klasową, ponadpartyjną  staw:ali 
oni wyżej niż nakazy rewolucyjnej 
walki marksizmu. Marksizm nie jest 
według nich zdolny wytłumaczyć 
zjawisk tzw. małej historii czyli życia 
jednostki. Psycholog:'ę materialistycź 
ną pomieszano tu z marksistowską 
teorią społeczeństwa ińauką o siłach 
klasowych. Na miejsce materiali 
stycznego pojmowania dziejów pse- 
udohumańiści postawili moralnościo 
we pojmowanie dziejów, co w kon- 
sekkwencji prowadziło ich do ideali- 
zmu filozoficznego. 


reakcyjno -. utopiine. W okresie 
żmudnego budowania podstaw de- 
mokracji ludowej i reform społecz- 
hych dokonywanych pod wodzą par- 
tii robotniczych teoria ta nawoły- 
wała do apartyjności, apolityczno- 
ei postawy społecznej, mówiła o 
„bezstronnych obserwatorach* i nad 
tzędności jakiejś ozgólnoludzkiej (w 
istocie bu 4) moralności 
polityką. ideologii od 


rzeczywiście Odrywanie 
sobie tè socjalistycznym i rzęczywiście hu- polityki, od wałki partyjnej o no- zm, 


qd dzie człowiek. 


| 


ZEMUJ 


rza jest i będzie ratowanie zagro- 
żonego zdrowia czy też życia. 
Doświadczeńie uczy, że łatwiej 
jest żrpóbiegać starości, niż przy- 
wracać młodość. Łatwiej jest rów- 
nież zapobiec chorobie piż ją le- 


'| ezyć. Pierwszym zadaniem medycy- 


ny i nauki o źżdrowiu jest zapobie- 
ganie, drugim dopiero w wypad- 
kach konieczności — lecznictwo. 
Profilaktyka musi mieć pierwszeń= 
stwo przed terapią. Nie dziwnego, 
że higiena otoczenia, to pierwszy 
i zasadniczy kanon wszelkiej dzia- 
łalności służby zdrowia w Związku 
Radzieckim, 


W gospodarce socjalistycznej naj 
*iekszym skarbem jest, był i bę- 
Opieka i troska o 
źdrowie tego największego 1 naj- 
cenniejszego skarbu będzie spoczy=! 
wała w waszych rękach, w rękach | 
lekarzy, Wielka to odpowiedzial= 
ńość. Musicie się do niej przygoto- 
wać tak, aby nie zawieść pokłada- 
ńych w was nadzieł. 

W nauce, w przygotowaniu się do 
waszego zawodu przyswójcie sobie 


witold Wude? 


we wyższą społeczeństwo służyły 
wstecznym celom możliwego opóż* 
nien'a, zahamowania narodzin wyż- 
szego socjalistycznego ustroju. 

Dalej ci pseudosocjaliści postawi- 
li teorię t zw. humaniżacji środo- 
wiska pracy,to znaczy możliwie wy- 
godnego i kulturalnego warsztatu 
pracy dla pracujących. Oczywiście, 
że jest to żądanie słuszne. Ale je- 
dnocześnie nie może być ono stawia 
ne w abstrakcyjnej izolacji od głó- 
wego nurtu walki politycznej, wal- 
ki partyjnej o socjalizm, 

Rzeczywista humanizacja  środo- 
wiska pracy będzie i jest tylko wte- 
dy możliwa, jeśli łączy się z budo- 
wą nowego ustroju, ż budownie- 
twem socjalistycznym. Bez walki 
klasy robotniczej į jej partii, bez 
budownictwa Socjalistycznego nie 
ma i nie może być rzeczywistej hu- 
manizacji warsztatów pracy. 

Etyka tych pseudohumanistów to 
typowo 
zagadnień moralnych w sferze je- 
dnostki, a niedocenianie zagadnień 
moralnych gromady, klasy,  społe- 
czeństwa, Ich etyka to bierne sta- 
nowisko t. zw. bezstronnych obsef- 
watorów, a nie bojowników © 
wyższy ustrój społeczny, Ich etyka 
nie rozumie i nie dostrzega związku 
ż polityką, z konkretną walką spo- 
łeczną, jest więc bezpłodna, abstrak 
cyjna. . 

Wszystkie te zasadnicze błędy 
sprawiają, że tzw socjalistyczny hu 
manizm w ujęciu rewizjonistycznym 
był i pozostał tylko refleksem wpły 
wu ideologii  drobnomieszczańskiej 
i reakcyjnej na prawicowych socja- 
listów. Razem z ostatecznym nie 
tylko polityczno . organizacyjnym, 
ale i ideologicznym  przezwycięże- 
niem tych błędów  szczeźnie į jego 
oręż ideowy w postaci reformistycz= 
nego pseudohuman'zmu. ) 

W oparciu o zdobycze radzieckie 
i doświadczenia własne nasi teore- 
tycy rozwiną właściwe socjalistycz- 
ne, marks'stowskie pojmowanie hu- 


nad manizmu jako frazmentu wielkiej i 


bogatej nauki marlssizmu - leńini- 


U 


przeszłości wszystko to, co było 
e, wartościowe; z nauki daw= 
nej odrzucajcie to, co jest metafi- 
zyką, co jest obroną burżuazji, eo 
ješt reakcyjne, natomiast przyjm 
cie wszystko, co jest w nauce cen* 
ne, ćó jest w naice rewolicyjne. 
Kluczem i drogowskazem, umożli- 
wiającym wam zrozumienie i odróż 
nienie dobrego od złego, rewolu- 
cyjnego od reakcyjnego i burżua- 
zyjnego — to marksizm - leninizm, 
to bogate doświadczenie praktyki 
budownictwa socjalistycznego w 
Związku Radzieckim, podsumowane 
w dziełach Lenina i Stalina. Moc 
marksiańu i leninizmu polega na 
tym, że on to odkrył pierwszy ©- 
biektywne prawa, według których 
żyje i rozwija się społeczeństwo, 


Uzbrojeni w tę moc będziecie m9 
gli kontynuować wielkie dzieło bu= 
downictwa Polski socjalistycznej 
dzieło zaczęte przez nas w okresie 
wielkich zmagań pomiędzy siłami 
postępu i pokoju a siłami wstecz- 
hietwa i. wojny. Musicie się tak 
przygotować do waszego zawodu, 
abyście byli zdolni nie tylko żyć í 
pracować dla socjalizmu, ale tak- 
że, gdy tego zajdzie potrzeba, wal- 
czyć o socjalizm. To wielkie wasże 
zadanie, to wielki wasz obowiązek: 


Ostatnie dni 


Pożyteczną okazdło się rzecz 
zawitać po ras drugi do Wrocłae 
wia, ras jeszcze, tym raaem wolny 
od zjazdowych trosk, rzucić okiem 
na Wystawę Ziem Odzyskanych 
Kiedy byłem tutaj po raz pierwszy 
lato jeszcża trwało w całej pełne 
Obecnie jest głęboka jesień, dają 
ća o sobie znać chłodnymi wieczo* 
rami 4 porannym przymrośkam 


ale pomimo to frelswencja na Wy : 


stawie ami na chwilę nie słabnie: 
Przeciwnie, te ostatnie dm, Jakiś 
dzielą Wrocław od chwili ostatecz* 
nego, zdecydowanego już 

wołalnie zamknięcia Wystawy, ode 
żnaczają się bez wątpienia zwięke 
szonym napływem turystów, wy” 
pelniających po brzegi wszystkie 
iąqdujące na wrociawskich dwor- 
cach, dalekobieżne pociągi. 


'Powużnym jedynie zmianom % 


legł rodźaj publiczności, `“ 
Przewaćają bowiem obecnie dźiech 
i młodzież, że Szkół średnich, pow» 
szechnych, zawodowych, a liceów 
Pod cżttjną strażą poważnych pro- 
fesorów i wesolych pań nauczycie” 
lek, peregrynuje to młode bractw 
ńiezinordowamie, całymi dniami Pe 
Wystawie, pojada jakieś  skqąpó 
przywiezione ż domu zapasy, 


rożsiadawszy się pò srogiej fatydzó | 
dzie | 


na kawałku murawy, chłonie 
cinnymi, wmiejącymi zapamiętać 
oczami, wystawowe cuda, nie prze” 
puszcza ani jednemu filmowi, no í 
niezmordowanie pyta się o wszyst 
ko, i 


Mój owy taką wędrówkę 
wiejskiej szkóły powszechnej, Pro* 
wadziła czeredę, liczącą co najmniel 
z osiemdziesiąt chłopców i dziew- 
cząt, jedna, starsza nauczycie'kw 
usilująca wszystko opowiedzieć, nó 
wsżystkie pytania udzielić wyczer” 
pującej odpowiedzi. Równocześnie 
nie tracąc z oczu gromady, pil” 
nie bacząc, aby któreś ż piskląt sił 
nie zawieruszyło, o co przy pani” 
jącym akurat iłoku, nie było trur 
dno. 

Ciężka to praca, taka wycieczko* 
wa wędrówka. Naprawdę ciężko 
Toteż trudno się było dżiwić 
nuuczycielce, że w pewnej ch wik 
zwróciła się do mnie z westchnio* 
niem i skargą: 4 

— Trudno dać sobie radę bet 
przewodnika! 


Istotnie trudno. Dlatego może t% 


łować należy, że Zarząd Wystawy 
nie pomyślał o tym, aby przynał” 
mniej w okresie przewidywanego: 


idealistyczne przesadzanie! zwiększonego napływu  wyciec 


szkolnych, zaangażować dodatkow 
przynajmniej kilku fachowych, * 
przygotowaniem pedagogiczn 
przewodników, z których by mog 
korzystać bezpłatnie szkolne 
cieczki, 


Wieczorem, po siódmej, gdy 4 


Wystawie yaszą się lampy, a 
gajon stanowczo, choć grzecznić 
"uprasza z terenów wystawow! 
zapóźnionych turystów, tramwaj? 
wi ocławskie, wyświeżone, regul" 
nie chodzące, wrocławskie tramwa 
je wypełnione są po brzęgi rozr% 
dowaną młodzieżą. I kiedy czł? 
dorosły, który cały dzień 

na Wystawie ledwie powłóczy © 
gam, młodzi mie tracą animustih 
śpiewają. Po całym dniu zwiedź” 
nia. 

I te mknące ulicami Wrocławia 
ku Grunwaldzkiemu  Placowi, kar 
śpiewane wieczorową porą tram 
je — to jakby symbol przywróc 
nego Polsce miasta. Miasta, w któ 
rym dane jest młodemu pokólig 
niu w jesiennych miesiąrach © $ 
róku możnawać dóróbek w 
dzieje Ziem O w. 

je dzyskamych sł 


| | ROBOTNIK i eag 
O nowe oblicze zawodu lekarskiego 
Z dawnej nauki trzeba odrzucić to, co jest szkodliwe i wsteczne 


` Nią dalszej owocnej pracy tego ko- 


, 
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Górnicy radzieccy piszą 
do górników polskich 


Górnicy polscy peragat telegram 
górników radzieckich z okazji ich 
dorocznego święta, Obecnie nadeszła 
z odpowiedź, w której gór” 
nicy radzieccy przekazują pozdrowie 
ala wszystkim pracownikom polskie 
80 przemysłu węglowego i wyraża- 
lą radość z osiągniętych wyników 
Pracy górników zaprzyjaźnionej ze 
0 węg Radzieckim Polski Ludo- 
Robotnicy, inżynierowie, technicy 
Urzędnicy przemysłu węglowego 
wyrażają przekonanie, że 
Wszyscy pracownicy polskiego prze- 


Korespondent TASS ujawnia 
manewry państw zachodnich 


MOSKWA (PAP). Paryski korespondent TASS zwra- 
ca uwagę na charakterystyczną okoliczność, że w chwili, 
gdy mocarstwa zachodnie narzucają Radzie Bezpieczeń- 
stwa rozpatrywanie zagadnienia berlińskiego, — na tere- 
cęs łączenia francuskiej stre- 


nie Niemiec odbywa się pro 
Mysłu węglowego będą wysoko dzier| fy okupacyjnej z Daunis. W dniu 18 pażdziernika podpi- 
Żyli sztandar czołowego oddziału] sano oficjalnie i w sprawie włączenia strefy 
"Bag robotniczej, jaki stanowią gór| francuskiej do Bizonii, co oznacza pogłębianie polityki 


deptania uchwał poczdamski ch, 


Paryska prasa postępowa zaznacze, 
że szybkie tempo odbudowy Niemiec 
zachodnich odbije się wkrótce na bez- 
pieczeństwie Francji. , Liczmi politycy 
irancuscy dochodzą również do prze- 
Mo: konania, że rządy USA, W, Brytanii 
» osklewskiego Teatru Artystyczne- |; Francji nie dążą wcale do urezulo- 
si im. Maksyma Gorkiego MCHAT, | wania problemu berlińskiego na 2a- 
ae o AA ais A aa odpowiadającej wszystkim 4 
telegram, w ikora yrei arami 70m okupacyjnym. 

Jak to było w Poczdamie? 


Anglosasi us.łują przekonać świat, 


4 


ogólno-niemieckiej administracji cen- 


50-lecie największego 


teatru radzieckiego 
W związku z 50-leciem istnienia 


niem liczne propozycje radzieckie w 
sprawie rozwiązama zagadnienia nie- 
mieckiego przez zawarcie traktatu po- 
kojowego i utworzenie demokratyczne- 
go rządu niemieckiego. z 

Fakty odpow.adają na pytanie, dla- 
czego Anglosasi i Francja uporczy” 
wie przeciwstawiali się ptopozycjom 
lektywu artystycznego, który całe radzieckim. Okazalo-sig, 08611 000 
*we doświadczenie i talent poświę- | 


GŁ vudowańi alistycznej kul. © 5% „oliarami* zarządzeń radziec- | bowiązujące uklady międzynarodowe. 
tury, a 4 j kich, ograniczających komunikację | Plany rozbicia Niemiec, utwerzen'a 
Z okazji 50-lecia istnienia MCHAT , ""edzy Beri-nem a Zachodem, państwa zachodnio-niem'eckiego ; za- 


Korespondent TASS ujawnia, że na 
konierencji poczdamskiej Anglosasi 
odrzucili propozycję radziecką w spra|im potrzebne dla odbudowy potencja- 
we natychmiastowego utworzenia'łu mil'tarnego Niemiec a dla rehabi- 


wè wszystkich teatrach polskich w! stepienia « traktatu „pokojowego 

iu 27 bm. odbędą się przed rozpo- | 
<zęciem przedstawienia krótkie pre- 
lekcje, omawiające działalność ar- 


tystyczną tego teatru. 


Uczeni radzieccy 
Drzybywają na jubilessz PAU 


Dnia 22 bm. przybywa do War- 
Sawy delegacja Akademi; Nauk 
SRR na uroczystości Jubiieuczow: 


ESRR Zn:czne sukcesy osiągnięto 
Oiskiej Akademi! Umiejętności, ma : 3 £ 
skład delegacji wchodzą wybit-| WJ akcji weryfikacpjnej 


poszczególnych | 


Ni pzzdcłnywiaeł a! 
poese ri ok t: B Gre: W kiinisterstwie Rolnictwa i Relorm Rolnych odbyła się w dniu 
k S ERARA PTAR AREYE ne 21 październi» br. konferencja prasowa, na której wiesmin, Kowa- 


kg jako przewodniczący delegacji, 
K*ademicy prof. prof. Aleksander 
*.eśmiejanow, Eugeniusz Pawłów- 
skij Iwan Głuszczenko oraz profe- 
ŝorowie Konstanty Poroszyn į Iwan 
azański, 


Przedstawiciele ZMP 
zaproszeni na uroczystości 


30-lecia Komsomołu 


Wszechzwiązkówy Leninowsk; Zwią 
k Komunistycznej Młodzieży „Kom- 
Somoł" zaprosił na uroczystości zwią- 
Poe z jego 30-leciem do Moskwy 
tzech przedstawicieli ZMP. 

związku z tym dn, 28 bm. wyja- 


lewski omówił szczegółowo zagadnicnie weryfikacji  gospodarsiw 
poniemieckich na Ziomiich Dawnych. Weryfikacja ta objęła dotąd 
oxoło 70 tys. gospmiarsyw, i 


W wyniku reformy roinej powsta- * i 
ło zagadnienie zagospodarowania 1, dnizno ich obszaru. Były liczne wy- 
miin. ha gospodarstw poniemieckich. padki nadawania gospodarstw o po- 
Obszar gruntów- ponizmieckich na Wierzchni do 70 ha i więcej. 
Ziemiach Dawaych posiada w PIVO | 7 chwilą oczyszczenia Minister- 
ciwieństwie do obszaru ziemi POW- stwa Rolnictwa z elementów reak- 


stałej z rozparcerowania wielkich cyjnych nastąpił zasadniczy z 
własności ziemskich około 100 tys, ! eń is Safo 


> jw pontyce nadzielėnia gospodarstw 
kompletnie zabudowanych gospo” , poniemieckich na Ziemiach Daw- 
darstw, czyli przeciętnie jeden kom- . nych. Minister Rolnictwa i Ref 
plet zabudowań przypada na 10: ha! Roj, wydał w 'dh'u 8 
ziemi. "| fr. zarządzenie wę sbrawie kontroli i 
przydziału gospodarstw poniemiec- 
kich na Ziemiach Dawnych, które 


ze 


Gospodarstwa 
w niewłaściwych rękach 


dą z Warszawy ` przewodniczący Ża-| W okresie, kiedy polityką rolnie- poniemieckiego wahać się może -w 
zadu Gtównego ZMP tow. gei. Ja-| twa k'erował Mikołajczyk, gospo- granicach od 7 do 12 ha. Tym sa- 
MUSZ Zarzycki, wiceprzewcdn czący| darstwa poniemieckie na ziemiach mym zshamowano proces powsta- 


dawnych dostawały się często w-rę-, wania nowych większych gospo- 
ce ludzi niepowołanych. Przy przy- darstw, korzystających z siły najem 
dzielaniu gospodarstw nie uwzglę- nej, a więc proces narastania kapi- 
jtalstycznych form produkcji rol- 
nej. 


Zarz, Gi. ZMP tow. Jerzy Morawski 

taz gękretarz generalny Zarz, Gi. 
1P — tow. Lucjan Motyka. 
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Kontrola gospodarstw poniemiec- 
kich została powierzona Głównej Ko 
misji Ziemskiej, wojewódzkim oraz 


Pracownicy kultury i sztuki 
pzwiatowym komisjom ziemskim, W 


$ organizują swoj związek į skład tych komisji wchodzą przed- 


ne dla polskiej kultury i sztuki, któ- ARA 
rej poziom mie może być nam obojęt- 


Wobec rozpoczęcia prac przez Ko- 
asie Organ:zacyjną Związku Pra- 
v ników Kultury i Sztuki przedsta- 
"cel PAP Stanisiaw Lewandowski 
cz, Prowadził wywiad z przewadni- 
mom Komisji Organizacyjnej Stefa- 
em Martyką. 
P Jednolita, skupiająca ok, 30 tysięcy 
zlonków Organizacja Związkowa — | ków. 

werdz| ob, Martyka — przyniesie| Najdonioślejsze są korzyści społecz-, 
gi aine korzyści, z czego w ogrom- jne, Duży związek może łatwej Proj MOSKWA (PAP). Prasa radziecka 
czj, y Pkszości zdają gobie sprawę wadzić ofensywę kulturalną, zainicjo- omawiając zajęcie stolicy Mandżuri: 
zyj Wie dotychczasowych malych; waną ostatnio przez wladze, W ofen- Cząng-Czunu przez chińską armię lu- 
a t75ów artystycznych, Korzyści tej sywie tej ludzie sztuki muszą wziąć dowa podkreśla, że 7-a armia kuomiu- 
b. dwojakego rodzaju. Kórzyści oso- | najczynniejszy udział i siać s'ę W NiEj| tangowska, która skapitulowała w tym 
Ste dia członków i korzyści spolecz- | przodownikami. mieście, była  calkowic'e wyekwipo- 
i wana przez Amerykanów, 


Czang-Czun jest wielkim kilkuset- 
tysięcznym nowoczesnym miastem 
przemysłowym oraz poważnym wę- 
złem kolejowym na lnii łączącej 
Charbin z portem Dairen. Po kapitu- 
lscjąj Czang-Czunu w rękach wojsk 


ny, 

Osobiste korzyści polegają na bez- 
spornym fakcie, że duży związek, ©- } 
party na silnych podstawach organi-|-- 
zacyjnych łatwiej będzie sprawował 
opiekę nad interesam; swoich człon- f 


| 


_ Wiceminister Leon Chajn 
o uchwałach Rady Nacz. SD 


w związku z ostatnią uchwałą! Po pierwsze: na antykapitalistycz- 


R ; | kuomintangowskich na terenie Mand- 
aS Naczelnej Stronniciwa Demo- | nej i antyfaszystowskiej tradycji SD, | żurii pozostaje jedynie miasto Muk- 


tycznego — przedstawiciel SAP | den, które jest calkowic'e otoczone. 

gr kał od Sekretarza Generalnego| po drugie: na uznaniu prawdy Oj  flustracją ostatnich klęsk wojsk 

p wieemin. Leona Chajna, oświad- konieczności procesu rozwojowego 
nie, w którym czytamy m. in.: |dęmokracji ludowej do wyższych 


RI Uchwały Rady Naczelnej i kra- form ustrojowych, ponieważ bsa- 
krap eo aktywu Stronnictwa - Demo- | mowanie ustroju, demokracji ludo- 


wej oznaczałoby proces degresji te- 
go ustroju, 


Ycznego o złączeniu wysiłków 
czulacej inteligencji i postępowego 

zcząństwa z wysiłkami robotni- 
ski Oraz chłopa w budownictwie Pol- | po trzecie: na uznaniu wyższości 
Nagie Jalistycznej oparte były na | gospodarki socjalistycznej nad go- 
$pujących przesłankach: spodarką kapitalistyczną. 


Pra 
X 


Rezolucja węgierskich 


BUDAPESZT (PAP). — W ostat- 
nim dniu kongresu węgierskich zwią 
zków zawodowych został wybrany 
przewodniczącym Józef  Hamstyax, 
a generalnym sekretarzem Antal 
Apro. Jednomyślnie uchwalona re- 
zolucja podkreśla, że sukcesy gospo- 
darcze i polityczne Węgier zostały 
osiągnięte dzięki jedności klasy ro- 
botniczej. Rezolucja zaznacza ko- 
nieczność wzmocnienia walkj klaso- 
wej i zwiększenia czujności klasy 
robotniczej, podkreślając, że podpo- 
rą reakcji na Węgrzech jest kler Z 
kardynałem  Mindszentoymem ma 
czele 

Rezolucja podkreśla Konieczność 


międzynarodowej solidarności klasy 
robotniczej, która wspólnie z siłazni 


Stronnictwa ludowe 
Tozpoczynają wspólne szkolenie 


Obydwa stronnictwa ludowe przy- komisji współdziałania. Konferencja 


st, 
"osi ostatnio do akcji wspólne- odbyła się w Warszawie w dniach 
którę (lenia działaczy terenowych, 18, 19, 20 i 21 bm. Wzięło w niej 
akcji będzie jedną z podstawowych udział 72 członków Wojewódzkich 
Przygotowawezych da zjedno- Komisji Współdziałania. 
Stronni ruchu ludowego w jedno! Konferencja zajęła się również kry 
Wa TWO. |tvema oceną historii ruchu ludowe- 
lenjo, Pem do wspólnej akeji szko- go od jego początków do chwili o- 
terze A była konferencja o charak-|becnej oraz analizą błędnej ideolo- 
ursu członków wojewódzkich | gli i zgubnymi skutkami agraryzmu. 


——— 


Istopadą 1947 | 


okrcśia, że wielkość  góspodarstwa | 


=- Za parawanem sprawy Berlina 
kryje się montowanie Irizonii 


` Miach niemieckich maillitarystów : re 


wizjow' stów. 


W: faktów, 
które się przemilcza 


Na ostatnich posiedzeniach 
Bezpieczeństwa delegaci St, Zjedno- 
czonych, W. Brytamiż i Francji mie 
zdołali odeprzeć twierdzenia, że ogra- 
ńiczemia wprowadzone przez władze 
radzieckie są wynikiem reformy pie- 
niężnej, przeprowadzonej przes za- 
chkodnie mocarstwa okupacyjne w dniu 
18 czerwca br. 

W awej nocie z dnia 3 październi 


tralnej, Pomijają oni obecnie móicze- | ka br. rząd radziecki stwierdza wy- 


[7o że gdyby odrębna reforma pie- 
| strefach zachodnich į w zachodnich 
| sektorach Berlina, który stanow 
część radzieckiej strefy okupacyjnej — 
|io nie byłoby żadnego „zagadnienia 
, Berlina". 

Fakty te jednak zostały całkowicie 
į Przemilczane przez przedstawicieli 
i St. Zjednoczonych, W. Brytani; i Fran- 


w zanadrzu inne plany, godzące w 0-;cji w czasie ich wystąpień w Radzi» | 


| Bezpieczeństwa w dniu 19 paździer- 
j nika. 
Radz'eckie miristerstwo spraw za- 


, i — granicznych ogłosiło zbiór dokumen- szcze w lutym i w marcu 1948 r. 
„okupacyjnym statutem“. Plony te 6ą | tów pt. „Związek Radziecki i zagad- 


n'erre Berl na*, 
ręku wszystkich 


który znalazł się w 
delegatów, b'orących 


Gospodarstwa poniemieckie znajdą się 
w rękach mało i średniorolnych chłopów 


stawicieie władz administracyjnych, 
czynnika społecznego, delegaci rad 
narodowych i ZSCh, 


Komisje mają za zadanie weryfi- 
kować akty nadania 
pon'emieckich, tak, aby gospodar- 
stwa te przydzielane były tylko 
bezrolnym robotnikom 1 pracowni- 
kom rolnym oraz drobnym dzierżaw 
com. Zasada ta stosuje się również 
do repatriantów. 


Zweryfikowano 
|70 tys. gospodarstw 
Wszelkie sporne 1 zawiłe sprawy 


opiniuje i rozstrzyga ostatecznie 
Centralna Komisja Kontroli Społecz 


nej, w skład której wchodzą posło- | 


wie Chełchowski, Gros i Dura. 


Po roku wytężonej pracy można | 


| stwierdzić znaczne sukcesy na polu 
weryfikacji gospodzrstw poniemiec- 
kich. I tak na dzień 1 lipca bn. zwe- 
ryfikowano ok. 70 tys. gospodarstw 
na obszarze ok. 600 tys. ha, 


Akcja kontroli i weryfikacji go- 
spodarstw poniemieckich w ostat- 
nim czasie przybrała na sile i wg. 
planu Min. Roinictwa į R. R. zosta- 
nie zako:.czona w grudniu br. 


Na dzień 1 marca 1949 r. 100 tys. 
gospodarstw poniemieckich na ob- 
szarze 1 miln. ha znajdzie sę we 
właściwych rękach mało i średnio- 
rolnych chłopów, 


Ludność Chin wrogo nastawiona 
do armii Kuomintangu 


Szczere wyznanie Czang-Kai szeka 


kuomintangowskich jest przemówienie 


Czang-Kai szeka, w którym dyktator | kwidacja wojny jest problemem nie | 


' chiński przyznał, iż jedną z przyczyn 
(ieh klęsk jest wrogie  ustosunkowa- 
i nie się ludności chńskiej do armii 
| kuomintangowsk ej. 


PRAGA (PAP), Londyński kores- 
pondent agencji Teleprezs donosi, że 
i 6t. Zjednoczone zwrócły się do An- 
igli z prośbą o zezwolenie na korzy- 
| stanie z Hong-Kongu, jako bazy mor- 
skiej, Prośba ta — stwierdza kores- 
pondent — podyktowana została fak- 
tem, iż Amerykanie liczą s.g z możli- 
wością zajęcia ich dotychczasowej ba- 
ży w Ts'ndao przez chińskę armię lu- 
dow. 


Wzmocnienie walki z reakcją 


związków zawodowych 


demokratycznymi Świata może obro 
nić pokój i postęp społeczny, 

Rezolucja w pełni solidaryzuje się 
z pokojową polityką Zw. Radzieckie 
go i krajów demokracji ludowej o” 
raz zasyła pozdrowienie walczące- 
mu narodowi Francji, Włoch, Gre- 
cji, Hiszpanii, Chin, Indonezji, Viet- 
namu į Światowej Federacji Zwią- 
zków Zawodowych. 


Rezolucja piętnuje  zdradziecktch 
przywódców komunistycznej partii 
Jugosławii i solidaryzuje stę z boha- 
terskim ludem Jugosławii, wyraża- 
jące pewność, że potrafi gn wbrew 
klice Tta skierować wó; kraj na 
drogę współpracy z frontem demo- 
m weż i narodami pokojowy- 


Rady. 


riężna nie została przeprowadzona w, 


gospodarstw | sprawy Berli 


Wysokie odznaczenia 
Prezesa „Czytelnika“ 


tow. Jerzego Borejszy 


Tow. Jerzy Borejsza prezes Spół- 
dzielni Oświatowo - Wydawniczej 
j ongresu ka tów odzn 4 
= K Intelektualistów acro- 
udziat w posiedzeniu Rady Bezpieczeń „y vosta? Krzyżem Komandorskim 
stwa podczaę omawiania oprawy Ber-! Gwiazdą Orderu Odrodzenia Pol- 
lina. W tem sposób chociaż delegacja cps gą zasługi w dziedzinie upowe 
radziecka nie brała udziału w dyskusj! | zechnienia twórczości kulturalnej 
ma Radzie Bezpieczeństwa, członkowie w Polsce oraz na polu łączności mię” 
Rady został poinformowani WyCze!- | jzynarodowej postępowych działa” 
pujgco o istocie zagadnienia. czy nauki i kultury. 


Zaopatrywanie ludności 
Berlina 


1 


i 


Deine mocarstw zachodnich "w Akademia w 30 rocznicę 
czasie swych przemówień w zie . Pea s 
Bezpieczeństwa w dniu 19 pan odzyskania niepodległości 
nika rozwodzik się szeroko © ewy HO OC 
rzekomych „Mumanstarnych uczuciach" Republiki Czechosłowackiej 
w stosunku do ludności Berlina. Na-. W dniu 28 października przypada 
leży jednak przypomnieć, że przez ca- 30 rocznica odzyskąnia niepodległo- 
ły czas okupacji władze brytyjskie, ści Republiki Częchosłowackuzj. 
amerykańskie i francuskie sprzeciwia-| Chcąc podkreślić przyjaźń, jaka 
ły się zawsze wszelkim zarządzeniom, | łączy bratnie narody, Towarzystwo 
mającym na celu polepszenie sytuacji! Przyjaźni Polsko - Czechosłowackiej 
żywnościowej w mieście. auta S Nm. gł padają, i 

imprezy. arszawie m. siara- 

i Władze mocarstw zachodnich ipri A ata Głównego 1PPC, w 
naruszyły 4-stronne sali „Roma“ odbędzie się uroczyste 
porozumienie akademia, na program której złożą się ` 
przemówienia okolicznościowe i rete- 

Przeprowadzając odrębną reformę | zat polityczny. _ 

P'enigżng, mocarstwa zachodnie naru-| W części artystycznej wystąpią, ze 
„szyły 4-stronne porozumienie © dzia- spół Filharmonij Warszawskiej Oraz - 
łanu Sojuszniczej Rady Kontroli. Je-| soliści czechosłowaccy ; polscy. 

po konferencji bera sapan 

` zachodnie  przystąp!y organizo- ; : 

„wania odrębnego ley w Niem- Min. Nejedly S 

' czech zachodn ch, nie informując © z 

jewych zamarach Sojuszniczej Rady zwiedził Lelazową Wolę 
Kontroli, Dnia 21 bm, w godzinach rannych 

W kwietniu 1948 r. amerykańskie i| czechosłowacki minister Szkolnice 
brytyjskie władze okupacyjne wydały | twa, Naukj i Sztuk Pięknych Nejedly 
zakaz stosunków handlowych pomię-; udał się w towarzystwie ministrów: 
dzy zachodnimi sektorami Berlina, a; Skrzeszewskiego i Dybowskiego do 
sektorem radzieckim į radziecką stre- | Żelazowej Woli, gdzie jako znany 
fą okupacyjną. muzykolog zwiedził z wielkim zain- 

teresowaniem dom rodzinny , Cho- 

Naruszenie Karty ONZ pina. 
| ńczeniu korespondent agen-| W drodze powrotnej min. Nejedly 
ŻA T podkreśla, że ada zatrzymał się w Łowiczu/ zwiedza- 

na Radzie Bezpieczeństwa | 4% mana PW one e 
stanow; naruszenie Karty ONZ, a‘ Tów ze słynny EEN, i 
w szczególności. art. 107 tej Karty,|Tem min Wejedly odjechał z War- 
W czasie omawiania porządku dzien- | SZawy do Szczecina. 
nego Rady Bezpieczeństwa w dniach 
15 i 6 paźdzernika, delegacja radziec- . . : 
Fa kai niezbicie, z olo Komitet słowiański 
sprawy Berlina Radzie Bezpieczeń- Ło L% RE 
k m di naruszenie Karty ONZ, organizuje studium 
Przedstawiciele St. Zjednoczonych, W, . mis 
,Brytan; + Francji nie znaleźli żadnych} - historyków - marksistów 
„rzeczowych argumentów, które by moż} Komitet Słowiański w Polsce zor 
na przeciwstawić stanowisku deiegacji ganizować ma kilkum esięczne studium 
radzieckiej. dla historyków-marks'stów Wzięliby 

Panowie Jessup, Cadogan į Parodilw nim udzia jako referenci, oprócz 
woleli unikać dyskusji na ten temat, | historyków polskich, także historycy 
| Nie zdarza się to zresztą po raz pierw- | śnnych państw demokracji ludowej. 
| szy, Za każdym razem, gdy delegatom i Studium ma umożiwić wymianę do- 
| St Zjednoczonych, W. Brytanii ¿ Fran- ; świadczeń i osząznęć nad pracami 
cji brak rzeczowych argumentów, tra- ) historycznymi w oparciu © metodolo- 
cą oni całkowicie dar wymowy l gię marksistowską. 

4 4 e e P e 
Oświadczenie min. Wyszyńskiego 
o e. eo . kd 
na Komisji Politycznej ONZ 
(Dokończenie ze strony 1) 

„Byłaby to naturalna konsekwencja | odpowiada całkowicie zasadom wy» . 
różnych ról, odegranych przez różne | mienionym we wstępie i w artykule 
państwa w wojnie przeciwko Niem- |1 Karty Narodów Zjednoczonych. 
com i Japonii. Nalężałoby - przeto] To samo można powiedzieć o pa- 
przeredagować ten paragraf w spo- |ragrafie 2 projektu, zgodnym z tek- 
sób bardziej ścisły i szczegółowy, |stem Karty, stwierdzającym, że na- 
czego nie możemy powiedzieć o jego |sza Organizacja winna być ośrod- 
obecnej formie, kiem harmonizującym wysiłki naro- 

Chciałbym również sformułować | dów dla osiągnięcia tego wspólnego 
pewne zastrzeżenia dotyczące par. 3,|celu. Nie potrzeba szczegółowo ko- 
który wzmiankuje o całkowitej li- Imentować lub bronić tego projektu. 
kwidacji wojny i zawarciu wszyst-| Projekt rezolucji meksykańskiej 
kich traktatów pokojowych. Zdaje- |zmierza do usunięcia nieporozumień 

y sobie sprawę, że. całkowita li- pomiędzy wielkimi mocarstwami, ©- 

raz do zapewnienia ich udziału w 
„leżącym w kompetencjach naszej wielkim dziele pokojowej współpra- 
| Organizacji. Zagadnienie to należy |cy międzynarodowej. Jest to,  ra- 
, do specjalnego organu — Rady 4 mi- szym zdaniem, dostateczne, abyśmy 
nistrów spraw zagranicznych, której mogli wyrobić sobie odpowiscnią ©- 
powierzono zadanie rozwiązania tej | pinię o tym projekcie. Takie jest 
'sprawy. Delegacja polska uważa, że,w najgrubszych zarysach stanowi- 
sformułowane w par. 3 zalecenie | sko naszej delegacji, 4 
powinno być szczegółowo zbadane | Jednakże w tekście projektu rezo- 
oraz sprecyzowane dła uniknięcia lucji istnieją pewne zdania, które 
jakiegokolwiek sporu kompetencyj- nas nie zadawalają. Również po- 
nego pomiędzy naszą Organizacją i | prawka francuska do projektu mek- 
— 4 ministrów spraw zagranicz- | svkańskiego wydaje mi się niezbyt 
è s potrzebna, Poprawka ta zawiera 

Czyniąc te obserwacje — oświad- |zbyt dużo górnolotnych słów i nie- 
czył w zakończeniu ambasador Lan- 1 jasnych zwrotów, które nie przyczy- 
ge — Wwstrzymujemy się chwilowo ¡niają się do sprecyzowania wyraźne- 
od ich skonkretyzowania w formie go sensu projektu meksykańskiego. 
wniosków. Oświadczam raz jeszcze, | Delegacja moja uważa również, że 
że nasz Rząd i delegacja polska zga- należałoby wskazać, że jest rzeczą 
dzają się całkowicie na przedmiot i niezbędną” zalecenie  mocarstwom 
podstawowe idee objęte projektem | współpracy przy tak szlachetnym 
rezolucji meksykańskiej. przedsięwzięciu państw, które podpi- 

Min, Wyszyński oświadczył m. łn.: | saty dełjerację waszyngtońską z 

Przedłożony przez delegację me- 1942 r. i następnie do niej przystą- 
ksykańską projekt rezolucji, który | piły. i 
obecnie studiujemy na pierwszej ko-| vy tekście projektu edziańi 
misji, nie potrzebuje komentarzy. | może to a ate oną 
Zdaniem naszej delegacji, mówi ON mągzenie ONZ albo też epecjalna 
dostatecznie sam za siebie. Projekt |konterencja wszystkich sygnatariu- 
rezolucji odpowiada celom i zasa- |szy wspomnianej wyżej ceklaracji 
dom ONZ, celom i zasadom” wylo- | waszyngtońskiej. Ograniczenie to nie 
żonym jasno w Karcie Narodów | wydaje mi się usprawiedliwione. W 
Zjednoczonych. rzeczywistości bowiem można prze 

W tym wypadku paragraf 1 pro- widzieć wiele sposobów współpracy 
jektu rezolucji meksykańskiej, który | państw przy tym zadaniu, a nie tylko 
określa zasadniczy cel ONZ, a mia-|dwa wymienione w par. 4. Delega- 
nowicie utrzymanie pokoju i bezpie- | cja nasza — żakończył wiceminister 
czeństwa międzynarodowego oraz | Wyszyński — przedstawia "Tomisji 
oświadcza, że ONZ winne skoordy- |poprawkę, zmierzającą do zmodyfi- 
nować swoje wysiłki, celem dopro- ¡kowania par. 4 części wykonawczej 
wadzenia na drodze pokojowej do projektu meksykańskiego. Poprawka 
wyrównania różnie w poglądach —- ta będzie złożona na piśmie". 


i 


. Budowlanych, z bezmała 44 tysią- 


R IB | ROBOTNIK 
Związki Zawodowe podejmą szeroką akcję| Pierwsza lista uczestników 
szkolenia marksistowskiego 


Tow. min. Matuszewski o zadaniach świetlic związkowych 


AON budowlany roku bieżą- 
cego przewyższył bardzo zna- 
cznie swym natężeniem seżon ro- 
Prawdopodobnie |cza tow, minister 
niewątpliwie wielkie i będzie miało 
olbrzymi wpływ na dalszy rozwój na 
szego ruchu świetlicowego. Z dumą 
mogę podkreślić, że zjażd wrocław- 
ski kierowników świetlic związko- 
tego rodzaju 
zjazdem nie tylko w historii Polski, 
w historii naszej klasy robotniczej, 
lecz i wielkim wydarzeniem kultu- 


ku ubiegłego. 


ptzekroczyliśmy rozmiary budow- 
Równo- 
cześnie zé wzrostem natężenia ru- 
chu budowlanego wzrasta i zatrud- 


nictwa przedwojennego. 


nienie. 
W lipcu, a więc w pełni sezonu 
budowlanego  rejestrowano za- 


trudnienie 175 tysięcy ludzi. Licz- 
ba ta nie jest żupełna, ponieważ w 
sektorze państwowym nie wliczono 
zatrudnionych na robotach pro- 
wadzonych systemem gospodar- 
czyim, w sektorze spółdzielczym 
uwzględniono tylko Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane, a w 
sektorze prywatnym tylko przed- 
siębiorstwa budówłlane zrzeszone. 
Biorąc pod uwagę powyższą po- 
prawkę przypuszczać należy, że 
ogólna liczba zatrudnionych przy 
pracach budowlanych jest wyższa 
i przekracza 200 tysięcy ludzi. 

Na pierwszym miejscu pod 
względem ilości zatrudnionych w 
budownictwie stoi Centralny Za- 
rząd Państwowych Przedsiębiorstw 


cami zatrudnionych. (k.w). 


PRODUKCJA ŚCIÓŁKI TORFOWEJ 


„Przemysł polski posiada 5 czynnych 
fabryk ściółki toriowej. Na początku 
1949 r. uruchomione będą dalsze trzy 
zakłady, które obecnię znajdują się w 
budowie. 

Zapotrzebowanie krajowe na ściółkę 
toriową jest dotychczas jeszcze nie 
wielkie. Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest małe rozpowszechnienie tego ar- 


nieznajomością jego wykorzystania | do aparatu Inspekcji Pracy nowych | "Ych komitetów obu parili marksi- 


jako środka zastępującego słomę i na- 
wóz. Jako liczbę orientacyjną można 


które w br. wynosi 6 tys. balotów (1 
balot — 60 kg). W r. 1949 po prze- 
prowadzeniu akcji  uświadam'ającej 
wśród rolników — zapotrzebowanie 
krajowe wzrośnie do 100 tys. balotów, 
natom ast produkcja wyniesie 415 tys. 
balotów. 


PRODUKCJA GARBNIKÓW 
SYNTETYCZNYCH 


Fabryka Chemiczna „Wander“ 
'" o. ©". rozpoczęła produkcję gar- 
bonu skoncentrowanego który siuży 
do wyprawiania skór w przemyśle gar- 
barskim. SĄ 

W fabryce „Rokita“ na Dolnym Slą- 
sku rozpoczęto produkcję garbników 
syntetycznych, używanych do garbo- 
wania skór twardych. 

Garbniki, których produkcję rozpo- 
częliśmy w ostatnim czasie, zastępują 
w zupełności dotychczas importowane, 


w 


a uruchomierte tej wytwórczości jest | 


wych był pierwszym 


ralnym w skali światowej, gdyż poza 
Związkiem Radzieckim nigdzie kul- 


tym odcinku. j 


O właściwą rolę świetlic 


Znaczenie zjazdu jest — oświad- 
Matuszewski — 


tura robotnicza nie może poszczycić | 
się takimi osiągnięciami, Udział w |Stwierdziliśmy, że poważnym niedo- 
konferencji 3.500 ludzi, kierujących | ciągnięciem pracy związkowej było 
robotą świetlicową w całym kraju, | dotychczas niedostateczne przezwy- 
ich głosy i uwagi w komisjach i na |ciężenie fałszywych teorii reformi- 
plenum dały wraz z wygłoszonymi | stycznych i syndykalistycznych lub 
referatami niezmiernie cenny mate- |<yprost oportunistycznych wśród ak- 
riał, który posłuży obecnie KCZZ do tywu i mas związkowych. Na ruchu 
opracowania nowych wytycznych na | związkowym ciąży jeszcze ideologia 


kierowników świetlic Zw. Zaw. 
| przedstawiciel SAP przeprowa- 
dził rozmowę z sekretarzem 
KCZZ, tow. min. Stefanem Ma- 
| tuszewskim, na temat wyników | 
| zjazdu. 


krytycznego bilansu dotychczasowych 
osiągnięć świetlice fabrycznych i te- 
renowych również i w zagadnieniach 
ideologicznego wychowania mas. 


socjaldemokratyzmu i znać jeszcze 
wpływy klerykalne. Duża odpowie- 
dzialność za to spada, rzecz jasna, na 


Znaczenie Zjazdu nie ogranicza się | ruch świetlicowy, który nie zawsze 
jedynie do uaktywnienia codziennej 'właściwie spełniał swe zadania wy- 
pracy związkowej w świetlicach i ko |chowawcze. Zaniedbywano szerzenia |pitalistycznego. Zazadnieńie walki z 
mórkach związkowych odnośnie cd- |nauki marksistowskiej, niedostatecz- 


cinka kulturalno-artystycznego. 


We lnie nakreślano historię walk klaso- 


Wrocławiu dokonaliśmy szczerego, wych, za mało zapoznawano klasę 


Specjalny kurs - 


SR vóbołników 


przyszłych inspektorów pracy 


W Spale odbywa się obecnie trzy | myśle, jak j ugruntowaną majo” skiej, wciągnięcie 


miesięczny kurs dla kandydatów do 
Służby w Inspekcji Pracy, zorgani- 
zowany z inicjatywy Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej. 


ludzi z wykazujących się właściwym 


i ? podejściem do zagadnień t dzia- 
przyjąć „zapotrzebowanie ogrodników! ch TAS 


łu pracy, 

Z tych względów Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej postańo- 
wiło włączyć do Inspekcji Pracy od 
powiednio przygotowanych robotni- 
ków, mających za sobą zarówno bez 
pośrednią pracę zawodową w prze- 


NAJWIĘKSZA POGŁEBIAERA 
RZECZNA SPUSZCZONA 
NA WODĘ 


TCZEW. W stoczni Kyrekcj; Dróg 
Wodnych w Tczewie odbyła się uro- 
czystość spuszczenia na wodę naj- 
większej w Polsce pcgięblarki rzecz- 
nej „Belzebub“. 

Jednostka ta wydobyta wraz z 
trzema podobnymi, lecz nieco mniej 


dalszym krokiem do uniezależnienia szymi u ujścia Wisły pod Gdań- 


się od dostaw zagranicznych. . 


PRZYGOTOWANIA DO POŁOWÓW 
ŁOSOSIA NA BAŁTYKU 


Rybacy nadbałtyccy znajdują się w 
przededn u wielkiego, corocznego „wy- 
ścigu o łososia". Jak wiadomo, łosoś 
jest najcenn'ejszą rybą morską, arty- 
kut wysokowaitościowy pod wzglę- 
dem odżywczym, niezmiernie pożąda- 
ny 4 dobrze płatny na rynku eksporto- 


skien, została wyremontowana w 
stoczni tczewskiej sposobem gospo- 
darczym i obecnie rozpocznie prace 
przy pogłębianiu dna Wisły w po- 
bliżu Śpiewowa. 


TRANSPORTY WODNE 
CUKRU I BURAKÓW 


TORUŃ. W okresie obecnym Pań 
stwowa Żegluga na Wiśle wykorzy- 
stuje swe barki dla przewozu cukru 


wym. Połowy łososia tym różnią się | eksportowego tegorocznej kampanii 


od połowów innej ryby, że wymagają 


i buraków do cukrowni drogą wod- 


specjalnego, drogiego sprzętu. Ponie-| ną. Ogółem uruchomiono 50 barek 


waż Bałtyk ješt największym siedli- 


sk'em łososia, który występuje obficie | 


kanałowych i 30 wiślanych. Dnia 
20 października pierwsze barki przy 


w okresie od listopada do maja wzdłuż | były do Gdańska przywożąc 300 ton 
całych brzegów polskich, na połowy | cukru; w drodze powrotnej z Gdań- 
łososia u naszych brzegów zjeżdżają | ska puste barki przewożą buraki do 
się liczne kutry duńskie ; szwedzkie, | cukrowni. 


dysponujące doskonałym sprzętem, 


Przewiduje stę, że w październiku 


mość programowych zagadnień bu- 


downictwa ustroju socjalistyczne- : 


go 


W związku z odbytym zjazdem 


Kandydaci w liczbie 60 zostali wy 
tykułu wśród rolników, sepowodowane| Kurs ma na celu wprowadzenie | 7971 przy współdziałaniu central- 


robotniczą i świat pracy ze zbrodni- 
czą działalnością faszyzmu i idącego 
za nim w ślad — nowoczesnego im- 
perializmu amerykańskiego. 

Winą świetlic związkowych jest to, 


||że za mało wie u nas robotnik o 


Związku Radzieckim i jego wspania- 
łych osiągnięciach przy budowie i u- 
macnianiu pierwszego państwa socja 
Tistycznego. 


Wzmożenie wychowania 
ideologicznego 

Jednym z najważniejszych wniog- 
ków, jaki wyciągamy ze Zjazdu wro- 
cławskiego, jest więc intensywne 
wzmożenie + wychowania. ideologicz 
nego i- rozszerzenie zakresu prac o- 
światowych świetlic związkowych. 
Ruch związkowy skupi swą całą ener 
gig na pracy uświadamiającej w myśl 
przodującej teorii klasy. robotniczej 
— marksizmu-leninizmu. 7 

Na Kongresie przedyskutowano 
również szeroko zagadnienie walki z 
analfabetyzmem, tą kompromitującą 
pisarni okresu cbszáfnicze-ka- 


analfabetyzmem protrartował Zjazd 
jako zadanie bojowe. Rzueono hasło, 
a nawet przystąpiono do razpracowa- 
fata form nowoczesnego, metodyczne. 
igo szkolenia analfabetów przez za- 
stosowanie ma tym odcinku metod 
współzawodnictwa pracy. Wciągnię- 
cie kierowników świetlic, związków 
zawodowych i Samopomocy Chłop- 
szerokich rzesz 
nauczyciejstwa polskiego uważa się 
za podstawowe ogniwa do walki o 
szybką likwidację analfabetyzmu: 


| Specjalna komisja Min. Oświaty 


è 


[WIEŚCI Ż KRAJU | 


stowskich, Po przeprowadzeniu egza a Z E 
minu wstępnego przyjęto na kurs skoordynuje akcję stypendialną 


52 osoby. G. : 
Wszyscy uczestnicy kursu pragną W Ministerstwie 


Inspekcji Pracy. Dla nowego świado c! akcji stypendialnej, 
mego zadzń aparatu Inspekcji Pra-| Przez poszczególne ministerstwa, or- 
cy ten pełen poczucia odpowiedzial- gAWzacje społeczne, instytucje gospo- 
ności element robotniczy będzie bar, darcze, rady narodowe, samorząd za- 
dzo cennym nabytkiem. wodowy. Konferencja ta była nie- 
A zbędna dla rozwoju i usprawnienia 
akcji stypendialnej, 

Według dotychczasowych obliczeń, 
Min. Oświaty i instytucje państwowe 
przydzielają 12.760 stypendiów, insty- 
tucje zaś nie państwowe 2.666, czyli 
: ogółem 17,5 proc. studentów skorzy- 
barki przewiozą 9.100 ton cukru, W sta ze stypendiów, 
listopadzie 6.900 ton, w grudniu! Na konferencji podkreślono. znacze 
4.000 ton. - nie stypendiów dla młodzieży akade- 

ELEKTRYFIKACJA miockiej jako koniecznego czynnika w 
POW. TARNOWSKIEGO demokratyzacji szkół wyższych. Zwięk 

TARNÓW. _;szemie bowiem i usprawnienie form 
dniach A akaj Pa ti = nero | Pomocy będzie miało dodatni wpływ 
wybudowane: transformatory: w na przebisg studiów młodzieży robot- 
gromadzie Gromnik i w gromadzie Ta chłopskiej. i 
Mikołajowice, gmina Wierzchosławi- dla zi śro ©. siej w przyszłości 

tni 4 
Klewań i omada dHe | povsiane przy. Min. Odaig Cen- 
gospodarstw chłopskich jest zupeł- | elta Komisja Stypendialna. 


Oświaty odbyła 
poświęcić się całkowicie służbie w, Się konferencja w sprawie koordyna- 
prowadzonej) 70) Terkiewicz Ryszard. 71) Dutkiewicz 


nie zelektryfikowanych. Elektryfika 
cja dalszych 20 jest na ukończeniu. 


PRZYGOTOWANIA DO 
WODOWANIA PIERWSZEGO 
RUDOWĘGLOWCA 
GDAŃSK, Na Stoczni Gdańskiej 
trwają przygotowania do wodowa- 
nia pierwszego rudowęglowca. Sta- 
tek leżący obecnie na ciężkim rusz- 
towaniu drewnianym, zostanie pod- 
niesiony dla umieszczenia pod nim 
toru ześlizgowego i płóz przenoszą” 
cych ciężar statku. Dla zmniejszenia 
tarcia przy ześlizgu statku tor ze- 
ślizgowy i płozy zostaną nasmaro- 
wane specjalną masą, złożoną z sza- 
rego mydła, łoju i parafiny. Pasty 
tej przygotowano w ilości ponad 

2.000 kg. 


Nowi lustratorzy społeczni 
przy Urzędach Skarbowych 


Zgodnie z przepisem art. 10 ust. 2 
ustawy z dnia 2 czerwca 1947 r. © 
Obywatelskich Komisjach Podatko- 
kowych i lustratorach społecznych, 
.aarządzeniem Ministerstwa Skarbu 
powołani zostali z dniem 13 paździer 
nika rb. lustratorzy społeczni przy 
tych okręgach Izb i Urzędów Skar- 
bowych, przy których dotychczas 
czynnik społeczny nie był reprezen- 
towany. * 

Nowi lustratorzy społeczni podda- 


[ni zostaną odpowiedniemu przeszko- 


leniu w zakresie ich czynności. 


z 0 ONCE ERA 
Recenzja z recenzji 


W numerze 280 „Robotnika” w 
«kazała się recenzja Leona Buko- 
wieckiego z filmu czeskiego „Syre- 
na“, wyświetlanego obecnie w ki- 


nie „Atlantic“. Recenzja ta jest z 


gruntu szkodliwa i trzeba to z ca- 
łą stanowczością powiedzieć. Jest 
ona szkodliwa nie dlatego, że jest 
nieprawdziwa, Przeciwnie — w 0- 
cenie strony technicznej filmu nie 
ma błędów, nie ma stwierdzeń, 
którymi chóiałabym polemizować. 


Trzeba jednak zaznaczyć, że wy- 
bitne podkreślenie błędów, skąpe 
pochwały i powściągliwa wamian- 
ka o treści, zniechęcają zdecydowa- 
nie czytelnika do obejrzenia filmu. 
Bo cóż wynika z tego, co pisze 
Leon Bukowiecki? Wynika, że film 
jest złą przeróbką dobrej powieści, 
że nie wiadomo dlaczego dostał na- 
grodę na festiwalu weneckim, że je- 
dnak ze względu na temat, jaki, po 
rusza, jest o wiele lepszy niż: „idio 
„.tyczne Dziewczęta z Północy”. O- 
czywiście po przeczytaniu podob- 
« nego artykułu na film idzie się w 
ostateczności, kiedy nic już innego 
obejrzeć nie można. A 


A tymczasem... a tymczasem film 
opowiada o dawnych, a jakże bli- 
skich nam czasach. O latach 
1880-ych, latach, w których rosg- 
gcosynał się wielki ruch, kiedy sa- 


o filmie czeskim „Syrena* 


czynała działać wielka idea 
Kam. 


W kopalniach, hutach, fabrykach, 
wśród bezlitośnie wytyskiwanych 
robotników rozpoczynał sią bunt. 
Na krzywdzie 4 łzach, na głodzie i 
nędzy, na pocie 4 krwi robotniczej 
wyrastała wielka idea sprawiedli- 
wości społecznej — rozpoczynała 
się wieugięta walka o zwycięstwo 
tej sprawiedliwości, . O tych cza- 
sach, o tej walce mówi „Syrena”. 
Mówi o życiu 4 pracy robotników 
czeskich w małej na ówczas miej- 
scowości Kładno. 


Historia jednego z pierwszych e- 
tapów walki o socjalizm jest histo- 
rią prawdziwą, historią awtentycz- 
ną. To właściwie dzieje jednego z 
wielkich strajków górników, któ- 
rzy mie chcą dłużej pracować dwa- 
dzieścia godzin na dobę, którzy 
chcą ża swą pracę otrzymać jej 
równowartość, a nie nędzne grosze, 
niewystarczające ami na to, by u- 
mrzeć, ami żeby żyć. Ta walka gło- 
dnych ludzi z fabrykantem, które- 
mu zależy na zwiększeniu żysków, 
jest walką a na wiepowodze 
wie. Ten spontaniczny, ale miezor- 
gamizowany strajk muszą robotnicy 


socja- 


przegrać 4 przegrywają. Sprowoko swoje 


wam — wygłodzem 4 srozpaczeni 
do ostateczności, napadają na dom 


fabrykanta, niszczą wnętrze pała- 
cu s całą pasją długo tłumionej 
nienawiści. Na ten bunt czekał fa- 
brykant. Napad pozwala mw we- 
zwać wojsko 4 użyć siły. Siła — to 
karabiny przeciw gołym rekom. 
To trupy kobiet i dzieci, to więzie- 
wie dla dziesiątków górników. To 
koniec strajku... 

Byłam na przedstawieniu, w oza- 
sie którego dwukrotnie gasło świa- 
tło na przeciąg 15 minut. Nikt nie 
opuścił sali. Widzowie, warszawscy 
widzowie, cierpliwie czekali w cie- 
mmości na naprawienie uszkodze- 
nia. Dwa razy po piętnaście minut! 

Na tym samym przedstawieniu 
widownia cieszyła się głośno, kiedy 
robotnicy niszczyli pałac. A niszczy 
li go kompletnie, z rozbijaniem for 

i darciem na strzępy war- 


.tepiamu 
tościowych obrazów włącznie. Wide 


tego robotnika zrozumiał, grozu- 
miał przyczyny wandalizmu, widz 
pojął najgłębszą rozpacz głodnego, 
bezżsilnego człowieka. 

Film ma błędy, ma te wszystkie 
błędy, o których mówił recenzent. 
Ale film jest dobry 4 tego recen- 
zent nie zrozumiał.. Nie będę ana- 
lizować przyczyn tego nieerozumie- 
nia, ale postaram się wytłumaczyć, 
czego nie zrozumiał: 

Nie zrozumiał, że obraży są na- 
iwne, że ich kompozycja jest naiw- 
na dlatego, że naiwna, prosta i roz- 
pacziwa była walka robotnika o 


kiedy z woreczka wysypuje t= o- 
statek malki, zawierała się bêz .0- 
szty treść przegrę vej. ; 

Nie zrozumiał, 


robotniczego dziecka, wiet’ gro- Zołądek 


biona przez reżysera (o CZ. gre- 
sztą pisze recenzent), jest ¿ sumen 
tem, który otwiera oczy nawet te- 
mu, kto chciałby je zamknąć na pe 
wne rzeczy, temu, kto wolałby pe- 
wnych rzeczy nie widzieć. . 

O jednym jeszcze zapomniał Leon 
Bukowiecki. Zapomniał, że film 
prócz tego, że jest sztuką (a takie 
podejście widać w prawie wszyst- 
kich jego krytykach) jest także ol- 
brzymim atutem propagandowym, 
dociera do najszerszych mas, a 
więc ma olbrzymie znaczenie %po- 
łeczne, często większe niż teatr, wię 
ksze niż prasa, większe nawet niż 
książka. I o tym nie wolno zapo- 
minać, pisząc filmowe krytyki. Z 
hasłem „sztuka dla sztuki“ poże- 
gnaliśmy się już dawno, a tego re- 
cenzent „Robotnika“ zdaje się, 
nie zauważył... 

I dlatego recenzja ż filmu „Syre- 
na“ winna zachęcić jak największą 
ilość czytelników do poznamia jego 
treści. Znaczenie tego filmu, mimo 
dość dużych błędów technicznych, 
jest wielkie i recenzentowi nie wol- 
no porównywać tego obrazn z za- 
chodnią szmirą — tu porównania 
mie ma i być nie może, a w każdym 
razie nie powinno go być na szpał- 
tach socjalistycznego pisma. 


IRBNA HUKOWSKA 


łe scena śmierci |S 


Nr 292 


biegu ulicznego „Robotnika“ 


Jeszcze tylko dwa dni dziel: nas od wielkiego biegu ulicznego 


„Robotnika“, Zgłoszenia uczestnikó 
prośbę kilku organizacji przedłużyli 
siejszcgo do godz. 18. Po tym termi 
ani ustne nic będą uwzglzdnione. 
Dziś ogłaszamy pierwszą lisię u 
Jutro ogłosimy drugą liste, dalszą li 
dziowskiej, wyznaczoiej przez WOZ 


LUDOWY ZESPÓŁ 
SPORTOWY ZWIĄZKU 
SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ 


1) Bąk Kazimierz. 2) Dętski Stanisław. 
3) Cieraszko Wincenty, 4) G: a Kazi- 
mierz. 5) Gudowzki Włanysław. 6) Gło- 
machi. Jóżef. 7) Fiedoruk Dorys. 8) Ja- 
kubczak Józef. 8) Koryś Stanisław. 10) 
Kamiński aai 11) Lewicki Szymon. 12) 
Mschorzyńnki Tadeusz, 13) Maciągiewicz 
Henryk. 14) Marczewski Ryszard. 15) 
Przeltop Jarosław, 16) Radkiewicz Jan. 
17) Romeńczuk Antoni. 18) Sidorski Mi- 
chal, 198) Sochacki Janusz. 20) Uznański 
Tadeusz. 21) Waszkiewicz Tadeusz. 22) 
Wiergan Marina. 20) załączkowski' Cze- 
staw, 24) Urban Józci, Z5)żaniewski Adam. 
26) Mieszczak Jan. 27) Wodzisławski Jó- 
zet. 28) Szachowicz Remigiusz. 29). Sza- 
franic Stanislaw. 30) Ostrowski Czesław. 
$1) Pajdała Marian. 82) Gruszka Tadsusz. 
323) Wypych Tadeusz. $4) Kujawski Zdzi- 
sław. 35) Rosink Janursz, 86) G!askota Bu- 
geniusz. 37) Misiak Mieczyslaw. 38) Szram 
Marian. 39) Łasica Zenon, 4%) Jaworski 
Andrzej. 41) Wziętek Monrlan. 42) Siwek 
Jerzy. 48) Jaworszi Zygmunt. 


T. S. „WISŁA” — KRAKÓW 


44) Biernat Andrzej. 45) Wieęcsk Antoni. 
46) Wiącek Edward. 47) Widerski. 48) 
Smiertek Kazimierz. 

WARSZAWSKI 
KLUB SPORTOWY 
GŁUCHONIEMYCH 


49) Gajda Stanisław. 50) Witt Ryszard. 
51) Wójcik Tadeusz, 52)  Bednarzewski 
ysław. 53) Brodowski Władysław. 54) 
Jewniewicz Tadeusz. 55) Wójcik Alek- 
sander. 56) Fronczak Bogusław. 57) Pe- 
rzyna Zbigniew. 58) Madzelewski ow 
59) Klimczyk Zbigniew. 60) Trojanows 
Józef. 61) Śerafinowicz Bogdan. 
czak Władysław. 63) Goruch Jan, 64) Słoń 
Tadeusz. 65) Włosgkiewicz Roland. 66) 
Słapak Franciszek. 67) Gołębiowski Wi- 
gz . 68) Bałdecki Wacław. 69) Rlapczew 
an. 


KS. ZMP. „GROM* 
GRODZISK MAZOWIECKI 


Edward. 72) Ziemniak Ryszard. 73) Ko- 
narski Marian. 74) Kurek Stanisław. 75) 
Okrasa Zygmumt. 76) Barc Jerzy. 77) 
Klatt Tadeusz. 78) Milczarek Roman. 79) 
Siurdyna Robert. 


Z. K. S. „SAMORZĄDOWIEC“ 


= WARSZAWA 
a 82) Toan R Dobrea 83) 


Kielmas Wacław. 84) Marciniak Marjan. 
85) Rozwenc Marian. 86) Staniszewski Jan. 
87) Czajkowski Józef, 88) Jaworski Jan. 
89. 8 Tę > Zbigniew. 90) Wiśniewski 
ocz ) Bajer J . 92) Maciołek Wa- 
aw. 


K. S, Z. M. P. „PRZYSZŁOŚĆ" 
KOBYŁKA £ 


"98) Jakubowski Jan, %) Nowak Wia- 
;dysław. 95) Stefański Stanisław. k 


S. K. S. WARSZAWA 


98) : Rusalewski Zygmunt. 97) Oktawa 
| Czestaw. 98) Dand acław. 20) Czerniak 
Michat. 100) Golideki Andrzej. 101) Bty- 


Z. M. P. KIELCE 


108) Chmielewski 
Jan. 106) Bieniek 
domski Edward. 107) Pe- 
Bujalski Henryk. 109) Ko- 


ski Stanisław. 141) Piet Mieczysław. 
142) Rokitka Karol, 43) Redko Tadeusz. 


8 „zrpżkówaki Wiesia 10 
Stanisław, 158) Zajdiór Eugeniusz. 


VI BRYGADA 
SŁUŻBY POLSCE 


- 14) Lewandowski Zenon. 155) Lukom- 
ski Jan, 156) Zachwieja Bolesław. 157) 
Kamionka Eugeniusz. 158) Gadaszewski 
Eugeniusz. 158) Zawojski Marian. 160 
Drzewianowski Marian. 161) Jeliński Ka- 
zimierz. 162) Sierzchała Zygmunt. 163) Je- 
zuit Kazimierz. 164) Pączka Mieczysław. 
166) Szramkowski Henryk. 166) Menda 
Bronisław. 167) Stanisławski Edward. 168) 


) Wal- | 2: 


w napływają w dalszym ciągu. Na 
śmy termin zgłoszeń do dnia dzi- 
nie żadne zgłoszenia ami pisemne, 


tzestników obejmującą 300 nazwisk. 
stę nagród oraz skład komisji sę- 
LA. 


Zuchowski Bolesław. 169) Kwiatkowski 
Tadeusz. 170) Preis Gerard. 171) Bukow* 


ski Bronisław. 172) Błaszkiewicz Zbigniew: 
173) Gutkowski Józef. 174) Podiewski 
Edmund. 175) Kozłowski Władysław. 176) 


Kosecki Adam. 177) Kowalski Marian. 
178) Szczepański Franciszek. 179) Sułkow= 
ski Tadeusz. 180) Jaworski Zdzisław. 181) 
Ziółkowski Jan. 182) Drabiński Lech. 


Z. M. P. WARSZAWA 


183) Okrój Stanisław. 184) Nieborek Jan 
185). Kartuski Kazimierz. 186) Włodkow* 


Raciborski Aleksander. 189) Opala Zdzi- 
siaw. 190) Kamieński Bogdan. 191) Mle- 
czko Waldemar. 192) Parszewski Tadeusz. 
193) Brzoska Tadeusz, 194) Wielebski Sta- 
nistaw. 195) Rupp Zdzisław. 198) Witkow= 
ski Janusz. 197) Mizak Sylwester 198) 
Mróz Jerzy. 199) Wielgomas Stefan, 200) 
Tomasiewicz Edward. 201) Bielak Jerzy: 
202) Nowotniak Józef. 203) Baranowski 
Stanisław. 204) Ciechoniec Antoni. 205) 
Spodniewski Jerzy, 206) Kiziewicz Jan. 
207) Łętowski Zenon. 208) Zięciak Kazi- 
mierz. 209) Tomczyński Antoni. 210) Gra- 
bowski Jan. 211) Niewiadomy Ryszard. 


— mo Z Z ZA 


wski 


Edward. 228 229) 
Misiak Iwester. 230) Ratyński Włady” 
sław. 281) Nowak J . 282) Zleczews 


klem SU Na ać LEK 
erzy, erzy. wi 
E zywo Ed Eai ZĘ 

iński Zygmun ołodzi je 
dan. 240. Apm i Tadeusz. 241) Nie- 
jwiadomy Marian, 242) Niewiadomy Ry- 
szard. 243) Kopczyński Zb ew. 244) 
Górny Czesław. 245) Lawkowaki 
246) Kamionka Marian. 247) Je- 
rzy. 248) Dolecki Z unt. 249) Lewczuk 
Zbigniew. 250) Godle Kazimierz. 251) 
Szewczyk Zbigniew. 252) Piłabowicz E. 
8) Łącki Marian, 


ski Leszek, 187) Sandorski Zygmunt. 188) - 


| 


WKS „LEGIA* WARSZAWA 


254) aons Wacław. 255) śmigie!ski Me- 
rian. 256) Zubczyński Tadeusz. 257) Skrzyp 
czak Mirosław. 258) Podstawka Eugeniust. 


Z. Z. PRAC. PRZEMYSŁU 
CUKROWNICZEGO 
259) Milczarek Stefan. 260) Bartecki Ta- 
deusz. 261) Józefowicz Stefan. 262) Muńko 


Sylwester. 268) Donarski ons, 264) 
Wojtaź Henryk. 266) Graczyk Lucjan. 


Z. $. „GWARDIA* LUBLIN 


266) Gazecki Aleksander. 267) Porwal 
Zygmunt, 268) Kramek Wiktor. 


K. S. „DRUKARZ* POZNAŃ 


269) Płotkowiak Alfons. 


K, $. „WARTA” POZNAŃ 
270) Wierkiewiez Btefan. 


K. $. „PILICA* BIAŁOBRZEGI 


211) Sikorski Ryszard, 


K. S. „CRACOVIA“ KRAKÓW 
312) Majsterek Henryk. 


Z. S. „ZRYW* WARSZAWA 
223) Baron Wacław. 


Z. K. $. „WARSZAWIANKA“ 
714) Zawadzki Ryszard. 


D, K. S. ŁóDź 
R. K. S. TUR ŁóDŻ 
Z) Kundzik Ryszard. 


K. S. Z. M. P. „BRZASK” 


; PUSTELNIK 
21T) Borkowski Wiesław, 


22 WARSZAWSKA 
DRUŻYNA HARCERZY 
278) Niewiadomski Waldemar. 


63 WARSZAWSKA 
DRUŻYNA HARCERZY 
1%) Stkorski Rajmund. 


H. K. S. BYDGOSZCZ 


280) Osiński W. 


Z. K. S. „ISKRA“ WARSZAWA 


281) Peterlejter Wacław. 


NIESTOWARZYSZENI 


282) Andrzejewski Kdmund. 283) Biele" 
jev Mikołaj. 284) Rudziński Tadeusz. 285) 

arek Edmund. 286) Jasiński Bob- 
dan. 287) Jasiński Maciej, 288) Dąbrów” 
ski Wenacjusz. 299) Kwiatkowski Zdzi 
staw, 290) Forjaszewski Kazimierz. 291) 


) | Maciejewski Zbigniew. 292) Szadkowski 


Wiesław. 293) Ciborowski Jan. 294) 
zak Wiesław. 295) Zima Stefan, 296) Ku- 
baczewski Tadeusz, 297) Piecyk Edw: 
298) Jędrzejewski Kazimierz. 299). Kon” 
fiszer Zygmunt. 300) Siniarski Józef. 


capan 


Zjazd robotników budowlanych 


opracujé nowy 


W dniach od 24 do 26 bm, obrado- 
wać będzie w Warszawie II krajowy 
Walny Zjazd delegatów Zw. Zaw. 
Rob. i Prac, Przem. Budowlanego, Ce- 
ramicznego i pokrewnych zawodów w 
Polsce, reprezentujący 280 tysięcy ro- 
botników i pracowników budowlanych, 
kamieniołomów, cegielni, ceramiki, 
kaflarni itp. 

W okresie od I Zjazdu w lipcu 1945 
r, gdy zlikwidowano przedwojenne 
rozbicie na parę związków  zawodo- 
wych į utworzono jeden potężny zwią- 
zek, osiągnięto poważne sukcesy, co 
pozwoliło włączyć się w olbrzymi pro- 
ces odbudowy kraju į dostarczyć pań- 
stwu ludowemm potrzebnego iachow- 


statut związku 
ca, należycie wyszkolonego na lic% 
nych kursach, 


Zadaniem obecnego Zjazdu stan? 
się dokonanie bilansu dotychczasowe! 
działalności i wypracowanie nowć” 
go planu pracy na przyszłość. © 
pewnym sensie Zjazd winien mieć 
znaczenie przełomowe. Projekt nowe” 
go statutu wyraźnie podkreśla udział 
Związku w marszu do socjalizmu, No” 
wy statut, przystosowany do ramowe” 
go statutu KCZZ, winien przyczyń! 
się do usprawnienia pracy organiza 
cyjnej, kładąc duży nacsk na prace 
oddziałów, które zostają śceśle powi” 
zane z terenem, 


> 


> 


ROBOTNIK 


Brania, rerin "*eary | Konieczna jest rewizja 
; Dnia 23 bm. o godz. 15, odbędzie się À 
Odprawa oone geente pisay | personalnego składu Rady 

i CP M DZIELNICA SASKA KĘPA Przebieg ostatniego Dzie Rady Na- 
Komitetów Dzielnicowych Pl aa bin: c: 9 goda. 39w rodowej Praga — Południe dowiódł raz jeszcze, że w tych 
W sobotę dnia 24 bm., o godz, 17, |pdbędzie sie „Wieczór”, późwięcowy przyj  najważniej komórkach samorządu terytorialnego w 
 bdbądzie się w lokalu SẸ PPS, Mo- j Warszawie E tylko mala garstka ludzi, którzy pracu” 
Otowska 24, odprawa Komitetów |M DZIELNICA ja naprawdę. Ra zielnicowa Praga — Południe doszła 


WARSZAWA-WSCHODNIA 

Komitet Kolejarzy PPS W-wś-Wschod- 
nia podaje do wiadomości, że dnia %4 
października 1948 r. (niedziela), 6 godz. 
10, w gali konferencyjnej Dziemicy PPS 
Pragā-Centřalna, ul. Szwedzka 23/4, öđ- 
będzie się zebranie wszystkich Kół 
jarzy PPS przynależnych do Komitetu 
PPS Warszawa = Wschodnia. Obecność 
wszystkich towarzyszy wolnych od zajęć 
obowiązkowa pod rygorem partyjnym. 


Kł DZIELNICA WOLA 
Dnia 29 bm. o godz. 16 w lokalu KD 
PPR „Wola”, ui. Działdowska 6, ódbę- 
dzie się wspólne zebranie przewodniczą- 
cych i prelegentów Kół z referatetn na 
temat „Rewolucja paździerńikowa”. 
Obecność towarzyszy okowiążkowa. 


Ëi DZIELNICA GROCHÓW 


Dnia 22 bm. 6 godz. 18 w lokalu els 
u WACH W” bry 4: -z ~ 
A bińskiej 6, ętro, „o e Big zebras 

i DZIELNICA $RÓDMTK8SOIB nie ogólne EA AE ARSA 
jaa 22 bm. o godzą 16.80 w lokalni Referat naukowy z dzied medycyny 
 "ilelnicy PPS Śródmieście odbędzie się społecznej wygłosi tow, dr 


do wniosku, że. trzeba dokooóp 


Dzielnicowych w pełnym składzie. 
Raferaty wygłoszą sekretarze Sto- 
| łecznegó Komitetu tow. Feliks Ba- 
łanowski i tow: Alfred Drabarek. 
Obecność członków Kotnitetów Dziel 
licowych obowiążkowa. 


N nozfUNIGAT PK P i 
AESAAT PAIRI ZEŻNA 
Powiatowy Komitet PPS - Warszawa- 
tawobrzeżna, niniejszym zawiadamia, że 
(niu 28 bm. (piątek) o godz, 16, w l0- 
iu przy ul. Śnieżnej nr 4 odbędzie się 
Ohstytucyjne posiedznnie Komitetu PPS 
Posiedzenie Prezydium Rady Powiato- 
ke; PPS. 

| pbsehość ćzłonków pod rygorem par- 
"nym obowiązkowa, 


Rad Dzielnicowych. 

W sprtawożdaniach Przewodniczące- 
JjĘ0 Rady i lekarza powatowego poru- 
szóne były dwa główne problemy dla 
dzielnicy: ` > 

1. Kontrolowanie irwestycji prze- 
prowadzańych obechie z kredytów 

Rady Państwa (Praga — Południe 

otrzymała 59 milionów zł). 2). Fatal- 

ny stan sańitatny dzielnicy spowo- 
dowany brakiem kanalizacji. Stań 
teń jest dla Dzielnicy zagadnieńień 

o pr'erwszorzędnym zriaczehiu. Spra* 

wa jest o tyle pilna, że cuchnącymi 

foziewiskańni otoczone 8ą także szko 
ły * ogródki jordanowskie, 

Dlatego 59 milonów zł. przeznaczo- 
no przede wszystkim na budowę ka- 
nalizacji. Roboty przeprowadzane s4 
obecn'e na ul. Kordeckiego i lgańskiej. 
Poza tym wiele ulic otrzymuje twardą 
nawierzchnię, niwęluje Sẹ teret, im- 
staluje oświetlenie, 


Tylko dwóch robotników! 


Przewodniczący DRN tow, Brzez'ń- 
ski podkreślił w swym przemówieftu, 


jaźni Polsko-Radzieekiej, 
tow. obowiązkowa. 


Turniej szachowy 


o mistrzostwo Warszawy 


Chocia tegóróczny turniej szacho ,łowa pierwszej rundy (gdyż Warsza- 
W 6 mistrzostwo Warszawy nie|wa dysponuje tylko czterema zēgā- 
Wromadżił na starcie wszystkich u- |rami), przyniosła łatwe „zwycięstwo 
Brawnionych do tego zawodników, z! Gryńfeldowi nad Gayerem i ucźci- 
trzem Platerem i obrońcą tytułu | wie zapracowany punkt Strychatzew 
Ditra Wàrtsžawy, Millerem ńa cłže-'skiamū ż Głodojwskim. Partia Mi- 
4. — będzie on niewątpliwie intere- ;chalak=Szulde, po szeregu obustrón 
iącą imprezą, właściwie pierwszym nych omyłek, zakończyła Się na rē- 


tować radnych robotników 


— przodowników pracy. Uważamy, iż słuszniejsze b 
-. nie dokooptowanie lecz wprowadzenie zmian : 
w składzie Rady Praga — Południe į przy okazji innych 


że wykazu robót, przeprowadzanych w 
dzielidcy w ramach kredytów, przyztia- 
rych przez Radę Państwa, nie przy- 
słały dwa przedsiębiorstwa miejskie, 
których działalność na dziel- 
micę obchodzi: Wodociągi i Kanaliza- 
cja į Zakład Administracji Nierucho- 
mości. Faki stan rzeczy utrudnia koñ- 
trolę wykonywania tych robót. ` 
Przewodniczący Rady podał dó wia= 
domości jej skład socjalny: w Radzie 
żaśiada tylko dwóch robotników (!) 
poza tym dwóch kupców, dwóch tże- 
mieślników — właścicieli warsztatów 


i czterdziestu kilku pracowników nimy- | 


ślowych. Tylko 50 procent radnych 
pfacuje w komisjach, a aktywny udział 
w innych pracach bierze znikoma ich 
część. 

Plenarne posiedzenie nie umiało nie- 
stety wyciągnąć właściwych wniosków 
z takiego składu socjalńego Ra 
dy i takiej pracy jej członków, 

Przewodniczący podkreślił następńie 
braki w działalności Dzielnicowej Rà- 
dy Narodowej: 


Jak dzielnica Praga - Południe 
wykorzystuje kredyty państwowe 


C—O 

zbyt małe uświadomienie społe- | dy ma być bodźcem do przeprowa. 
kudliwi 6 jej celach i zadańiach; |dzenia samokrytyki pfzez prezydium ł 
miewykorzystanie tieużytków; mie- | kotisje ña następnym pos'edzemiu 
zystanie pracy ek | DRN. 4 
SP; niedocettamie fTuchu  współza- Całość obrad nasuwa nieodparcię 
wodźńictwa pracy w żakiadach prte- | wniosek, że DRN Praga Połudtńę 

mysłowych. te były jednak w| (jak zresztą i inne Rady Dzielmtcgu 

obradach ogólnikowo. | w stolicy) mie potrafi przeprowagł 


zdecydowanych posunięć, które zmie 
Robotnicy nie wiedzą tiłyby system pracy, przeprowadziły 
że istnieje DRN 


radykalną rewizję jej składu pergo- 
ńalneżop wreszcie  przystosowały 

Właściwą krytykę działalności Rady 
przeprowadzł członek jej prezydium | 
tów. Sawicki, który podkre$ii przede | 

wszystkim brak kontaktów z robotni- | 
„kami, chociaż dżielń'ca Praga — Po- 
łndnie ma największą w Warszawie |, 
ilość zakładów przemysłowych, 

— Robotnicy — stwierdził tow, Ša- 
wicki — często w Ogóle nie wiedzą, 
że istnieje na ich terenie Dzielnicowa 
Rada Narodowa. 

| Zdarzało się także, iż Komisja Loka- | Jowialski”. z 
lowa skutkiem zbyt  formafistycznego lg i da 14 „auelmostuń frezer 


prace Rady do spełriienia zadań, ja- 
kie nakłada fa wą nowy etap walki 
o śócjaliżm w Polsce, (pà) 


=- 


TRAIR POLSKI (Karasia 2): 
Piątek — g. tazy”, 


19 „Fan 
Sobota — g.'15 „Cyd'”; g 19 „Pan Jo- 
wia.ski”; 


traktowania sporów, wyrzucała z mie- | TEATR „PLACOWKA” (ui. Królewską 
| szkań robotników. Przy przeprowadza- 28): „godz. 19 „Krwa we gody. FE 
$ Marsz 8: 
| miw remontów przez ZAN, Rada mie zj; 19 „Podróż pana Perrichon”, 
| wnikała w to, kto mieszka w domach p A eo: upr (il. 
gęś NY LA Sem fm zc 
lki re owa zarmiesz o); 6: laryzeusze mik”, 
| tych przez kapitalistów i epekulantów. BAD AC STALY 
i | BAT i : t t 
Komisja Kultury i Oświaty przez |. 19 „Porwanie Sabinek”. W mie 
zbyt fragmientaryczńy kontakt z tete- A AOR y końcowych próbach „Dom 
4 ki 
nem nie spostrzegła w porę, że np. w WEAZAR  DZIECE 
| przedszkola przy ul, Podskerbińskiej TCA): ‘a Budowali oar ea, B bi ir 
jest tylko 10 procent dzieci robotników | (Zygmuntowska 8): rewia pt. „Konferene 
— a reszta — to dzieci bogatych kup- R kanji era 17.15 1 19.16, w niedzielę 
5, 17.15 15, 
piła zg LANEK AEpEESKIA IRA 
r r ars ows e _( r 
pras siege krytyka. dialana "R |2 PEAS py guak o paaka FP 
i A nai, w *, uwime 
ego TLATH Ük (Królewska 19: w 


la. 


POYRR bag dyr Dla-Dona (P: 
> YD ona (P. 
kiewiżzn)? Oodzickniie 6 godz. 19.50, 
dzieię © godz. 16-i1 19.80, . 


"WARSZAWY (dèa. 


u awdżiwym mistrżostweńi Warsza- | mis. F 
| dake ENA SA. Najlżejsze zadanie miał Gawli- 
zes JĄ: M- | kowski, wygrywając walkowerem ź 


krzowie Borowski i Gawlikowski, 


Zarządzenie pozostało na papierze 


Krzepisżem, DA ai: 


Rozgrywki odbywają śię eodzien- 
nië öd godz. 16,30 w YMCA. Druga | 
Krize- | połowa turnieju będzie prawdopo- 
dobnie rozegrana w sali Towarzy 
siwa Przyjaźni Poisko = Radzieckiej. 


Sirycharzewski, mistra  Gfynfeld, 
Zpotański, Rysak, Granowski, Mi- 
tatak, Szulce, Krulisch, 

LDolski, Gayer, 
Bisz i Dobszański, 
Fozegcaia Wwcżoraj w YMCA %.| 


EzuUkszia, 
Giodowski, 


Przy okazji ostrze 
jezdnia to nie tor 


Miejski Ośrodek Informacji 


otwarty będzie w czerwcu 1949 n 


NRB wznosi na narożniku al.) wysokość pierwszego piętra  We-| smy wczoraj na 'nilejsou, jak się don 


Sikopskia79 i Nowego Światu, na | dług obliczeń prace budowlane: bę- 
sA ost gmaichu EGK budynek, W|dą zakończone na 15 grudnia. Bu- włna 
śtórym w przyscżości zmajdwie po- | dyńek posiada dwie duże sala = od 


ieszczenia Ośrodek. Intomnacji Za 

u Miejskiego, a także część a* 
kend i biur Zarządu Miasta, Prące 
kyzpoczęto 15 -czerwca -Przewidywa- 


czytową i kawiarnianą. W sali od- 
czytowej wyświetlane będą filmy 2. Wa 
dziejów odbudowy Warszawy. Naj'' 
parterze budynku znajdą. pomiesz- 


| Akademia Związku. Uczestników 


lki Zbrojnej o Niepodległość | 
| i ramach mies Heg Wymiany, Kul 
|turalnej między. Pól 


a kierowcy hałasują dowoli 


gamy: 
wyścigowy! 


Wydano encgdaj zarządzenie, zabraniające używania pitez kle» 
rówców pojazdów mechańticznych sygnałów dźwiękowych w Al. Sta- 
lina ma odelnttu od ul, Piusa do Pl, Trzech Krzyży. Jesteśmy złion= 
ni przypuszczać, że zarządzenie tó wydano tytułem próby. Shrawdziii- 


owego zarządzenia ustosunkowali 


kierowcy. Wynik naszych ebserWacji jest zupełnie negatywny: 


Na Pl. 3, Ktzyży ni ma dótych- 


czas(!?) tablicy, zabraniającej używać 
klaksónów. Na roku ul. Piusa i AL 
tablica:z przekreśloną 
trąbką. Takie same znaki są umię- jdia „świata 
słóżone przy uh, Matejki, 1 ul. Wil- | Mija 


Stalina stoi 


6 się, że budynek zówłanie UÓBYÓWA |Cżenie Ay biletowe. w których mó Polską a Związkiem | czej: 
dny do stanu surowego w połowie |żna bedzie nabyć bilety dó wszyst. | Radzieckim, Oddmiał Praski Zw. U- 


bm 


, Niestety że względu na ciasńo- 
k enu i posiadający wodę zaskót 
n, frunt, roboty uiegiy żahamowa= 


kich teatrów stołecznych. Koszt bu- czestników Walki Zbrojnej o Niepo- 
dowy, który wyniesie 70 milionów |dległość i Demokrację, organizuje w 
žl. pokrywa Naczelna Rada Odbu= najbliższą niedzielę o godz. 11 w šali 
dówy Warszawy. Ośrodek będzie u- |Wedla na Pradze poranek, na który 
ruchomiony w czerwcu przyszłego |złożą się: prelekcja na temat Boju= 
roku, (St) ` {szu i przyjaźni ze Związkiem Ra- 
- dzieckim oras wyświetlenie filmu 
radzieckiego. Dla członków Związku, 
podopiecznych i wprowadzonych go- 
ści — wstęp bezpłatny, 


w chwili obecnej mury Ośrodka 
biormacji są już wyciągnięte na 


A 


Wyścigi konne na Służewcu 


Zapisy na sobotę 23 października 


W GONTTWA 1. — 60.000 zł dla 3 1. |m. Ganimed 64 kg, Cleverhof 56 kz, 
8. | ki. arabskich, dyst 2400 mtr. | Carnero 59 kg, Chaldea 54 kg, Film 


Wręczenie sztandarów 


„AWwrzyn, Miuśnonk Bussorah el; 49 kg, Liwiec 61 i pół kg, Wicher H 

“ain, SAWA, Y a 1 VEAL Ból kg, Cheronea 39 kg. sześciu brygadom SP 

I SONIT WA 2, — 70.000 zł dla 41.| GONTAWA 7. — 200.000 zł dla 21.| 4 pm. o godz. 10.30 odbędzie się 
Mię: og. i kl. arabskich, dyst. 2400| koni, dyst. 1200 mtr. Azalia, Szcze» uroczyste wrętzenie sztandaru sze- 


Fuřdā, Ozolis, Gopiana, Enot- GR. Sanok, Liliana, 
dinel, 
GONITWA 8. — 150.000 zł dia 2 1, 
Narol, Ori, | koni, dystans 1200 ra. Narol, Piła, 
Bochnia, Nyssa, Nicoll,  Girlanda. 


Kutno, Iran, ściu brygadom Służby Polsce, za- 


trudnionym przy odbudowie War- 
szawy oraz warszawskiej brygadzie 
ŚP „nr 24, która pracuje przy odbu= 


©, Dakaszma, 
ko ONIT'WA 8. — 150.000 zł dla 21. 
Guy dyst. 1200 mtr. , 

rlangda, Nyssa, Bonne Amie. 
GONITWA 4. =- 100.000 zł nagro- 


na GONITWA 9. — 80.000 zł dla 3 1.|dowie kopalni miedzi na Dolnym 
ty, Przedażna dla 3 |. i stł komi, | koni,dyst. 2000 mtr. Film, Lisander, | Slasku 
(St, 2200 mtr. Sybille d'Or oc. |Łańcuł, Pika. CZ 

000 zł, Irak II oc. 60.000 zł, Isth- WACH 
iS oc. 60.000 zł, iKoroniarz oc. NASZE TYPY W niedzielę rusza 
ki(90 zł, Oziris oc. 60.000 zł, Wi-| 1) Wawrzyn, Salwa, 
NY oc. 60.000 zł, Rarissima oc.| 2) Ozolis, Furda. trolleybus Nr 52 

zł 8) Oril, Nyssa. 


GONTTWA 5. — 200.000 zł prze-| 4) Isthmus, Irak. 24 bm. bm. uruchomiona zostanie 
rody dla 4 1. i st komi, dyst. 4200| 5) Lump, Asta. mok linia trolicybusowa Nr 52. Wo- 
%. Asta, Ganey, Daccia, Sunfix,| 6) Liwiec, Carnero, Ganimed, ży li przebiegać będą od ul. La- 
GR Diuna, Proza, Sobiepan II. 7) Saczecm, Homel, Kutno. zienkSh, sej ul Myślwiecką, Piusa 
NITWA 6. — 80.000 zł, handi- 8, Nyssa, Girlanda. XI, Koszykową do Pl. Zawiszy koło 


tap 


dla 3 1. i st. koni dystans 3000 9) Łańcut — Lisander. 


Gówtiego. © jazd pierwszego 

zienkowsniej 6 godz: 5,25, 
:'$2y 6 godz, 5,47. Odjazd 
ostatniegć bzu ż Łaż'enkowskiej o g. 
22,82, z Pi, Zawiszy o 23,10. Trolley- 
busy na tej lnii kursować będą co 
7 minut, 7 


Stare malowidło ścienne 


odkryto w zamurowanej wnęce 


p Odczas robót konserwatorskich, | zdolano ustalić, jednak jak stwierdza- 
Są. dzonych w domu Nr 8 na rynku | ją fachowcy, obraz ten przedstawia 
oik 89 Miasta dokonano ciekawego | wielką wartość artystyczną, ; 
tsja. W jednej z izb tego domuj Jest rzeczą ciekawą, że na sporzą- 


przy tym ż całej siły. W ciągu 10 Mmi- 
nut naliczyliśmy "25 
któr używały sygnałów dźwięko- 
wych! - 

Milicjant nr 368 stojący ma poste- 
runku na skrzyżowaniu Al. Stalina 
i ul Piusa wie o nowym przepisie. 


— Nie mogę sam dać sobie rady — 
mówi nam, — Sżoferzy nie żważają 


ña przepis i trąbią jak zwykle. Trze- 
[ba kilku ukarać, to się oduczą, 


Za chwilę przychodzi drugi mili- 
cjant. Na naszą interwencję zatrzy- 
muje samochód nr H-78751, który 
trąbił tuż przy tablicy, Szofer tłu- 
maczy Się, że nie zauważył znaku... 

Wsiadamy do autobusu „O* nr bo- 
czny 254, jadącego w strony Placu 
Trzech Krzyży. Trzeba wyminąć 
trolleybus. Szofer naciska klakson. 
On również nie widzi tablicy!? 


Sprzedaż denaturatu 
bez ograniczeń 


Uchylone zostały ostatnio wszelkie 
ograniczenia przy sprzedaży denatu- 
ratu kupeom detalistom dla potrzeb 
handlowych, pod warunkiem prze- 
strzegania przez nich obowiązują- 
cych cen, ti. 100 zł za jeden litr i 


55 zł za pół litra, 


Stoimy przed gmachem Min. Od- 
budowy w Al. Stalina. Dziesiątki sa- 
mochodów przelatują w obie strony: 
z 6 wiele za dużą szybkością. Szofe- 
rzy często urządzają wyścigi. Jeden 
stara się przegonić drugiego, trąbiąc 


samochodów, 


à odsłonięta wnęka. Robotnicy | dzonych przed wojną planach pomia- 
wnękę odkryli tam  bardzo| rowych kamieniczki, nie ma ami śladu 


à 
dobrat am ba 
malowidło ścienne | wnęki. Musiała ona być więc zamu- 


Poc zachowane 
| Xyłodzącę prawdopodobnie ż końca 
| pę „wieku. Malowidło przedstawia gru 


tien 9 spod gruzu  zaledw:e 


` fazu, Nazwiska malarza nie | zdjęcie tynku razem z malowidiem, 
O >o maa a iu aeee anae m 
Przetarg nieograniczony 


Yrekcja Okręgowa Kolej Państwowych, Oddział 1 Drogowy w War> 


2a D 
r Wi zień 2,X1.1948 


"ną Ul. Chmielna 73 ogłasza przetarg nieograniczony na 


| FOdz. 11 na: 


Wigę, Wykonanie budek zwrotniczowskich murowanych na stacji Szczęśli- 
awai Wykonanie wywózki szlaki z domów M.K. na terenie Warszawy za 
Bis cjską, 


ww Żywy informacje ; podkładki przetargowe mogą Firmy otrzymać pod 
Dy SEM w referacie budynków. 

ła „„/Tekcja — Oddział | Drogowy zastrzega sobie prawo podziału robót 

Wag; esci Pomiędzy klku oferentów, prawo wyboru przedsiębiorcy , bez 


å 


aa Bn na cenę, prawo unieważnienia przetargu bez podania powodów, 
u 


NS przeprowadzena w okresie ważności olert dodatkowego przetar- 
sę $dzy wybranymi oferentami. 

Oferty należy dołączyć kwit kasy stacyjnej lub Dyrekcyjnej PKP 

śe M wadium w wys, 2 proc.wartościowe odpowiedniej . wartości, 
"we odpowiedniej wartości, uznane przez PKP, | 


\s 7 


rowana bardzo dawno. Ponieważ ścia- 
na kamienicy jest mocno nadwyrężona, 
| sor Pdżących jeźdźców, Na razie od=| zachodzą duże trudności w związku z 

irag=! zabezp:eczeniem obrazu. Projektuje się 


> i 
Kol. Witold BLASZCZAK 
Działacz Rewolucyjnego Ruchu Młedzieżowego 
Kierownik organizacyjny Zarządu Gminnego ZMP w Konstancinie 
k. Warszawy 
zginął w dniu 17 października 1948 r. z rąk skrytobójczych 
band w ozasie pełnienia obowiązków organizacyjnych. 
Związek Młodzieży Polskiej traci w Zmarłym aktywnego dzia- 
łacza szerzącego idee socjalistyczne. 
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
ZARZĄD WOJEWÓDZKI — WARSZAWA 


B. t P. : 


Karol SŁOTWIŃSK 


| GISER 

f: po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 20 bm, 
T. Wyprowadzeńie zwłok nastąpi dnia 22 bm. (piątek) o godz. 10 [£ 
PJ te szpitala 5. S. Elibietanek (Mosotów) ną cmeńtarz Brudzieński, ji 


o czym zawiadamiają 


KOLEDZY 


| B — 98020 
ź i 


MUŻEUM NARODOWEM 


Wystawa falążki Radzieckiej í pokną 
malarstwa rosyjskiego. Zbiory stałe: mąe 
two polskie, obca i šztůka gotycka. 
lużeuth otwatte codziennie w koda 10 =- 
15, w sobotę, niedzielę i święta w godz, 
Bu 19, W poniedżiałek Muzeum zam 
A í 


Jego koledzy z Chauesona nr 271 ; kiiete. 


i trolleybusów nr ; WIXOZÓR POETYCKI 
R % go s ch zał pry wory i W ramach Miesiąca Pogtebleñfà Prey- 
1dZĄ, mo: e cą wi ! A| ażni Polsko-Radzieckiej Centralny Klub 
może w ogóle nie n'e wiedzą © żA- | stoje pf mygi iw prym Ę - 
z m, 6 Z = - 
rządzeniu? Coś tu jest nie w porząd= |ceriowej przy wl. Wyżwoltnia 13 wie 


ku! (ad) czór poetycki, poświęcony utworom Mic- 
kiewicza i Puszkina w literackim opra- 
n A eowaniu J.. Pomiahowskiego. Utwory 
poetów recytować będą: artyści Teatru 
s ' „ |Polskiego K; Luhieńska, 4. Małyniez, 8. 
Butkiewicz, K, Wołłejko, J. Strachocki 4 
St. Zie.iński. Bilety w Oddziale Stôl. Tew, 
j , ; | Przyjaźni Polako-Radzieckiej (Al. Stawie 
n a na 12) w. Oddziale Wojewódzkim (Tar. 
i arni As lorara” 
eaan F ZARORIERRIGA ruńikowska 92). 5 ACYZ 
arszawa a . i 
5,15 Streszcz, wiad. . B,0 1 š -n PRAPREMIERA 
ATESTY KA „KOBARY WE MGLE" 

p. T00 Wiad. da, por. 8.00 Muz. 8,80| s4 bm: Fesłr Klarytiny daje sethe i o 
Plienka Klasztorna, 85 ru BIS kinie: Di sr fre BON gr b RE 
Aud AND. *6,80 Whrzefiniel Raglować piate piżedstasieniaikamaii . Soan 
BĘ Więd. poiudn. 12,10 Kone. golistów. |sztuki Michała Rusinka pt. „Zobleża we 

„38 Aud, dia wsi. 15,90 „ oy Żuka ' mgle”. Glôyna postać żony (ekarza—Au- 
| oazy 0] TE A „popałodń, 1830 ny kreuje M. orczyńska, jej rywalką 

m jest i ezego chce -Związe zie= i Ę 
ły A 104. „Przy dobocić Dh ros będzie E. Pachońska. Czołową rolę męską 


Pad 29» 
ogar |? — mężą Anny, chirurza z wincj - 
j bocie”, 18.00 Lekcja języka rosyjskiego, | dego AER żra A. kabozyłiski Ob 


18,16 „W rytmie tanecznym”. 18,46 Aud: ! d ostałych ról: D. Wodyńska, M. 
świetilcowa. 18,00 wi wk Miokiewiczow | Gielnipwski, BD. kowski, B. Wifi 
ski, 19,80 Schubert — Kwartet. 20,00 Dz. | gig miewski, B: Bzymkowski, Be Wiśniew 


£ Ser sg | a hi pre rj iem zy- 
nych. 20, onaz!8 o an 
pięcioletniego ZERA 21,00 Hone; Pa | 


Derzu-Uzała”. 23,00 Ostat. wiad, 23,10 | 
Muż tan. > » 


Warszawa II 


17,15 Pieśni kompozytorów radzieckich. 
18.00 Dź. popotudn. 18,40 Wiad. sportowe. 
118, ansm ze Świetlicy Warszawskiej. 
,19,00 Kwadrans lekkiej muż. 19,15 Muzyka 
irożrywk. 19,25 „Stare i howe'. 19,46 - 


(xis utwory skrzypo. 20,00 Da., wiecz. 20,45 


Kovi giare Ziem Odzyskanych, 20,50 
(Piesni. 91,05 „Arcydzieła muz. dziecięcego 
świata”. 21,30 Feliet. 21,45 Muz, francu- 
ska. 22,35 „Kompoz. tygodnią'*, 


„ATLANIIC (Chmielna 38): „Narze» 
,Szoną z 'Turkmenii'', Pocz. Feansów; s 
15, 17 i 81. Dia Zw. Zaw. 0 19. 

„AKTUALNOŚCI: (w kinie Syrena): 
od dnia 25.7. zawieszona do odwolania. 

„ABTLALNOÓSOP* iw Kinie Stylowy): 
ty.ko jeden seans o godz. 11. Nowy pro- 
gram aktualności mr 46. 

„PALLADIUM (Złota 7-9): „Iwan 
Groy”: Pocz g. 18, 16, 19, 1, Zw. Zaw. 
017, ania 24 bm. o g. 11, 13 i 17. 


Noi o m O W M AA A M O ORA A O e 
„POLONIA (Marszałkowska 56): 
„Pojedym ". Poea godz. 15, i5, 19, $i 
Źw. Zaw: 17. LI 


DGŁUSZERIA DROBAE | 
busera WARSZ: HE aeiae t i aloluy". ooa pok 12.30, iso 
[CENTRALA Biura „Örbis” poszukuje 25 Si Zw. Zaw, © 18,30. 


„iwan 
16.80, 
112): 

Pocz, g. 


jkaiu na magazyn, owierżchnia od 200 STYLOWY” (Marszałkowska 
mê wzwyż, Oferty: Bracka 16, pokój 15.| „Przetzucie” (produk. czeska), 
8098 ; 13, 15, 17, 21. Zw, Zaw. 0 19. 


i 
A us ae mm Z | „TĘCZA” (Suzina 4): „Nauczycielka 
Í 


| ZGUBIONO legitymację PPR Nr 565499 wiejska”. Pocz, seans.: 15,80 i 20,30. Dla 
Pelagia Masłowska 8143 Zw. Zaw. 1$. - 


Wydawca: RADA NACZELNA PPS 
Redaguje: Komitet _ Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza” 
Redakcja i Administracja, Warszawa, AJ. Jerozolimskie 83 
Telefony: Redaktor Naczelny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02, 


Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin. Drukarni 8.86-37, Drukarnia 8,79-61, 
Administracja Wydawnictwa 8.85-04 


Godziny przyjęć: Redaktor Nacz. g. 10 — 11, Sekretarz Red. g. 13 —15 
Administracja czynna od g. 8 do 15. Kasa czynna od g. 9 do 14 


Konto ozekowe PKO mr 1-980 


Prenumeratą miesięczna w kraju; zł 130, zagranicą 300. Prenureratę należy opta- 

ćać do 10 EA miesiąca ha kofńto PKO I-980. Przy zgłoszen.u btw „aty 

należy podać dokładny i Czytelny pares: Przy Opiacaniu prenumeraty hs odwro- 

cie odcinka podać należy ńażwisko, linię, pocztę oraz numer szlaku. Przy 
zmianie adresu podać trzeba poprzedni adres, 


CENY OGLOSZEN ; 
Ogłoszenia drobne po zł 30 za wyraz. Poszukiwanie pracy po zł 15 za raz. 
sc żre ta | do 70 PR 100; od 71 — 120 ram zł 140; od ime 200 
mm ał 175, ód 201 — mm żi ; powyżej 800 mm żł 300 za I mm szerokość 
1 sza, Za tekstem do 70 mm żł 60; od 71 — 120 mm żł 80; od 121 — 200 mm 


at 100; ga 201 — S00 mm zł 180, powyżej 300 mm zł 180 za 1 mim szerokość 
ls ty) Nekrologi do 70 oni al 60, oG TI = 120 mm gł 78, OG 153 — 200 mi 
zł 120, 1 — 300 mm zł 150, powyżej 3800 mm zł 200 za 1 mm szerokość 


1 szpalty. Za niedziele i święta dolicza się 80 proc. Za terminowy drük ogłoszeń 
Administracja mie odpowiada, x 
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ t 


tralne Biuro Ogł. | Reki, Sp. Wya. „Wiedza Oddżiał w Warsżawie, Al 
erozolimskie 85, tel. 885-05 oraz Agentury miejskie; Al. Gen. Sikorskiego 18- 
„lmpet', Kolektura Marszałkowska 1 — L. Urbanowicz, sklep z tmat. piśm 
| wszystkie oddziały Sp. Wydawn. „Wiedza w Polsce Polska Agencja Cis 
dsówa — Biuro Ogioszeń i Reklam W-wa ul. Młouż. Jugosłowiańskiej 11, wszystki 
oddziaiy P. A. P, w Polsce, Biuro Ogłoszeń , Czytelnik” Centrala ù De 
szyńskiego - 16 i oddziały Marszałkowska 38%. Poznańsku 38, Targowa 6'i 
„Wolność ' Warszawa. Marszałkowska 45, Sp. Agencji Prasowej „Glob 
u. Złota 4, Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek Warszówa, Wspólna 50, tel. 8505-46 


— „Eobotn**x* nr 1 


Druk. Sp. Wydawn. „Wiedza” 


PM 919.42 


Niedziela = g 16 „Cyd”; g. 0 „Pan -` 


Str. 6 


Nad jeziorem Ilmen leży prastare | spod ziemi i przeniesiono do mu- 


miasto Nowogród Wielki Jego hi- 
storią, losami oraz licznymi i cen- 
nymi zabytkami interesowały się 
całe zastępy uczonych. Jednak od- 
tworzenie historii tego miasta na 
podstawie wykopalisk, znalezionych 
tuż pod powierzchnią , ziemi ł nie 
przedstawiających wielkiej warto- 
ści — było trudne. A dalszych prae 
archeologicznych nie prowadzono, 


mi dla przeprowadzenia badań, na 
szeroką skalę. Dopiero w r. 1932 u- 


zeów Moskwy i Nowogrodu. 
Starożytny Nowogród otoczony 
był potężnym kamiennym murem, 
Wysokość jego wynosiła ponad 3 
m. a grubość 4,6 m. Ważność tych 
kamiennych  fortyfikacyj, . rzucają- 
cych ciekawe Światło ma historię 
fortalicyj rosyjskich jest wielka 
gdyż w tej epoce w Europie nie zna 
no broni palnej i wiele twierdz mia 
ło ściany obromne z drzewa, Mury 
te, które zresztą z czasem zostały 
przebudowywane miały kilka bram 


czeni radzieccy przystąpili do regu- 
larnych poszukiwań. Dzięki ich pra- 


wjazdowych o szerokości 4 RACE zwierząt. 
W toku dalszych poszukiwań odna- l współczesna nauka radziecka dzięki 
leziono dość dobrze zakonserwowa- | ścisłym badaniom odkryła i ukaza- 


ROBOTNIK 


Odkrycia uczonych radzieckich 
wzbogacają naszą wiedzę o przeszłości 


dociągu. Świadczy to o wysokiej — 
jak na owe czasy — kulturze mia- 
sta. Pochodzenie nawierzchni jak i 
wodociągu ustalili uczeni na prze- 
łom 11 i 12 wieku. w 

Przez długie lata utrzymywało się 
mniemanie, że Nowogród Wielki był 
przede wszystkim wielkim centrum 
handlowym na północy starodawnej 
Rusi. Niewątpliwie ludność Nowo- 
grodu trudniła się handlem, a mia- 
ste nieustannie gościło kupców z 0-7 
dległych krajów, przyjeżdżających 
tu po zakupy drogocennych futer z 
Lecz dopiero 


cy cenne zabytki pochodzące ze słojne nawierzchnie ulic, budowane z|ła inne oblicze Nowogrodu. Oto mia 
więńskiego  grodziszcza wydobyto! drewnianych balówy oraz szczątki wo sto było przede wszystkim centrum 


Zwalczałem faszyzm we Wiłoszsch 


(Specjalny wywiad „Robotnika* z włoskim reżyserem tow. Aldo Vergano) 


— Przed pierwszą wojną światową 
'— mówi Vergano — byłem architek- 
tem. Jednak- bezpośrednio pą wojnie 
nad ojczyzną moją zawisła groźba fa- 
szyzmu. Zrozumialem, że w swym fa- 
chu nie będę mógł przeciwstawić się 
narastającej fali reakcji, Przeszedłem 
więc do dziennikarstwa. W, piśmie 
„Głos republikański“ zacząłem ostrze- 
gać przed groźbą narodzin faszyzmu. 
Pismo wtedy rozchodziło się dobrze, 
miałem wielu serdecznych towarzyszy 


Do Warszawy przybył znakomi- 
ty reżyser włoski towarzysz 
Aldo Vergano, twórca wspa- 
niałego filmu „Słońce zaświeci 
jeszcze”. Film ten jeszcze w 
bieżącym sezonie ujrzymy na 

naszych ekranach. j 


Reżyser Vergano ma zamiar 
realizować w Polsce pełnome- 


irażowy film. Korzystając z 


tej okazji dowiadujemy się wie- 


i przyjaciół, iały trudności łu interesujących szczegółów z 
=; Czy. istujały 04.0 enpo życia i twórczości jednego z 
rządu? ; czołowych filmoweów — włos- 


— Faszyzm, rozpanoszył się we Wio- 
szech praktycznie w roku 1927. W tym 
roku zostałem wraz z wielu towarzy- 


kich. 


szami po rąz pierwszy aresztowany. 
Przebywałem w więzieniu mniej wię- 
cej rok. Po wyjściu z więzienia byłem 
napiętnowany į o żadnej pracy mie by- 
ło mowy. Sprzedawałem kartki pocz- 
towe z widokami, 

— Jak więc zaczęła się wasza karis- 
ra flmowa? 

— W tym czasie spotkałem reżyse- 
ra Blasetti, który znając moje prace 
publicystyczne zaproponował mi napi- 
sanie scenariusza filmowego. Zrobiłem 
to i nawet objątem kierownictwo pro- 
dukcji filmu „Sole“ („Słońce”). Był to 
ostatni wyprodukowany we Włoszech 
film niemy i cieszy mnie, że w świe- 
żo wydanej historii filmu Charensola 


Mąkosz Wł — Warszawa, Wasz 
artykuł na temat znaczenia bitwy 
pod Lenino nadesłaliście zbyt późno 
„Robotnik' poświęcił sporo miejsca 
na wspomnienia o tej bitwie į o jej 
wielkim znaczeniu dla dalszych lo- 
sów Polski. 

Zawada Marian. Ostrów Wlkp. 
Wiersze słabe. Nie skorzystamy. 

Maria Łobodzińska — Warszawa. 
Nie zamieścimy, 

Stefan Bronikowski — Warszawa, 
Służew. Uchwała Sejmu z dn. 30.1.48 
Dz. Ustaw Nr 10 poz. 74 mówi o obo- 
wiązku przymjusowego oszczędzania. 
Gdybyście nie pracowali, moglibyście 
podjąć Wszystkie swoje oszczędności, 
ponieważ jesteście jednak zatrudnieni, 
obowiązuje Was oszczędzanie bez 
względu na ukończenie 65 lat, 


| 
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jest oa wymieniony jako dzieło postę- 
pcwe, ciekawe tematycznie i formal- 
nie, 

— Czy mogliście umieścić swe na- 
zwisko na filmie? 


1940 napisałem około 40 scenariuszy 
filmowych do filmów dokumentarnych 
i pełnometrażowych, Jeden z tych fil- 


o naszym bohaterze narodowym Pietro 


tnia sabaudzka zdradza kraj. 

— Czy uszło Wam to na sucho? 

— Miałem wiele trudności į film 
wszedł na ekrany z rozmaitymi, „zł4- 
godzeniami”. Podczas wojny” zreal:zo- 
wałem film pt „Ci z 26r“, w którym 
obok kilku artystów występują w wię- 
kszości górale z włosko-francuskiego 
4 włosko-szwajcarskiego pogranicza, 
Następnie przyjechałem do Rzymu, 
gdzie wraz z innymi towarzyszami by- 
łem w ruchu oporu. Grupa nasza doko- 
nata zamachu, w którym zginęło 32 
Niemców. W odwecie aresztowano 200 
ludz między innymi i mnie. Gdy na 
skutek ran umierali dalsi Niemcy, za 
każdego z nich rozstrzeliwano dwóch 
zakładników. Z więzienia tego udało 
mi się uciec dzięki komisarzowi poli 
cji, który był po naszej stronie i pet- 
mił. służbę z ramienia organizacji, 

— Jakie nadzieje wiązał pan z za- 
kończeniem wojny? 

— Zaraz po uwolnieniu Rzymu 
przez aliantów zostałem wybrany sē- 
kretarzem Związku Zawodowego Pra- 
cowników Fihnowych. Gdy udało nam 
się postawić Związek na nogi prze- 
szedłem do czynnej pracy filmowej, re- 
alizując dzięki pomocy Związku By- 
łych Partyzantów film: „Słońce zaświe- 
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Lecz w krótkim czasie po imieninach zachwiałem się w moich 


mniemaniach co do tego. W pobliżu naszego letniska zauważy- 
iem bosego chłopca w TO kapocie. Chłopiec przyniósł na 
sprzedaż poziomki. Pachniał jawodami i dymem. Za dzban po- 
ziomek chciał dziesięć kopiejek, lecz matka dała mu dwadzie- 
ścia i kawałek ciasta. „APE 

Chłopiec stał ze spuszczonymi oczyma i pocierał jedną bosą 
nogę o drugą. Wsadził ciasto za pazuchę i milczał. 

— Czyj ty jesteś? — spytała go. matka. 

— Aniśkinów — odpowiedział niepewnym głosem. 

— Dlaczego nie jesz ciasta? | 

— To dla mamki — powiedział ochryple, nie podnosząc oczu. 
— Mamka słaba. Woziłą drzewo, naderwała brzuch. - 

— A gdzie ojciec? 

— Pomar}. ` i AMY, 

Chłopiec pociągnął nosem. 

Hala wyjęła z cukiernicy trochę cukru i wsypała chłopcu do 
kieszeni kapoty Chłopiec zrobił krok w tył i rzucił się do 
ucieczki. Oglądał się z przestrachem i mocno trzymał się za 
kieszeń, w której miał cukier. 14.54 

Przy herbacie często słuchaliśmy rozmów ojca z wujem Ko- 
lą. Dyskutowali o losach narodu rosyjskiego. Wuj Kola dowo- 
dził, że szczęście ludu zależy od oświaty. Ojciec zaś uważał, 
że szczęście przyniesie dopiero rewolucja. Do dyskusji wtrącał 
się Pawla. Nazywał siebie „narodnikiem'. Pewnego razu o ma- 
io go nie wydalono ze szkoły za przemówienie, które wygłosił 
na studenckim zebraniu. Wołodia Pomierancew nie zabierał 
głosu, ale potem mówił do nas, chłopców, że ani ojciec, ani wuj 
Kola, ani Pawla nie zgoła nie rozumieją. 

== A pan rozumie? — zapytywaliśmy go. 
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mów był satyrą na Dom Sabaudzki — | p 
królewską rodzinę włoską. Mówił on radyy 


| 


ci jeszcze“. Po namyśle doszedłem do 
wniosku, że nie powinienem przedsta- 
wiać samych partyzantów lecz raczej 
pokazać dialektycznie przebieg wyda- 
rzeń, które doprowadziły do powsta- 
nia ruchu oporu. Film był skierowa- 
ny przeciwko włoskiemu drobnomie- 
szczaństwu i burżuazji. Obie te klasy 
społeczne szły chętnie na lep faszyzmu 
i współpracy z hitlerowcami, 

— Jak przyjęto film we Włoszech? 

— Wtedy jeszcze dobrze. Dzisiaj 
nie mógłbym nawet spróbować zrobić 
filmu o tendencjach postępowych. Nie 
tylko n'e znalazłbym na to kredytów, 
ale gotowy film nie wszedłby na ekran 
żadnezo kina. Na wszystkim Amery- 
kanie położyli swe ręce. 

— Nie trudno się jednak domyślić, 
że jako reżyser dążycie, towarzyszu 
do pracy. w swym zawodzie, 

— To mnie właśnie skłoniło do 
przyjęcia propozycj: ze strony „Filmu 


— Za pierwszym razem tak, ale na- Polskiego". Cieszy mnte, że znalazłem 
stępnie nie dano mi tego robić, gdyż się w wolnym kraju, w którym artysta 
w slerach robotniczych cieszyłem sięj może się swobodnie 
popularnością. Między rokiem 1928 — | wykazać wartość treści w sztuce. 


wypowiedzieć i 


— Jaki film będziecie realizować? 


— Dokładnie jeszcze nie wiem: Jadę | naród radziecki mimo 


do Łodzi, gdzie chcę s'ę zapoznać z 


scenariusza, który chcę 


Ze swej strony życzymy tow, Aldo 


Mica (1703) i wykazywał niezbicie, że| Vergano jak najlepszych warunków 


pracy i sukcesu w naszym kraju. 
Wywiad przeprow. L. B. 


| 
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wszelkiego rodzaju rzemiosła, kul- 
tury į artyzmu. Nowe odkrycia w ca- 
łej pełni potwierdziły śmiałą hipo- 
tezę archeologów radzieckich Na 
podstawie tysięcy przedmiotów, . ja- 
kie odkopane w ostatnich latach 
można zupełnie dokładnie odbwo- 
rzyć sobie charakter zarówno mia- 
sta jak į pracy jego mieszkańców, 

Znaleziono np. stocznię z wielką 
ilością przedmiotów służących do bu 
dowy łodzi į pomniejszych okrętów, 
a wśród nich bezcenną — pod wzglę 
dem zabytkowym — podwodną igli- 
cę z dzioba statku, wyrobioną z je- 
dnolitego kawałka drzewa, z otwo- 
rami uczynionymi Śświdrem w celu 
przepuszczenia przez nie bolców. 

Pięknym zabytkiem jest wspania- 
ła czasza drewniana, niestety rzę- 
ściowo uszkodzona, pochodząca z 
10 wieku. Zewnętrzna ściama czaszy 
ozdobiona jest delikatną, plecioną 
rzeżbą, przedstawiającą — staresło- 
wiański ornament. Inną czaszę zdo- 
bi ornament malowary srebrem. 
Artysta, który go wykonał musiał 
być nie lada mistrzem, biegle wła- 
dającym pędzlem. 

Na wielu wykopaliskach zacho- 
wały się napisy. Są to przeważnie 
imiona i nazwiska właścicieli zna- 
lezionych przedmiotów. Charaktery- 
styczne jest, że w podpisy zaopatrzo 
ne są nie tylko rzeczy przedstawia- 
jące jakąś wartość artystyczną, lecz 
i najprostsze przedmioty codzienne- 
go użytku. A więc np, na beczee z 
12 wieku wyryte jest imię jej wła- 
Ściciela, a na drewnianym  kopycie 
damskiego pantofla, pochodzącego z 
tegoż okresu, szewe wyciął imię 
klientki, Wszystko to świadczy o u- 
miejętności czytania i pisania daw- 
nych mieszkańców Nowogrodu. 

Wykopaliska w Nowogrodzie Wiel- 
kim dały ogromny i ciekawy mate- 
riał, który uczeni obecnie opraco- 
wują. Archeologia, dzięki wysiłkom 
przede wszystkim uczonych radziec- 
kich staje się nauką, która samoist- 
nie rozstrzyga wiele zagadnień hi- 
storycznych. A prace archeologicz- 
ne, prowadzone w wielu miejsco- 
wościach ZSRR świadczą o tym, że 
ogromnego 
wysiłku skoncentrowanego na odbu 
dowie zniszczonej gospodarki, przo- 
duje nadal całemu światu we wszy- 
stkich dziedzinach życia, osiągnię- 
ciami swych naukowców. 
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Za pokwitowaniem 


| Do wydawania kwitów w więk- że dzieje się to w spółdzielniach, 
szości sklepów, zdążyliśmy się już 
przyzwyczaić. Wypełnianie tych 
kwitów trwa wprawdzie długo, kli- 
|jenci się niecierpliwią i narzekają, 
ale w rezultacie dla wszystkich się 
już stało jasne, że właśnie tak trze- 
į ba i że to jest jedyny sposób dogo- 
nienia przez władze skarbowe chy- 
trych kupców, używających arcy* 
przemyślnych sposobów, mających 
na celu ukrycie rzeczywistego do- 
chodu. 

Sposób okazał się dobry, a że jest 


kwitków jest lekką przesadą. 
Istnieje na Placu Trzech Krzyt 


pujące ogłoszenie: 
Szalet ZOM 


Za użycie kabiny 3 zł 
Za użycie toalety 6 zł 


le są pewne instytucje użyteczność 
publicznej, w których wydawanić 


Cz) 


i 


y 


cicha przystań dla niektórych str” 
skanych, na której widnieje nast®' 


Czynny od godz. 6 do 22 


ŻĄDAĆ KWITU ZA OPŁATE 
Wprawdzie według zasad gosp9* 


i nieco kłopotliwy, to trudno. 
Tylko że my niczego nie umiemy 
robić w miarę. Albo niedociągnię- 
cie, albe przeholowanie. Trafienie 
w złoty środek może się zdarzyć 
tylko przypadkiem. 

Można zrozumieć, że prywatni 
| kupcy zostali zobligowani do wy- 
- kwitów, można zrozumieć, 


—— 
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Najciekawszy 

Zbliżające się zakończenie rozgry- 
wek o mistrzostwo klasy państwowej 
dostarezy publiczności warszawskiej w 
najbliższą rfedzielę jedno z najciekaw- 
szych spotkań tegorocznego sezonu, 
Na stadionie WP rozegrany zostanie 
w medzielę mecz między drużyną Ko- 


lejarzy Poznańskich ZZK a WKS Le- 
ga, Obie drużyny znajdują się ostat- 
mio w dobrej formie i mecz ten zapo- 


darki planowej system kwitków © 
bejmuje tym sposobem całokszta” 
funkcyj życiowych obywatela i kw” 
tuje zarówno to, eo obywatel PO” 
chłania, jak i to, co wydziela, ale 
wydaje się, że ramy te są jedna 
w tym szczególnym wypadku zbył 
szerokie. 
STRĄCZEK. 
_— 


PORT 


Poznań) — Legia 


mecz sezonu 
wiada siẹ rewelacyjnie. - Po dłuższej 
pizerwie publiczność warszawska DY” 
dzie miała okazję oglądania dobref? 
meczu p.lkarskiego. 

W przerwie meczu nastąpi uroczy” 
ste rozdanie nagród zwycięzcom bieg 
ulicznego „Robotneka*, który odbędźi$ 
sę przed południem, Nagrody w. 
zwycęzcom Naczelny Redaktor „R 
botnika" tow. Stefan Arski. 


| 


| | weskiego ZPN, w której Norwegowie 


Centralny Ośrodek żyżwiarski 


powstanie w grudniu w Zakopanem 


Dzięki poparciu finansowemu Głów- 
nego Urzędu Kultury Fizycznej, po- 


Iwasiewicz w jeździe f gurowej 
wstanie w Zakopanem w najbliższych 


‘tygodniach Centralny Ośrodek Łyż-i 
wiarski, Już w dniu 15 grudnia, Pol- 
ski Związek Łyżwiareki rozpoczyna w 
Zakopanem szkolenie sędziów i instru- 
ktorów, Kierownikiem 


inż. Kalbarczyka 


Centralnego inż. Jankowski, mgr, Iwasiewicz, 


barczyk w jeździe szybkiej i mgr. M 


Wykładowcami w teorii 4 w pzakty” 
ce będą: w jeździe szybkiej opróć 
Kowalski WaciaW 
Kowalski Zdzisław, Rychter Czesław 
Piotrowski Jan, a w jeździe tgurowej 


Ośrodka Łyżwiarskiego w Zakopanem: siorek Henryk, Owczarek Bogdan, 51%” 


został mianowany wielokrotny mistrz | n'szewski Bolesław, Bursche Anna 
Polskę inż. Janusz Kalbarczyk, Kie-| Łaniewska Barbara 


rownikami kursów i obozów kondy-| Tegoroczne metrzostwa Polski 


w 


cyjnych zostali mianowani: inż. J. Kal- | jeździe figurowej i szybkiej odbęcą 5% 


w Zakopanem w polowie stycznia, 


W kilku zdaniach s 


Mecz z Norwegią w rokui przysz: mistrzostwo klasy:A WOZB. W sob” 
tym. PZPN otrzymał depeszę od nor- | spotkają się o godz, 19 w sali WU 
przy ul. Górnośląskiej Legia — Ra 


o 


je 


| | zgadzają się na przełożenie tegorocz- 
j \ nego spotkania w piłce nożnej Norwe- 


"gia — Polska w Warszawie na rok 


przyszły 

Gwardia buduje stadioa w stolicy, 
ZS Gwardia w Warszawie przystępuje 
z dniem 1 listopada do budowy włas- 
nego stadionu na terenie pom'ędzy ul. 
Belwederską a Słoneczną. Przewiduje 


miak, a w niedzielę o godz. 12 w cad 
Skry przy ul, Wawelskej Gwardia 7 
Skra. W ramach tego meczu dojdz € 

spotkania między Komudą i JaniszeW” 


skim oraz Majewskim i Kwaśne", 
skim. Tego samego dnia o godz. ud 


w sali Skry odbędzie szę pierwszy 
tym sezonie mecz zapaśniczy Skra 7 
ZZK Poznań, W barwach Skry wyi" 
p: mistrz Polski Rok ta. 


Kao. 


Zdjęcie z transportu po ulicach Warszawy kolumny Zygmunta 


ofiarowanej Stolicy przez pracowników C. Z. P. Min. 


, 


— Ani odrobinki! — z zadowoleniem odpowiadał Wołodia. 


— I nie pragnę rozumieć. Kocham Rosję — i basta. 


Wołodia Pomierancew był bratem serdecznego przyjagźąga 
i kolegi wuja Koli z briańskiego arsenału, kapitana Pomi 


cewa. 


Wołodia był głuchawy. W jego rudej bródce tkwiło si 
nocował w polu na stogu siana. Pogardzał wszelkimi 


studencki tużurek. Chodził zamiatając nogami, mówił. | 


| 
| 


się urządzenie dwóch boisk do piłki 
nożnej z bieżniami, boisk do ger 
sportowych oraz wybudowanie trybu- 
ny na 20 tys. widzów, 


Polscy maratończycy jadą do KO- 
szyc. Na tradycyjny międzynarodowy 
maraton lekkoatletyczny w Koszycach 
w dniu święta peństwowego CSR 28 
bm. wyjeżdżają z Polski maratończycy 
Głuszcz ê Garncarz, 

Zawody pięściarskie. W sobotę 23 
i w niedzielę 24 zostaną rozegrane w 
Warszawie dwa mecze pięścarskie o 


Wołodia nie brał udziału w dyskusji o losach Rosji, ale wtrą- 


cał się do rozmowy w tych wypadkach, gdy chodziło o tambow” 
ską szynkę, riazańskie jabłka mrożone lub wołżański sterlet 
Znajomością tych rzeczy nikt mu nie mógł dorównać. Wuj Kola 
mówił żartobliwie, że Wołodia Pomierancew wie, po czemu 
sprzedają łapcie w Kinieszmie i ile kosztuje funt kurzego pu* 
chu w Kalazjinie. 

Pewnego dnia Wołodia Pomierancew pojechał do Orła i przy” 
wiózł stamtąd smutną wiadomość. 


niewyraźnie. Pod tużurkiem nosił wypłowiałą niebieską ko- 
szulę rosyjską, tak zwaną kosoworotkę i przepasywał ją czar- 
nym, jedwabnym sznurem z chwaścikami. 

Wołodia miał zawsze ręce popalone różnymi chemikaliami — 
lubił robić zdjęcia fotograficzne, które sam potem wywoływał 
z klisz i utrwalał. Poza tym miał w sobie ducha przedsiebiorczo- 
ści. Zawarł umowę z moskiewską litografią Szerera i Nabholca 
— jeździł w lecie do różnych zapadłych miasteczek, robił zdję- 
cia miejscowych osobliwości, a litografia wydawała pocztówki 
z widokami tych miast ze zdjęć Wołodi. Pocztówki sprzedawa- 


no w kioskach księgarskich na dworcach. 


Podobała nam się ta praca Wołodi. Wołodia znikał często 
z Rewien na kilka dni, a później wracał i opowiadał, że był to 
w Jefriemowie, to w Jelcu, to w Lipiecku. 

— Toż to cudowny żywot, panowie gimnazjaliści! — mówił 
siedząc w pokoju-kąpielowym i mydląc rudą głowę. — Trzy dni 
temu przepływałem Okę, wczoraj — Mokszę, a dzisiaj — Rew- 
nę. 

Zaraził nes miłością do rosyjskiej prowincji. Znał ją sam wy- 
śmienicie — znał jarmarki, klasztory, historyczne miejscowoś- 
ci, obyczaje. Zwiedził Tarchany, rodzinne strony Lermontowa, 
posiadłość wiejską Fieta pod Kurskiem, jarmarki końskie 
w Lebiedianiu, wyspę Balaam i Kulikowe Pole. 

Wszędzie miał jakieś dobre znajome — staruszki. emeryto- 
wane nauczycielki i wdowy po urzędnikach. Zatrzymywał się 
zwykle u nich. Staruszki karmiły go barszczem i pierożkami 
z ryby, a on przez wdzięczność wyuczał ich kanarki gwizdania 
polek albc obdarowywał poczciwe gospodynie superfosfatem -— 
niech ią do doniczek z geranium, to wyrosną takie wiel- 
kie, szkarłatne kwiaty, że sąsiedzi popękają z zazdrości. 


Graliśmy w krokieta koło domu. Zapał do tej gry był podów”* 
czas powszechny. Częstokroć gra przeciągała się do zmierzchu 
i wtedy na plac krokietowy wynoszono lampy. 

Nigdyśmy się tak nie kłócili jak przy krokiecie. Szczególnie 
z moim starszym bratem, Borysem. Grał bardzo dobrze i szyb” 
ko stawał się „rozbójnikiem'. Krokietował wtedy nasze kule 
i zapędzał je tak daleko, że niekiedy w ogóle nie mogliśmy ic 
znaleźć. Wpadaliśmy wtedy w złość i kiedy Borys celowa} 
mruczeliśmy pod nosem: „Diabeł pod rękę, żaba do ust!“ T9 
zakięcie czasami pomagało i Borys pudłował. 

Kłóciliśmy się i z Glebem. Kiedy Gleb grał przeciwko Oli: 
zawsze partaczył i umyślnie przegrywał, żeby sprawić przy” 
'jemność swej partnerce. Grając natomiast z Olą przeciwko 
nam, dokazywał cudów zręczności i najbezczelniej w świecie 


ogrywał nas. Zazwyczaj przy krokiecie zbierało się całe towa” 


rzystwo letników i letniczek. Nawet obydwa psy wuja Ko! 
Mordan i Ćwiartek, przybiegały popatrzeć na krokieta, ale 
isć wot kładły się za sosnami, żeby się nie podwinąć p 

ule. 

Tego poranku na placu krokietowym było jak zwykle rojn9 
: gwarno. Potem dał się słyszeć stukot kół. Przed domek wuj? 
Koli zajech»!a bryczka. Ktoś krzyknął: „Wołodia PomieranceWw 
przyjechał!“ Nikt nie zwrócił na to uwagi: wszyscy byli przy” 
awyczajeni do czestych odiazdów i powrotów Wołodi. 


Po chwili ukazał się W -łodia. Szedł ku nam w zakurzony”” 


płaszczu, w butach z cholewami. Usta miał wykrzywione jakt 
do płaczu. W ręce trzymał gazetę. 
— Co takiego? — spytał przestraszony wuj Kola. 
— Umarł Czechow. 
ENIN (e. d. n.) 


OPEN K"RZ 


Bezpłaizy Dodażek 
, Tygodniowy 
Warszawa, 23 października 1948 
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mememe a 


DY Engels umierał w 1895 ro- 

ku, ustanowił w swoim testa- 
mencie dwóch pełnomocników, 
Augusta Bebla i Edwarda Bern- 
Steina, których upoważnił do ogło- 
szenia swej korespondencji z Mar- 
Xem w chwili, którą będą uważali 
za odpowiednią. Przez 20 lat Be- 
el i Bernstein wahali się czy ją 
Wydać, obawiając się, by nie ucier- 
Piał autorytet obu ojców socjali- 
zmu naukowego, gdy zostaną od- 
łonięte tajniki ich prywatnego ży- 
€la. Wreszcie Bebel, czując zbliża- 
Jącą się śmierć po porozumieniu 
%ię z Laurą Lafarque, jedyną żyją- 
cą jeszcze wówczas córką Marxa, 
zdecydował się na opracowanie i 
Wydanie listów bez skrótów i opu- 

„ Szczeń. 


Była to ogromna praca, którą 
wykonał przeważnie Bernstein (Be- 
bel był wtedy już ciężko chory) a 
Wynikiem tej pracy były wraz z 
tomentarzami cztery grube tomy 
listów. ô ' 

1.400 listów pozostało, a Bern- 
stein ocenia, że zaginęło drugie ty- 


le, Marx prowadził z licznymi przy - 


Jaciółmi i towarzyszami ożywioną 
korespondencję, ale o wszystkich 
troskach i kłopotach osobistych 
Zwierzał się swemu  najbliższemu 
przyjacielowi, Engelsowi; z nim był 
też najszczerszy, omawiając sprawy 
Polityczne i dzieląc się uwagami o 
Współczesnych działaczach. 


Obawy wydawców, że ogłoszenie 


orespondencji w całości — poder-. 


Wie autorytet Marxa i Engelsa, o- 
azały się płonne mimo, że o 
swoich współczesnych, uczonych, 
Przyjaciołach i przeciwnikach pi- 
Szą z. bezwzględną szczerością, 


mk "IDM 


ZYSTRIĆM ZA 


1.400 listów 


Najwierniejszym obrazem wzajemnych stosunków Marxa 
i Engelsa jest ich korespondencja, która trwała prawie lat 
czterdzieści. Rozpoczęli ją jako młodzieńcy w roku 1844, 


a zakończyli jako starcy w roku 1883. Ostatni 


Marx 10 stycznia 1883 r. 


osądzając ich często ostro i nie za- 
wsze sprawiedliwie, Engels z wła- 
ściwym mu dobrotliwym humorem, 
Marx z sarkazmem i ironią. 

Okres od 1844 — 1848 to prze- 
ważnie listy Engelsa. Na lata re- 
%wolucji 1848/49 przypada mała ich 
liczba, gdyż przyjaciele byli wte- 
dy razem. Natomiast spory i walki 
emigranckie 1850 — 1853, są w 
korespondencji omawiane bardzo 
obszernie. Drugi tom listów obej- 
muje wojnę krymską, wojnę we 
Włoszech, tom trzeci wojnę do- 
mową w Ameryce, wojnę prusko- 
austriacką, I Międzynarodówkę i 
wydanie „Kapitału“, tom czwar- 
ty wojnę francusko - niemiecką 
1870/71 i rozwój ruchu róbotnicze- 
go w Niemczech. 


Równolegle z wypadkami poli- 
tycznymi piszą o sprawach osobi- 
stych. Jakże wzruszające są nie- 
które fragmenty tych listów. W 
pierwszych latach korespondencji 
piszą w nagłówku jeszcze sztywno 
i oficjalnie „Kochany Marxie" i 
„Kochany Enęelsie", z biegiem lat 
tytuł się zmienia, Engels pisze za- 
wsze „Kochany Murzynie“  (przy- 
domek Marxa) a Marx „Kochany 
Fryderyku* (Dear Frederic). Listy 
pisane po niemiecku, przeplatane 
są jednak bardzo obficie zwrota- 
mi, a nieraz całymi zdaniami fran- 
cuskimi lub angielskimi. 


` Klopoty sprzed 100 laty 


aa 


Dzisiaj sprawa autorstwa dra- 
Maów Szekspira nie, budzi wątpli- 
ści. Przed 100 laty natomiast— 
Tozpętała się na ten temat burza, 
tóra trwała niemal pół wieku. Zna 
źli się bowiem ludzie, którzy 
„Autorstwo dramatów , przypisywali 
Nie Szekspirowi, lecz całemu zes- 
Dołowi pisarzy, m. inn. zaś filozo- 
owi Baconowi. „Afera autorska“ 
~ bo tak można ją było nazwać 
Odbiła się echem również w prasie 
Polskiej. Oto co pisał na ten temat 
arszawski „Tygodnik Ilustrowa- 
hy" z 1899 roku: 


+ »Kwestya autorstwa dramatów 
Sekspira należy od pół wieku do 
„<Westyi rzekomo  nierozstrzygnię- 
tych. Mówimy „rzekomo“, gdyż 
Zwolennicy Bacona nie złożyli żad- 
Ych pozytywnych dowodów, że on 
'laśnie, nie zaś Szekspir, napisał 
amleta, Lira, Otella itd. Pisano 
` k tem dużo, robiono najrozmaitsze 
Ombinacje, twierdzono, że w sa- 
Mych dziełach Szekspirá znajdują 
Slę wzmianki, które zestawione 
szem potwierdzają hipotezę auto 
twa Bacona — wszystko to razem 
lednak nie zdołało przekonać niko- 
bi prócz tych, którzy z góry byli 
decydowani pokrzywdzić poetę na 
żecz filozofa i męża stanu". 


Pierwszą osobą, która rozpętała 
Bltację antyszekspirowską, była 
Miss Delia Bacon krewna filozofa, 
w ej korespondencje ukazały się 
Pismach londyńskich. Jak do te- 
© doszło? Miss Bacon, która była 
Iesztą jak się okazało nienormal- 
» rozpoczęła swoją „akcję“ na 
cz Bacona nie na podstawie źró- 
èl literackich lecz z... natchnie- 
» które powiedziało jej rzekomo 


Ea PACAN eN 
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Wielkie kombajny przy żniwach 


Bacon czy Szekspir? 


list napisał 


na dwa miesiące przed śmiercią. 
EC fra ZP POL EEE AAE RO N 


Z dziwnym uczuciem czyta się 
dziś te listy, z których niejeden 
jest małą rozprawą naukową, a in- 
ne krótkie w paru wierszach za- 
wierają wiadomości dnia bieżące- 
go. Są okresy, gdy obaj myśliciele 
pisują do siebie codziennie. 

Nie ma w listach mowy ani o 
„tytanach* ani „wodzach*, auto- 
rzy to zwyczajni prości ludzie bez 
zarozumiałości, nie piszą ani o 
swej wielkości ani o  „posłanni- 
ctwie*, wręcz przeciwnie wy- 
daje się nieraz, że nie zdają sobie 
sprawy, nie doceniają swego zna- 
czenia. 

Nie są to pamiętniki pisane u 
schyłku życia przez „wielkich lu- 
dzi“, częstokroć zakłamane, w któ- 
rych autorzy stronniczo naświetla- 
ja wypadki dla ściśle określonych 
celów. Listy te, które są dziś doku- 
mentem historycznym, uderzają 
bezpośredniością i szczerością. I 
Marx i Engels nie tracą nic ze swej 
wielkości, jak obawiali się tego ich 
wydawcy, przeciwnie stają się nam 
bliżsi i bardziej zrozumiali. 

Szczytowym punktem w żygiu i 
twórczości Marxa jest okres o- 
żenia i działalności I Międzynaro- 
dówki. Powstaje wtedy cały sze- 
reg mniejszych prac oraz najważ- 
niejsze dzieło jego życia. mianowi- 
cie „Kapitał“. 

Książki wydane w tym czasie 
nie przynoszą Marxowi dochodów, 
prześladują go niepowodzenia wy- 
dawnicze. Wreszcie 2. września 
1867 wychodzi pierwszy tom „Ka- 
pitału*. Jakie znaczenie w życiu 
Marxa miało ukazanie się tego 
dzieła, dowodem jest list do jedne- 


o „oszustwie“ Szekspira i „autor-| £0 z przyjaciół: 


stwie“ Bacona... : 
Pragnąc zakomunikować nowo- 
odkrytą „prawdę“ ogółowi, 
Delia zwróciła się o pomoc 
Emersona, a za jego pośredni- 
ctwem do Carlyle'a. Ci jednak za- 
żądali dowodów. Delia początko- 
wo uważała takie żądanie za 
śmieszne w końcu jednak, znowu 
dzięki „objawieniu“, zaczęła zapew 


„Zapytuje Pan dlaczego nie od- 
pisywałem na Pana listy? Stałem 


miss | bowiem ciągle nad brzegiem gro- 
do | bu, a więc musiałem każdą chwilę, 


gdy byłem zdolny do pracy, wyko- 
rzystać, aby ukończyć moje dzie- 
ło, któremu poświęciłem zdrowie, 
szczęście mego życia i rodzinę”. 


Jarzmo codziennych trosk wziął 


niać, że dowody znajdują się ukry-| Marx dobrowolnie na swoje barki 
te w grobie Szekspira, w kościele | | nie myślał nigdy ani o intratnej 


Straffordzkim. 
Szalona niewiasta działała praw- 
dopodobnie w dobrej wierze. Świad 


posadzie ani o wygodach burżua- 
zyjnego życia dla siebie i swojej 
rodziny. Rzeczywiście żelaznej si- 


czyłby o tym jeden z jej listów, w ły woli i wytrwałości trzeba było, 
którym opowiada o swych poszu-| AŻEbY w opłakanych warunkach 
kiwaniach. Otóż rzeczywiście poje-! materialnych i wśród stałych na- 
chała do Straffordu i zakradłszy| Wrotów choroby, ukończyć tak 


się w nocy do kościoła 


pragnęła | 9pokowe dzieło, jak „Kapitał“, pra- 


zrewidować grobowiec. W ostatniej | ując równocześnie organizacyjnie 
chwili jednak zabrakło jej odwagi| W I Międzynarodówce. 


i cała eskapada zakończyła się in- 


Czy bez pomocy Engelsa Marx 


terwencją zakrystjana. W tym sa-| zdołałby ukończyć „Kapitał“ — 


mym liście uskarża się Miss Delia | trudno oczywiście 


odpowiedzieć. 


na kogoś, kto radził jej zużytko- | Jak Marx sam ocenia pomoc przy- 
wać swoje „fantazje“ w romansie. | jaciela, pisze o tym do niego, koń- 


Miss Delia była 
dotknięta i w odpowiedzi wydała 
w roku 1858 dzieło „poważne“ pt.: 
„Filozofia dzieł Szekspira zdemas- 
kowanego*. X 

W kilka tygodni potem konsul 
amerykański w Liwerpoolu otrzy- 
mał zawiadomienie, że rodaczka 
jego, Delia Bacon, dostała obłędu. 
Mimo to książka zrobiła ogromne 
wrażenie. ) 


Hipoteza autorstwa Bacona nie|: 


tym głęboko | cząc w nocy korektę „Kapitału“. 


16.8.1867 o 2 w nocy. 


Dear Fred! 


„A więc ten tom jest ukończo- 
ny, tylko Tobie zawdzięczam, że to 
było możliwe! Bez Twego poświę- 
cenia nie byłbym w stanie wyko- 
nać tę olbrzymią pracę. Ściskam 
Cię pełen wdzięczności. 


Załączam dwa arkusze druku 


wytrzymała krytyki. Niemniej był|(„Kapitału”). Najlepsze podzięko- 
okres, że jej zwolennicy posiadali| wanie za przesłane 15 funtów. 


duży posłuch dla swojej teorii, któ- 


Salut, mój drogi, kochany przy- 


ra stała się sensacją Europy i Ame-| jacielu“. 


ryki. (za) 


AO 


pszenicy pod Rostowem 


Twój K. Marx 


%. 


Piękne limuzyny Gaz-51 produkowane w Charkowie 


Korespondencja Marxsa i Engelsa 


e 
Marx na ogół nie pisał tego ro- 
dzaju listów, zazwyczaj brak w 
nich patosu i sentymentalizmu. Na 
tak wylewne słowa pozwala sobie 
tylko raz jeden. 


Gdy mizerne dochody Marxa nie 
pokrywają nawet części wydatków 
i nad jego domem wisi groźba li- 
cytacji, następuje niespodziany 
zwrot i to znowu dzięki Engelsowi, 
który po śmierci swego ojca wstę- 
puje jako współudziałowiec do fir- 
my „Barmen i Engels‘ w Manche- 
sterze po to, by zapewnić Marxo- 
wi możliwość skromnego utrzyma- 
nia. Engels pisze o tym do Marta, 
jak o najzwyklejszej, samo przez 
się zrozumiałej, sprawie: 


29.11.1868 r. 
Kochany Murzynie! 


„Zastanów się dobrze nad odpo- 
wiedzią na' dwa %ytania i odpisz 
natychmiast: 

1) Ile pieniędzy potrzebujesz, aby 
zapłacić wszystkie swoje długi? 

2) Czy suma 350 funtów rocznię 
wystarczy Ci na pokrycie wszyst- 
kich bieżących wydatków?" 


A przecież Engels marzył o tym, 
aby porzucić zajęcia w kantorze 
fabrycznym i czas swój poświęcić 
pracy naukowej. Możność zapew- 
nienia Marxowi spokojnego życia, 
przezwyciężyła jednak wahania. 
Engels decyduje się na pracę w 
fabrycę i pomóc Marxowi. 

Jeszcze za życia Marxa ukazuje 
się drugi i trzeci nakład I tomu 
„Kapitału oraz tłumaczenia na ję- 
zyki: rosyjski, francuski i angiel- 
ski. Resztę życia poświęcił Marx 
pisaniu II i III tomu, do których 
studia prowadził od dłuższego cza- 
su. Stale pogarszający się stan 
zdrowia nie pozwalał mu jednak na 
systematyczną pracę. 


Ostatnie lata życia Marxa są tra- 
giczne, Marx- jest niezdolny, do 
pracy, ciężko chory i nieszczęśli- 
wy w życiù osobistym. W grudniu 
1881 r. umiera jego ukochana żo- 
na, w parę miesięcy później wnuk 
mały Harry Longuet, a w styczniu 
1883 najstarsza córka Jenny, w dwa 
miesiące przed śmiercią ojca. 


Engels, który mieszkał już wów- 
cząs stale w Londynie, przez cały 
czas najtroskliwiej opi:kował się 
Marxem. 


O tym, czym była dla niego stra- 
ta Marxa, pisze Engels do Lieb- 
knechta w dzień śmierci przyjacie- 
la: 


„Chociaż dziś widziałem go wy- 
ciągniętego na łóżku, na twarzy 
stężenie pośmiertne, nie mogę 
wprost pojąć, że ta genialna gło- 
wa, te potężne myśli przestały za- 
pładniać ruch robotniczy całego 
świata: 

Czym jesteśmy, jesteśmy dzięki 
niemu. Ruch robotniczy to, czym 
jest, zawdzięcza jego teoretycznej 
i praktycznej działalności". 

Czy w cieniu geniusza Marxa 
ginie sylwetka Engelsa? Może tak 
i było za życia Marxa; po jego 
śmierci świat robotniczy widział w 
Engelsie swego przywódcę i kon- 
tynuatora myśli marksistowskiej. 

Engels przeżył Marxa o 12 lat, 
resztę swego życia poświęcił na u- 
porządkowanie i opracowanie jego 
spuścizny naukowej, wydając dru- 
gi i trzeci tom „Kapitału“. Uwa- 
żał, że zadaniem jego życia po 
śmierci Marxa jest utrwalenie i 
przekazanie klasie robotniczej je- 
go myśli i pracy. 

Tak rozumiał przyjaźń ten wier- 
ny towarzysz pracy i walki. 


STEFANIA KRYGIEROWA 


D 


Dziś: 10 km. od Bombaju 
Zdobycze szkoły Pawłowa 
A. Hercen — przyjaciel Polski 


łap górników w Zagłębiu Mozeli został uwieńczony Sukcesem 
w tym znaczeniu, iż pracodawcy zgodzili się na podwyżkę płac 
o 26% i na inne żądania robotników. Ale jednocześnie rząd francuski 
przeprowadził dewaluację franka, niwecząc w ten sposób wszelką 
wartość podwyżki płac. 5 

Francuska Generalna Konfederacja Pracy (CGT) przyjęła do wia- 
domości lokalny sukces górników w departamencie Mozeli, ale nie 
uznała za możliwe wezwać do zaniechania strajku górników w innych 
okręgach. w których rząd nie idzie na żadne ustępstwa. . W de- 
partamencie Mozeli, ustępstwa”miały na celu wprowadzenie dywersji 
do jednolitej postawy społeczeństwa, gdyż nawet księża w tym okrę- 
gu wypowiedzieli się za słusznością żądań strajkujących. i 

Rząd wprowadził do kopalń wojsko, co z kolei doprowadziło do 
starć ze strajkującymi i'zaostrzenia sytuacji. . RAS; 

CGT, która w tym czasie zakończyła swój 
27 Kongres, ogłosiła odezwę do robotników, 
Francji, stanowiącą program francuskiej klasy 
robotniczej. Odezwa wzywa -do gruntownej 
zmiany polityki francuskiej, do zrezygnowania 
z rujnującego Francję Planu Marshalla, do 
wycofania się Francji z bloku awantury wo- 
jennej, do powrotu do polityki przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i krajami. demokracji 
ludowej. 

Szanse zwycięstwa francuskiej klasy robotniczej są niewątpliwie 
duże. Jeden z wyższych urzędników administracji Planu Marshalla, 
Dickinson, oświadczył, iż „obawia się, że sytuacja we Francji może do- 
prowadzić do zawieszenia pomocy amerykańskiej”. 

W tym samym czasie, gdy demokratyczne społeczeństwo francuskie 
i klasa robotnicza całego świata śpieszą z pomocą strajkującym we 
Francji i ich rodzinom, partie „amerykańskie” tj. MRP i SFIO rozpo- 
częły zbiórkę... podarków dla Ameryki, w „dowód wdzięczności". 
Francuski „pociąg wdzięczności” ma liczyć 49 wagonów. Wśród po- 
darków ma być również słynny trójgraniasty kapelusz Napoleona! Nie 
wiadomo tylko, czy nosić go będzie Marshall czy sam Truman... 


ługotrwałe zabiegi Crippsa w Waszyngto- 

nie w sprawie „ułaskawienia” waluty bry- 
tyjskiej, odniosły częściowy skutek. Rząd ame- 
rykański zgodził się na podniesienie kursu 
funta szterlinga.. we Francji. Innymi słowy, 
rząd amerykański nakazał Francuzom, aby za 
towary sprowadzane z brytyjskiego obszaru 
szterlingowego płacili więcej franków. 

Ta miłościwa zgoda amerykańskich ban- 
kierów na dewaluację waluty francuskiej sta- 
nowi przykład bezceremonialnego stosunku Amerykanów do intere- 
sów ludów europejskich. Za plecami parlamentów państw „demokra- 
cji zachodniej”, bez wiedzy ich społeczeństwa odbywa się cyniczny 
handel stałością ich walut, dobrobytem gospodarczym, wolnością. 
Woedy. jakimi otacża amerykański gene- 

rał Clay niemiecką zbrodniarką z Bu- 
chenwaldu Ilse Koch, która zajmowała się ob- 
dzieraniem ze skóry więźniów Buchenwaldu 
i kazała z ludzkiej skóry: wyrabiać: portiełe 
i abażury, okazały się nie tylko wyrazem oso- 
bistych uczuć generała Clay'a dla. 7 
zbrodniarki, ale również oficjalną linią poli- 

s tyczną: rządu amerykańskiego. Departamet 
Wojny: na szereg protestów przeciwko ułaskawieniu Ilse Koch, oś 
czył. że Ilse Koch nie można uważać za zbrodniarkę wojenną, ponie- 
waż abażur z ludzkiej skóry, stanowiący dowód rzeczowy w jej pro- 
cesie, został wykonany... przed wojną. A to, co Hitler i hitlerowcy 


> 
a= 


„robili w Niemczech przed wojną, było wewnętrzną sprawą Niemieci 


R ządy Stanów Zjednoczonych i W. Brytanii 

dogadały się wreszcie co do losów nie- 
mieckiego przemysłu. „Kompromis” polega na 
tym, że zostanie całkowicie wstrzymany de- 
montaż fabryk zbrojeniowych, natęmiast roz- 
biórka fabryk, stanowiących konkurencię dla 
przemysłowców brytyjskich i amerykańskich, 
trwać będzie nadal. 

Ostatnie wypadki rozpoczęcia rozbiórki 
fabryki rur w Muelhsim, fabryki maszyn do 
pisania „Feinmechanik” oraz fabryki instrumentów „Platha” zdają się 
potwierdzać w pełni te wiadomości. Wszystkie te trzy fabryki przed 
wojną konkurowały skutecznie z fabrykami angielskimi. 


a $; arshall „wyskoczył” z Paryża na maleńką 
PP 
Za 
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inspekcję swoich „najdroższych” (bo naj- 

drożej kosztujących) klientów, a mianowicie 
do Grecji i Włoch. W Grecji Marshall mógł 
dowoli sycić się widokiem skutków „pomocy 
amerykańskiej" w postaci niezliczonych gro- 
bów poległych, kalek, nędzy ludności i ruinm 
miast į wsi greckich. W dodatku mógł stwier- 
dzić, że dolary pompowane 'do Aten są prze- 
ważnie rozkradane, a wojska monarcho-faszy- 
stowskie są bite przez armię demokratyczną Markosa. 

W Rzymie, spotkała go przyjemna niespodzianka w postaci defi- 
lady zorganizowanej przez De Gasperi'ego z od- 
działów policji uzbrojonej po zęby w broń 
amerykańską. Z wielkim również wzruszeniem i 
Marshall przyjął wiadomość, że stara, „zasłu- 
żona” w służbie faszyzmu tajna policja Musso- 
liniego tzw. Ovra została przywrócona do ży- 
cia dzięki staraniom b. współpracownika Mus- 
soliniego, a obecnie wiceministra spraw we- 
wnętrznych: Scelby. Wzruszony Marshall na- 
tychmiast zaproponował Włochom przystąpie- 
nie do „bloku zachodniego” i udał się do Watykanu po błogosławień- 
stwo papieża dla swych „pokojowych planów”. RADAMANTES 
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Pfaki w mieście 


Janusz Domaniewski 


W UBIEGŁYM stuleciu eko- 
namiści stwierdzili zjawisk6 
społeczne, które otrzymało nazwę 
„rural depopulation*: Polega ono 
na wyludnianiu się wsi na korzyść 
miast. s 
Otóż zastanowieńia godnym jest 
fakt, że właśnie w ostatnich kil- 
kudżiesięciu latach, to samo Zjawi- 
sko da się, obserwować w Świecie 


' zwierzęcym, szczególniej żaś w 
świecie ptaków. 
Niewątpliwie niektóre ptaki 


współżyją z człowiekiem od cża- 
sów niepamiętnych. Można przy- 
puszczać, że takie gatunki jak ja- 
skółki, wróbie, bociany, związały 
swe bytowanie-z bytowaniem czło 
wieka jeszcze wówczas, gdy więk- 
sze skupienia ludności nie istnia- 
ły. W miarę przekształcania się 
wsi w miasta, stały się one ich 
mieszkańcami, 

To jest jednak co innego. Wta- 
śćiwe zjawisko „wyptaszania się“ 
lasów i pól, opanowywanie miast 
przez poszezególne gatunki, przy 
jednoczesnym zanikaniu tych ga- 


\ tunków ha wsi, występuje bardzo 


gwałtównić i da się obserwować 
od niedawna. A rozpoczęło się ono 
na zńchodzie i, podobnie jak u lu* 
dzi, posuwa się zZ zachodu na 
wschód; APR 
Klasyczny przykład $tanówi tu 
kos, ten cżarny żóltodzioby przed- 
stawiciel todziny drozdów, które- 
go pogwizdywań tak chętnie słu- 
chamy na wsi w pogodne wiośsen- 
nê wieczory. Jeśli zajrzymy do 
dzieł ornitologów angielskich, fran- 
cuskich i niemieckich, pisanych 
przed stu laty, to nie znajdziemy 
wzmianki 0 
występowańiu kosa w miastach. 
Opisy Obyczajów kosa zgadzają 
się ż tym, ćo wiemy o tym ptaku 
z Polski. Zamieszkiwał òn więc na 
zachodzie lasy i gaje © gęstym 


_ podszyciu krzewidstym, szczegól- 


niej chętńie takie, w których krzee 
wy czy to liściaste czy iglaste, sta- 
nowiły zwarte gąszcza. Dopiero 
później pojawiły się wzmianki © 
„dziwnych kosach*, które są zu- 
pełnie niepłochliiwe i żyją w par- 
kach miejskich. Wreszcie w opi- 
sach kosa sprzed lat czterdziestu, 
6zytamy, że na zachodzie Euro [A 
ptak ten zamieszkuje Wsżystk ë 
parki i ogrody, nawet te, które SĄ 
położońe w centrach największych 
miast. Nie ma tam najmniejszej 
kępy zieleni, nawet o powićrzchńi 
kilkudziesięciu metrów kwadrato- 
wych, by nie gnieździła gi tam 
przynajmniej jedna parka kosów. 
Przy tym te ostrożne podejrzliwe 
ptaki, unikające dawniej Kontaktu 
á człowiekiem, stały sig dowierza- 
jące, a nawet wpróst bezczelne, jak 
wróble. Natomiast z lasów i gajów 
zńiknęły. Wyemigrowały do miast. 

Kos nie stanowi jednak wyjątku 
w swój rodzinie. Za jego przykła- 
dem idą ihhe drozdy. luż w stule- 
ciu bieżącym coraz. częściej da Się 
obserwować pojawianie się i gnidz- 
dowafiie w miastach drozda śpie- 
waka. Jego dónośny wiosenny 
śpiew można słyszeć w, Lofdynie. 
Jest on tam ptakiem gniazdowyńi. 
Toż samó sygnalizują od dwudzie- 


stu kilku lat z innych miast, jak 


np. ż Budapdsztu, Sofii. Obok 
drózda śpiewaka, stwietdżoóńó W 
Londynie, w parku Keńsihgton, 
śniazdowanie paszkóta. I inne ga* 
tunki drozdów coraz Częścićj za: 
trżymują się w parkach iniejskich. 

Niewidywane dawniej w mid- 
stach jemiołuszki, nie są w nich ô= 
beenie zjawiskiem rzadkim; 
Przed kilkunastu laty miał miejsce 
diińy nalot tych mieszkańców da- 
lekiej północy. Wówczas w War- 
szawie można je było obserwować 
mie tylko w parkach, ale nawet na 
drzewaćh, którymi są wysadzone 
ulice, 


Pizelotnych ptaków zjawia się 
w miiastach coraz więcej. 1 tych, 
któr6 odbywają rok rotznie regu- 
larńe wędfówki od oddalonych zi 
mowisk i tych, które póżn  okre- 
seri gniazdowania, prowadżą - ko- 
czówhicżzy tryb życia. Bawniej w 
wgdrówkach swych omijały one 
miasta. Obecnie zaczynają do nich 
zaglądać stale. A więc rozmaite ga 
tunki sikor, kowaliki, pełzacze, 
dzięcioły, dudki, dzierzby, mucho- 
łówki i cały szereg innych. Nie 
tylko zresztą ten drobiazg ptasi. 
Spotykamy również gatunki, któ: 
rych pojawianie się w miastach 
wygląda wręcz paradoksalnie. Co- 
raz częściej, nie mówiąc już o tä: 
kich ptakach, jak mewy i rybitwy, 
które siłą rzeczy i dawniej, ciągnąc 
wzdłuż rżek, żerowały w pobliżu 
miast, dowiadujemy się 6 wystę: 
powaniu w miastach rozmaitych 
ptaków błotnych i wodnych, A 
więc kaczki na przykład, Na wô: 
dach parków Londynu są one zja= 
wiskiem stałym. I tò nie tylko po 
spolite krzyżówki i cyranki, ale 
też i inne. W Warsżawie przed kil- 
ku laty gnieździła się w Zoo pā- 
fa krzyżówek. 

Oczywiście najciekawsże jest ò 
siedianie się na stałe i gniazdowa- 
mie ptaków w miastach. Zięba 


przenika z lasów do parków miej- 
skich, a stamtąd na ulice. W War- 
zawie można obserwować gnież- 
dżące się pary w alejach Jeroz6- 
limskich. Jerzyki gmieżdżące się 
dawniej w dziuplach starych 
drzew,-są dzisiaj w lasach rżadkó- 
ścią. Przeniosły się do miast, gdzie 
gnieżdżą się w murach. 

W Londynie w Hyde Park gnież- 
dżą się dudki. Kopciuszka — „gaz: 
dê szałaśńego* górali, którego 
widujemy ra halach w Czasie wy- 
cieczek górskich, możemy  obser- 
wować w kręgu pfżźemysłowym 

ląska. Na konstrukcjach żelaż- 
nych hut i zabudowań kopalnia: 
nych, najwidoczniej czuje się on| 
tównie dóbrze, jak w górach. 

Co wpływa ña „Rural depopula- 
tion“ w świecie ptaków? Otóż nie- 
wątpliwie różne przyczyny dają 
ten sam efekt. Jedna z nich jest 
analogiczna do tej, która Wwywo- 
łuje wyludnianie się wsi. = Mia- 
ŝto daje łatwiejsze warunki egzy- 
stencji, Parki dają przytułek świa- 
tu owadów i były dotychczas, z 
punktu widzenia ptaków, zbyt ma- 
ło eksploatowańe. Jeśli żwrócińy 
uwagę ma nieracjonalną, z plinktu 
widzenia przyrodniczego, gospo- 
darkę leśną, właśnie ponad sto lat 
temu, wprowadzającą na zachodzie 
jednostajne drzewostany i usuwa- 
jącą stare drzewa, to zrozumiałą 
się stanie ucieczka niektórych pta- 
ków ż lasów do parków, gdzie róż- 
norodność toślinności jest duża. A 
potem już, jak u kosa i jerzyka, 
następuje emigracja z jednych 
miast do drugich, jak w danym ra- 
zie w kierunku wschodnim. W cza- 
sie sutówych zim miasto daje lep- 
sze warunki przetrwania,  . 


A. Awerczenko 


Dwulicowy chłopiec 


Pórwałeń kapelusz i podążyłem za 


S 


Wacje. 


Częstokroć słyszałem spokojny i ñi: 


ły głosik Olesia: 


— Mamusiu, ćży nie żjadłabyś jeszcze 


kawałek sżynki? Pozwól, to 


a możebyś wolała napić się mleka? 
— Dziękuję, kochańie, fiie jastem głod- 


na: 


== Przeczytać ci może gażetę” 

== Nie, dziecko, jestem już zmęczóna: 

«==-Cży znów cię nogi bolą? — sty- 
szałemi zaniepokójóńy jegó głos. 


— Uspokój się, aniotku, 


ĄDZIŁEM początkowo; 
jest grzecznym, przykładnym, „nie- 
zakłócającyń nikomó spokóju chłop: 
Gem". Przekońańie tô wyrobiłom. sobie 
MA pod.tawie jego zachowania się w dö» 
MU, mająć możność, dzięki cieńkim ścia: 
nöm naszego mieszkania, czynić obser= 


Nowe osiagniecia szkoły Pawłowa 
powoduja przewrót w medycynie 


Z NANE są powszechnie doniosłe 
odkrycia w dziedzinie fizjo- 
logii, a w szczególności fizjologii 
mózgu — dokonane przez wybitne- 
ġo uczonego radzieckiego Iwana 
Pawłowa (1849 — 1936). 


Pawłow stworzył naukę o`czyn- 
nościach wyższego -ukladu fiefwo- 
wego, oraz wyjaśnił istotę t. żw. 
ódruchów bezwarunkowych i wa- 
tunkowych.* 


Co to są odruchy | 
bezwarunkowe i warunkowe? 


Odruch bezwarunkówy jest to 
stała, wrodzona reakcja organizmu 
ñA pewne podniety. Na przykład: 
jeśli do jamy ustnej dostaje się po- 
karm, to dzięki tak żw. teGeptofóm 
żeWńętrznym (w danym wypadku 
żaopatrzońe w fierwy bróodaki fa 
jężyku( pobudzone zostają określo: 
ñe ńerwy, które doprowadzają pod- 
rażnienie do mózgu (reakcja do- 
środkowa), ż mózgu zaś wychodzą 
natychfniast określońe impulsy (ró: 
akcja odśrodkówa), wywołujące 
wydzielanić śliny ź odnośnych ğru: 
czołów rozmieszczonych w przewo- 
dach pokarmowych organizmu. Te 
odruchy, 
hym podnietom i nieodłączne od 
nich nażywają sięęwłaśnie ódrucha- 
mi bezwarunkowynii. 

Istnieją jednak — jak to wykazał 
Pawłow — również ódrlichy wā- 
runkówe. Nie są to stałe, wródżóńe 
reakcje 6rgańizmu na podniety, 
lecz reakcje habyte i chwilowe. Po- 
wstają onë na skutek działania pe* 
wfiych podniet, którć tówarzyszyły 
pódnietóm wywołującym reakcje 
bezwarunkowe czyli podnietom 
beżwarunkówym. 


że Oleś 


ci ikróję, 


ńie mi flè 


jest, będę szcżęśliwa, gdy Ty będziesz 


się dobrze czuł. 


— No, w takim razie — mówił z pówagą Oleś — żajmię się 


swoją korespondencją. 


Oleś miał około jedenastu lat. e 
Pewnego dnia spotkałem go na korytarzu i zagadnąłem: \ 
= To ty-iazywasż się Oleś? 


= Oleś, — no i €6 z tego? 


= Ją tylko tak pytam, zdaje mi się, że miatka twoja jest 


chora? 


— Tak, matka jest chora, riogi ją bolą i nie może pracować. 
— A tó'bardzo sinutne, a ż 6zógo W takim fazie utrżymujecie 


się? 


— Pieniędzy to właściwie ńić fiafny, a żyjemy z mójej pracy. 
— Ho, ho. A jakiego rodzaju jest twóje żajęcie? 
W tej chwili Oleś spojrzał na mnie badawcżo z dołu (sięgał mi 


zaledwie do pasa) i zapytał: 
= A Gży tobie tatń w górze 


nie zimno? 


Skonsternowafty trochę odpowiedziałem przecząco. 
— A nie masz zawrótów głowy? 


Ubawiony tymi pytaniami 
dobrze. 


, odrźekłemń, że Gżuję Się żupełnie 


= No to dzięki Bogu, bywaj zdrów — zakończył Oleś i dał 


usa do swego mieszkafia, 


Drwiny te, pochodzące od 
stanowiły maie. W stosunku 


takiego przykładnego chłopca, zd* 
dó matki postępowanie jego było 


całkiem odmienne: Wobec mnie zachowywał się później zawsze: 


arogancko, pozwalał sobie na 


kpiny, natomiast dla matki okazy- 


wał wzruszającą czułość, plecźółowitość, usługiwał jej i starał 
się wszelkimi sposobami uprzyjemnić życie. Jednak zwykle pód 
koniec wieczoru ozfAjmiał, tonem człowieka interesu, że ma do 
napisania jeszcze kilka listów. 


ale na próżno. Zbywał mńie 


Nieraz starałem się wybadać, jakiego to rodzaju są te listy, 


zawsże byle cżym. 


Musżę eatkiem wyraźnie przyzńać się, że byłem mocno zncló: 


kawióny tym, c6 kryje się w 


Poranek był piękny. 


jego tajemniczym postępowaniu. 


„z 
k | i 
la 


Słyszałem ża Ścianą monotonńy głos Olesia, czytającego mat: 


ce jakąś książkę, W 
ż czułością. 
== Mamusiu, czy nie jesteś 
= Trochę, 
= W takim fazie 
Jeżelibyś poczuła głód, to p 


pewnej chwili przerwał lekturę i spytał 


zmięCzONa? 


odpócznij teraz, a ja wyjdę dó miasta. 


opatrż, tu masz kiełbasę, a tu masz 


mleko: Gdybyś chciała póczytać, tò żastawiam ci książkę. Bądź 


zdrowa. 


Do uszu mych doszedł trzask 


tarzu. 


drżwi i szybkie kroki na kory 


towarzyszące stale pew- 


Przykład: jeśli podczas karmie- 
nia psa celowo grywa się zawsze 
jakąś — wciąż tę safią = melodię, 
to po pewñym 6żasie pies, gdy tyl- 
ko usłyszy żńańą melodię zacznie 
wydzielać ślinę, chociażby w tej 
chwili nie podawano mu wcale pō» 
karmu. _ Podnieta _ waruńkowa 
(dżwięk), która stale towarzyszyła 
innej $ podniecie bezwarunkowej 
(pokarm), wywołującej odruch bez- 
wårunkowy, sama teraz wywołuje 
teh sam odruch, ale jest òn tylko 
warunkowy. Żależy bowiem ĉatko- 
wicie od dalszej korelacji *) obu 
podniet (pokarm i dźwięk), 


Jeśli przestaniemy łączyć kar- 
mienić psa z przygrywaniem melo- 
dil, to po pewnym czasie pies prze- 
stanie reagować na podnietę wa- 
ruńkówą (dźwięk) odruchem wā- 
ruńkowym, przestanie wydzielać 
dia na sam dźwięk znańej mu me- 
lodii. 


Gdyby nie było kory mózgówej 


Pawłow wykazał, że pod wzglę- 
dem mechańiżmu fizjologicznego 
odfichy warunkowe różnią SiĘ za: 
sadńiezo 6d odrtichów beżwaruńe 
kowych. Pobudzeńie nerwowe, wy: 
woółujące odruch bezwarunkowy, 
przebiega od receptora (czyli pó 
pfóstu od nafządu zmysłowego) 
poprzez sferę podkorową móżfu, 
de odpowiedńich pgruczółów Wy- 
dzielifowych, natomiast pobudze= 
nie nerwowe wywołujące reakcję 
wafufikowĄ przebiega zawsże przez 
kórą móżgówą. Gdybyśmy usunęli 


*) Korelacja = współzależność, bez- 


póśredńi wpływ jednego ofgańu na 
drugi ` 


$ 


Olesióćfn. 


go należał. 


się. 


płynące po niebie obłoki. Widać 
daleko od otoczenia. 


Óleś zbliżył się zwolna i zdejmująć czapką uprzejmie żagadnął. 
— Pani pozwoli, oto list dg Pani. 
«= List? Od kogo? — zaniepokoiła 


chłopcu płonącą twarz. 


== Od „niego” == wyszeptał Oleś, robiąc tajemniczą minę. 

Dziewica drżącymi rękami ujęła kopertę. Twarz jej wyrażała 
nieme zdumienie, małe wyblakłe oczy błyszczały radością. 

= Dziękuję ci! Póczekaj chwileczkę = to mówiąc otworzyła 
torebkę, wyjąła parą srebrnych monet i wręczyła je Olesiowi. 

Zwiastun radosnej nowiny podziękował i oddalił się szybkó; 


by nie przeszkadzać W czytańiu. 
Siedząc fa przeciwiegłej ławce, 


ńęła i wpiła się w nią oczami. 
Gniew odthalował się na obliczu, 


wać wzburzenie i udając obójątność wstała, 
oddaliła się: 
Żerwałem się i prędko podjąłem opuszczony lišt. Zawierał tyl- 


rebkę i ż wielkim pośpiechem 


ko jedno słowo: „Gł u pia". 


W tym mioieficie wyjrzało ku mnie drugie oblicze 


Oleś opuszczał park, rozdawszy poptzednio swe tajemnicze. 
listy. W kieszeni jego wesoło pobrzękiwały srebrne monety, 
Złapałem go mocno za rękaw i rzekłem: 
już twoje sprawki. 
= Wiesz już — powiedział spokojnie = no to dobrze. . 
— Kto ci poddał myśl, by tak postępować? — spytałem suro- 
wo, z trudem hamując jednak wybuch śmiechu. r 
= Nikt mi nie mówił = odpowiedział Oleś. Nie można prze- 
cież pogrążać się w błogiej bezcżynności, trzeba pracować, 
= Gdyby cię jednak któś przyłapał ha tych machinacjach dö- 


«= Nö tefiz == Ölësiu, znam 


stałbyś porządnie w skórę. 


Oleś ż lekka wzruszył faffionami, jakby przyznając, że każdy 
żawód posiada ujeme strony Í że nie ma róży beż kolców. 

à= Jak dotąd udawało mi się = powiedział. — To mie ma zna: 
Gżenia, że jestem mały, bo żnam ludzi i wiem kto da się nabrać. 

s= Powiedź mi tylko jedno, ty mądry młodzieńcze, dlaczego 
listy twoje są tak impertyneńckie? Dlaczego „głupia”, a nie co 


ińńego, 
Otrzymałem spokojną, 


giądem. 
|, = A czy one nie są głupie?» 


Pó kilkunastu minutach znaleźliśmy 

tie w parku. 
a Park roit śię o tej porze 6d publicznó- 
ści, Na ławkach siedziały bony z dzieć- 
mi, starsi panówie i pańle. Móżna byłó 
również żauważyć okazy starych pańienń 
z niodłączną robótką w ręku lub książką 

do czytania. 


Oleś ż całą swobodą prżechadzał się 
pó alejach, spoglądając od niechcenia ha 
panie zajęte czytaniem lub róbótkamii. 
Mińę miał taką, jakby cały świat do nie- 


W pewńym miomefńcie Oleś zatrzymał 


Na ławce, ukrytej w cieniu drzew, Sió- 
działa ńiemioda, żwiędła dziewica. Za- 
pomńiańa książka 
nach, A OŃA w zadumie spoglądała na 


uważnie obserwowałem wyróż 
twarzy mieżnajomej. Blada jak widmio, tóżerwała ż pośpiechem 
kopertę, wyjęła z niej misternie złożoną kartkę papieru, różwi= 
Wtem papier wypadł ż jej rąk. 


płynącą z głębokiego przekóńania, od: 
powiedź i mimo woli zmuszony byłem zgódzić*się ż jego poó* 


korę mózgową, odruchy warunko- 
we w ogóle zanikną. 


Na podstawie ńieżliczońych ek- 
por dokonańych dla zba- 
Ania odfttichów wafunkowych, Pa- 
włow stworzył podstawy nauki © 
mózgu, ofaz zapoczątkował rozle- 
głą dziedzinę wiedzy o lunkcjach 
kory mózgówej, będącej materialną 
podstawą odruchów warunkowych. 


Naukę Pawłowa o odruchach 
warunkowych i bezwarunkowych 
kontynuuje w Żwiązku Radzieckim 
wielu wybitnych uczonych: Bykow, 
Anochiń, Rózżeńko i inni. 


Mózg rządzi 
organami wewnętrznymi 


Uczeni ci rozszerzyli  źnacznie 
zaktes swoich badań, posługując 
się w dalszym ciągu wynalezioną 
przez Pawłowa metodą badania 
fuńkceji kory fMózgowój, przez wy: 
wóływańie €hwilowych podniet i 
dyśpożycji órgańizmów zwierzę: 
cych dô reagowania na  pewñe 
pódńiety odruchami wWiruńkowy» 
mili. Stosowańie tej ffetody pozwo* 
liłó ostatnio uczonym Związku 
Radzieckiego dokonać rewelacyj* 
nego odkrycia. Stwierdżóńo, że 
licżzhe ńafżądy wewnętrzne orga: 
niżmu są w Wej pracy ściśle zwią: 
zane ż mózgiem (dokładnie ż korą 
móżgówą). Aż dó tej chwili wśród 
fizjologów i lekarzy utrzymywało 
się przekonanie, że płuca, fefki, 
wątroba, śledziona i inne Ofgany 
wównętrzne $ą całkowicie niczależ- 
ne od centralnego układu nerwo- 
wego — od mózgu — że są one 
niejako autonomiczne w sna) zia- 
łalności, że wykonują swe funkcje 


leżała na jej kola- 


było, że myśli jej odbiegają 


się dziewica, zwracając ku 


wnet jednak zdołała opano 
zabrała książkę i to 


Olesia. 


Tłumaczyła ż rosyjskiego - 
MARTA LUBICZ. 


bez żadnej ingerencji i kontroli 


mózgu. 

Badania dokonane w Instytucie 
Pawłowa w Moskwie ostatecznie 
obaliły ten fałszywy pogląd. Uda- 
ne eksperymenty dowiodły, że 
isinieje ścisły związek między móz- 
Bień a junkcjami 6fganów wew- 
nętrznych. Wiadomo np. że jeżeli 
krew żywego organizmu zostanie 
rozcieńczona wo<ą, to  natych= 
miast różpóczynńa ślę bardziej ine 
teńsywne dźiałanie ńierek i prze- 
wó6dów fmioczowych. RóżcicńczóńA 
krów jest podńietą bzzwaruńkówą, 
wywołującą odruch bezwafuńkó* 
wy. 

Uczniowie Pawłowa dókónalł 
skomplikowanej operacji na żwie” 
rzętiu i przenieśli cały przewód 
mdeżowy wraz z nofkami na ZeWwe 
nątrz organizmů. Umożliwiło tö 
dokładną obserwację czyńfości 
moczowodu, Pó dokonaniu tej 
operacji i powrócie żwierzęcia dð 
„drowia, zaćżęli mu wstrzykiwać 
codżiennhie wódę do krwi. Przewód 
moczowy reagował _ nofmalnieś 
pracował intehsywniej, Każdemu 
zastfżykowi towarzyszyły jednak 
określone dźwięki. Po krótkim CZA- 
sia kófelowafla zastrzyku z dźwię- 
kiem, podńicty bezwaruńikowej z 
wArufńkówyfni, ñefki i drogi moe 
czowe żacząły pracować intensywe 
niej już fa Sam dźwięk, Nerki == 
organ wewnętrzny — zączęły feae 
gować na podnietę odruchem wa* 
runkowym, Że był to odruch właś: 
nie wafunkowy nie mogło ulegać 
żadnej wątpliwości. Jeśli bowiem 
podrażnienie nerki zostało wywó* 
tane prżez dźwięk, żnaczy to, Ż8 
podrażnienie nie mógło dotrzeć iñ- 
ną drogą, jak poprzez ucho i kórę 
mózgową: 


Śledziona reaguje: na dźwięki 


Pódobńe doświadczenia przepfó> 
wadżóńo również ze śledzioną: 
wiadomo, Że w śledzionie zńajdu+ 
je sią zawsże pewień žapāðs €ż6r- 
woófiych ciałek krwi, które fozpro* 
wadzają tleń po 6fganiźmie. Gdy 
orgańiżiń pfAcuje intensywniej, zu* 
żywa więcej tlenu, konieczne jost 
więe doprowadzenie większej ilo= 
ści czerwonych ciałek krwi dò wód 
śni. Śledziona reaguje wówczas © 
ruchem bezwarunkowym na Zzwię- 
kszenie wysiłku mięśni, a Więc kur- 
czy się i wyrzucą nagromadzony 
zapas czerwonych ciałek. Ucznio+ 
wić Pawłowa skorelowali kurczónie 
się śledziony i wytztcanie czefwó* 
nych ciałek (6druch beżwafuńkó 
wy) ź określonymi dźwiękami i W 
kóńsskwefcji otrzymali odruch 
wafuńkowy, tlanowicie kufcżeńić 
się śledżiońy na $am dźwięk. Żnów 
został dówiedziony żwiązek fur* 
kcjońalny organu wewńętrzhegó # 
mózgiem i kofą mózgową. tên 
spösőð ustalóńo zależność wielu 
wewńętrznych organów od pfaćy 
móżgi. 


Podnieta warunkówa zwycięża 


Dalsże badania doprowadziły do 
jesżcze bardziej rewelacyjnych Wwy- 
ników, ńianowicie do stwierdze* 
nid; ż6 w niektórych wypadkac 
odruch warunkowy jest silniejszy 
i przezwycięża odruch bezwarun* 
kowy. Jeśli np. w określonych wa” 
ruńkach zastosuje się wstrzykiwa* 
nie w krew roztworu pobudzające* 
go pracę serca (podńieta bezwa* 
ruńkówa) przy towarzyszeniu 
określonych dźwięków, to po pew- 
nym czasie same te dźwięki powo" 
dować będą wzmożeńić pracy sef- 
ca żwierżęcia. Natomiast jeżeli na- 
stępnie wstfzykuje się zwierzęciu 
środek osłabiający działalność ser- 
ca przy towarzyszeniu poprzednich 
dźwiąków tō śefce mie teaguje już 
na podnietę beżwaruńkową—ha ńó 
wy rożtwóf lecz ña podnietę 
wafuńkówą, na dźwięk, Jego po” 
budliwóść nie żrnniejsza śię, léčz 
přžěčiWñiė na -skutek samej podtiie” 
ty akustycznej zwiększa d : Pod- 
nieta wàfüñkowa  przezwyciężył 
podńietę bezwartihkową. 

Odkrycia szkoły Pawłowa thaj 
dóniósłe  żnacżenie praktyczne: 
Przede wszystkim w dziedzinie 
medycyny. W ostatnich bowiem 
lątach dzięki stosowaniu met 
szkoły Pawłowa ustalono, że nie* 
które choroby wewnętrznych orga” 
nów, jak rana żołądka, rana na 
dwunastnicy i hipertoniczne zabu* 
rzeńia — żależne są od pracy ko 
mózgowej. Po ustaleniu diagnozy 
pozostało samo zagadnienie lecze” 
nia. Radżieccy fizjolodży — Agret* 
jan, Kamiński, Andrejew i inni, j® 
ko środek żdradczy wprowadzaj4 
leczenie p średnie, leczeńie wew* 
nęttznych organów poprzez od 
działywanie na korę mózgową, PO” 
budzanie lub hamowańie jej czy” 
ności. 

Można beż przesady powiedzieć 
że szkoła Pawłowa zapoczątkówsj / 
ła nową erę w historii fisjelogi, 
medycyny. W dziedzinie patologii 
Å terapii sze wewnętrznych dð 
onuje się przewrót. 

sg M Ni. 
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Aleksander Hercen — przyjaciel Polski 
Jan Nepomucen L.LLLCLĄ 


ZA Jedna ?le ukrytą tzę nad lo- 
sem Polski, ża jedno śmielej 
Wypowiedziane stówo — lata wy- 
hania, męki i kazamat; lecz co 
Giważniejsza, że te słowa były mó- 
lone i że izy te płynęły... 
it © zdania, przedstawające ńa- 
ży 9 ż lat młodzieńczych Herće- 
i. Ostatecznie malują szlachetną 
wrażliwą duszę pisarza, któty nić 
należąc do klasy wyzyskiwanej, nie 
uoti jednak pogodzić się ż grozą 
pysku dławiącego człowieka, I za 
Gi iważniejsze zadanie swego ży- 
IA uznał walkę z tym uciskiem; za 
Wno społecznym jak i politycz- 


Dlatego znajdziemy Herćeha na 
zy zYSikich redutach walki o wy- 
Wólenie człowieka z pęt ucisku— 
Y we własnym kraju, gdzie lata- 
i więzieńia i wygnania zapłaci za 


te Nieżiszczalńe wówczaś marzenia, 


ły potem za granicą — w Paryżu, 


liag sa 49 r. w walce o prawa ro* 
nika i przebudowę społeczeń* 
Iwa, czy wreszcie w walce 6 pra- 


Kraszewski 


UTOR „Starej baśni“ i „Hra- 
biny Cosel* Józeł lgnacy 
Taszewski przeżywa dziś w Pol- 
ia zasłużony niewątpliwie rene- 


hs, Niedawno w „Twórczości” 


zypomniał Karol Zawodziński 
epiękny — i zupełnie howoczes- 

gz, ==, Wiersż Kraszewskiego o Oj- 
Yźnie, Działalność publicystycz= 
ch Kraszówskiegó, odważną i szla: 
ij #iną, wspdminha dr: Adam Bar w 
Wie wstępńym do wydanej pzez 

de siążką” powieści „Hrabina Co* 
day, Podnosi on także, iż nasz pi* 
ttal na żądanie Wielopolskiego z0- 
ię wydalony z kraju i zmuszony 
na migracji. Osiedlił się w Dreź- 
dny bdzie początkowo tak był przy 
ha; lońy, iż myślał o samiobój- 
tk; le. „Odwiedziłem grób Brodziń* 
bot, 5* == pisze = byłoby honorem 
dz. ŻYĆ się przy nim“. Warto do* 
Kaj ze w osławionych pamiętni- 
ą h czarnosecińca i polakożercy 
i Tal s najbardziej nienawistne 
kiadówite słowa poświęcone są 


TaSzewskiemu jako patriotyczne- |- 


u r TA x 7 
Publicyście i bojownikowi de- 
Mokracji, y 


p, Miesięcznik „bisty z teatru" 


ni Pomina w nr 24 inng niesłusz* | 


ję. zapomnianą stronę działalnści 
jęjcfa Ignacego Kraszewskiegó: 
cz pracę, jako krytyka dramaty- 
poj o. W roku 1876 ukazały się w 
tys im przekładzie dżieła drāmā- 
hlo Szekspira © dwunastu tö: 
Alego z objaśnieniami Krószew* 


ty ż teatru"- drukują. Część 
br.sbly którym Kraszewski po: 
Brąz atil „Sen hocy letniej", Otóż 
R, ta wykazuje taką jasność, 
lą. nikliwość i nowocześhość sądii 
cję Aókiego, taką kulturę i erudy* 
ù jeatrologiczną i humanistycz+ 
Czę %.nadziwić sie ñie można mil- 
brą lu, jakie nieststy pokrywa te 
Bódza naszego wielkiego pisarza W 
kę $eznikach polskiej literatury. 
py Wda Kraszewskiego staje się 
i Dróstu krzywdą nasżćej kiiltury 
ku Zćgo szekspifowskiego dorób- 
iej y zkoda, że nie przypomniano 
Waly Q%azji zeszłorocznego Festi? 

Śzek$pirowskiego. 
„tto przytoczyć choćby jedeń 
; 6Bów tego doskonałego $żki- 


t 
dy 


uSzekspir pi idńą fan: 
t pisżąc tę cudńą f 
otie w końcu XVI wieku, gdy 
roce palońo w najlepsze Cza: 
Whice (i długo potem), gdy nie 


Niszcz lał bez przerwy; woda 

We tokami pędziła ze wszystkich 

ley TZ, ze wszystkich pochyłości, 

bop JaC się w kotlinę mogilnickich 

M ;.,,*Worząc olbrzymie, rozkołysa- 
p Zlote, 


t 

kk, śniczówka dygótała i drżała 
bo agd moment miała runąć, äl- 
lak OG miała zerwać Się 2 pósśd, 
i tęzę jt z Kotwicy w czasie burży, 
a i Żhskąć się 6 wschodnią ścia: 
Wógąą |, Stromą i ciemną jak nad- 

105; skata. 


Ma naporem wichru i deszcżu 
jak 


p dramat, jaki się rozgrywał 

<hqą,,, | dokoła leśniczówki nie do= 

dm z © świadomości Adama, — 
tm, Odgrodził się od wszystkiego 
spał, nie zważając na fiic. 


ar 
RAN ZYcki leżąc. na Stole że złożo: 
M è ją sich rękami, miał o- 
bo Pa ta; jakby chciał również 
„Ma "sy e w było tylko w ustach, 
onę czy miał wyraz zdżiwienia, 
BO z irońicznyń umie- 
„Żona tak iipotczywić sta- 
= Wciąż jedno i to samo 
by tedaj, e otrzymując żadnej od= 
Ne, OWA, awe oko Zarzyckiego 
€, lewe zaś przytńrużo+ 
% a robił za życia i tô nas 
ci ian So tWArży wyraz chy- 
świecy 


Ba SIĘ w prawym oku męte 
W. lewym zaś, pod ied- 


= 


wo Polaków do życia niepodległe- 
gö — na tle powstania 1863 r. 
Ówcżesna emigracja polska za- 
przepaszczała swoją myśl społecz- 
ną w mętnych wodach mesjanizmu 
i mistycyżmu. Nawet Mickiewicz 
dał się zwieść (ku szeżertemu współ- 
czuciu i oburzeniu Hercena) okre- 
sowo fikcji dynastycznych napole- 
ońskieh majaków, co tak fatalnie 
zaciążyło nad późniejszą pólską 
myślą polityczną. 
4 Hórcen, zaproszony do współpra- 
cy w „Trybuńie Ludów“, redago- 
wanćj pfżez Mickiewicza, tichyla- 
jąc się od tiżnania doktryny s. 
tyczńej eńtuzjasty Napoleonidów 
— pfzy całym swoim szacuńku dla 
Mickiewicza — nie mógł się pogo- 
dzić z utopiżtńem politycznym Po- 
laków — zachował pozycję kry- 
tycznej rezerwy wobec skazanego 
zresztą na zagładę pisma. W fà- 
stępstwie pozwolił sobie na złośli* 
wą uwafę, że tylko krótkdwzrocze 
nóści policji napoleońskiej za 
wdzięczać należy likwidację pisa, 


jako krytyk teatralny 


wierzyć w duchy, widma i czar- 
noksięskie praktyki, w konszache 
ty ż diabłami, w zaklęcia i wy- 
woływanie duchów, uważało się 
za grzech i bezbożność, dał do= 
wód wielkiej wyższości swej nad 
pojęcie wieku. Współczesny mu 
także pisurź dramatyczhy, Ju- 
'liusz książę Brunświku, który 
podobno nawet z poetą angiel- 
skim układał sztuki dla śceny, 
palił ii siebie tak gorliwie cza- 
rownice, że plac, na którym się 
egzekucje odbywały, jak las pa- 
lów  niedogorzałych wyglądał. 
Szekspir z tych mrżonek fanta- 
zji aibad czynił właściwy 
użytek przędząc z nich złote po- 
ezji nici, tkając z nich tę różno» 
barwną tkańkę, która obleka 
„Burzę“ i „Seh nocy letniej". W 
jego świecie duchów, podobnym 


do świata ludżi, mieszczą śię, ski. 


K. I. Gałczyński 


na swoim „gospodarstwie” 


wo uchyloną powieką migótało chy- 
trze i złośliwie. Niekiedy wydawało 
siå, ż6 tö drżała łza, zastygła na dol- 
nej powiece, ale gdy się spojrzało z 
innej strony, Widziało się włażhie tę 
chytrość i. złośliwość. 

Gdy stara zmęczyła Sią tak, że już 
nie mogła ani płaleać, ant jęczeć, 
tylitó jej pierś wstrząsała się spaz- 
mem szlochania, podeszła dð Syha i 
zaczęła gó budzić, Otworzył nie- 
przytomne oczy i dłonią przesunął 
po tWarzy, jeszcze mocniej wichrząc 
spoconą i opadającą na oczy czu= 
prynę. 4 

— Got., Ć07.. — pýtal szybko i 
nieprzytomnie. — Czy już rańek?.. 

— Daleko jeszcze do rana! Już sa- 
tha nie wiem kiedy skończy się ta 
straszna hóc.. — chlipiąc, powie- 
działa Stara. i 

== Syńeczkii, — zaczęła jęczeć == 
możebyś tak jesżcże ty poszukał Stefa 
ki?.. Ja już dłużej nie mogę!.. Gdy 
pomyślę, że biedne dziecko gdzieś się 
błąka bamo po nocy, to serce fnoje 
taało nie pęknie z bólu... — ña nowo 
sai płakać i śkarżyć się cichut= 

0. $ 

— Jakżeż ja pójdę i dokąd?—spy- 
tał młody, — Przecież matka słyszy 
bo się dzieje na dworze! Gdzie jej 
teraz będę szukał? — Usiadł na łóż- 
ku i dłonią przecierał zaspane oczy. 

— Słyszę, ale myślę, że gdybyś tak 
poszedł. Mój lm = Žaczęta 
sicomakad, 


którego kult dla Napoleona, mi niu, w towarzystwie wygnańców 
styczna tewolucyjność i marzenia polskich umacniali się w nienawiści 
o użbrojonej demokracji z Napo- do despotyzmu. 
leonidami na czele — wsżystko to W roku 1836 pismo demokracji 
mogło stać się skarbem dla prezy- polskiej „Lud Polski“ przygotowu: 
denta = „czystym narzędziem bru- je gruńt do przyjęcie emigracji ro- 
dnej sprawy” — jak się wyraża |- syjskiej przez emigracje zachodnie, 
ronicżhie Hefceh. W roku 1847 taka emigracja rosyj- 
Współczucie dla  ujatzmionej ska w postaci Golowino, Hercena, 
Polski i potępienie metod rządzenia Bakunina już istniała i świadczyła 
tym krajem nie były rzadkością o czynnej walce wolnej myśli ro- 
śród sfer liberalnych i rewolucyj: syjskiej z carskim despotyzmem. 
nych w Rosji, jak wiemy to choćby W r. 1853 Centralizacja Polska 
z pism Mickiewicza, Puszkina, ż06% w Londynie wydała odezwę do ña- 
pinii dekabrystów. rodu rosyjskiego, wzywając go do 
Na emigracji jednak, | to już w wspólnej z Polakami walki prze 
lat dobrych kilka po powstaniu ciwko hańbiącemu jarzmu niewol- 
listopadowym, nawiązują się ściś niczemu, w którym carat trzymał 
lejsże stosunki międży prześlado podwładne mu narody. 
wanymi, powstają ogniwa lącznośs  Hercen na tę odezwę i wezwanie 
ci i porozumienia, Zasiew wolnoś: 
ciowy, sail Poli przez wysłanych w 
głąb Rosji Polaków, ńie był mato- 
ważnym czyńnhikień w tozwóju di: 
chowym narodu rosyjskiego. Przy* 
znaje to jawnie Hercen i Szere- 
dzyn, którzy będąc sámi na wygna= 


słynną broszurą pt.: „Polacy nam 
przebaczają!* 

Przedstawiwszy zbójecki charaka 
tef tozbioru Polski, pisał wielki htie 
manista rosyjski i polityk: 

„Polska przebacza Rosji, Polska 
wzywa Rosję do braterstwa.="Mó* 
wimy o Polsce demokratycznej, lu- 
dówej, nowoczesnej, Myśmy zaw= 
śże tego zbliżenia szukali, i w tym 
„| nie ma z naszej strony zasługi, My, 
winowajcy, my, krzywdziciele, gry* 
żłóo nas sumienie, dręczył naś 
wśtyd. Warszawa padła pod naśży- 
mi ciosami, a nie umieliśmy niczym 
okazać jej nasżego współczucia, ð* 
próeż skrytych łez, pokątnych szep= 
tów, tchórźliwego milczenia”. 


Hercen dotrzymał wiary Polsce i 


Oberóny i Tytanie, Puki i Ariele, 
postacie cudnej piękności, po» 
ćżWarne i fanfastycźnych kształ: 
tów, pociesżne Grośżkówe Kwiat 
ki i Goreżyczki, Było to nowo- 
ścią zuchwałą w XVII wieku, żd: 
miast lękać się czarów i duchów, 


robić z nich zabawą i posługi: | pojakom nawet w chwili, gdy żha- 
wać się himi na scenie. Należysię |czqa część liberalnej dotychczaś 
poecie więcej może niż uwielbie: części narodu rosyjskiego odwfóci- 
wagi, ż jaką w ten sposób prote:|zwęóciłą się przeciwko Polsce, by: 
stował przeciwko obłąkanióm, | to to w czasie powstania stycznio- 
które na czarowników używały | wego. 

stosu, tortury i miecza". Wybuch powstania poprżedzi- 

Zdzisław Hierowski ptoponówał | ły układy między delegatami Komi- 
niedawno w „Listach z Teatru" ża- |tetu Centralnego oraz ideówymi 
łożenie  Polsklegóo  Tówarżystwa | kierownikami rewoólucjońistów fo- 
Szekspirowskiegó. Jeśli myśl ta żó- | syjskich Hercenem i Bakuńinem. 
śtanie zrealizówańa, patróńem te-| Do wydawców „Kołokoła* Kö- 
ġo tówarżystwa mógłby niewątpli-| mitet Centralny ogłosił list, w któ- 
wie zóstać Józef igńacy Kraszew-|rym  żapowiada  demokratyzację 
stosunków w Polsce — uwłaszcze- 
nie włościan i pozostawienie naro- 
dóm,  żamieszkującym przyszłe 
państwo polskie, wolności zupełnej 
— aż do oderwania się ód ñiëgö... 

Wydawcy „Kołokoła* odpówie- 
dzieli ha to: 

„Nam łatwo iść z wami. Wy- 
chodzicie z przyznania prawa włot 
ściańnóm do uprawianej przeż nich 
ziemi, przyznajecie każdemu naro- 
dowi prawo do żarżądzania swoim 
losem. To Są nasże podstawy, na: 
sze dogmaty, nasze godło", 

Mimo tej zgodności haseł prze- 
wódnich wybuch powstania pole 
skiego (63 r.) doprowadził do zgode 
nego pfźeciwstawieńia się Polsce 
zåtówño Rosji carskiej jak i libe= 
ralftej. Herceń, który w „Kołokó: 
le“ poparł sprawę pówstańia pol- 
skiego, na tyle narażił się części rö- 
syjskiej opinii publicznej, że od tej 
chwili wpływ jego żaczyna upadać, 


demokracji polskiej odpowiedział 


dES 


Christo BRotew 


Hadżi Dymitr 


On żyje, żyje... Tam na Bałkanach 
we krwi kałuży leży i jęczy, 

junak z głęboką na piersiach raną, 
bohater w kwiecie siły młodzieńczej. 
Na | o stronę strzelbę odtrącił, 
na drugą szablą swoją dwusieczną, 


w oczach ciemnieje, w głowie sią mąci, 
usta ślą światu przekleństwo wieczne 


Leży bchater, a na niebiosach 

słońce, jak ogniem pàli w zeńicie, 
źniwiarka śpiewa w polu wśród kłosów, 
a krew mu z fany płynie obficie. 


Żniwa... Śpiewajcie o, niewolnice, 
eśńi © męce i poniewierce! 
wieć i ty, słońce. W naszej eiemnicy 
zginie bohater, Lecz zamilcz, serce, 


Ten, który życie dał ża swobodę, 

teń nie umiera, ten ujdzie śmierci, 
Zapiaczą nad nim zwierz i przyroda , 
i pieśni o nimi złożą poćci. 


Cień mu orlica rzuci skrzydłami 
i wilk łagodnie ranę mu liże, 
troskliwie koła zatoczą nad nim 
ptaki herojów — sokoły chyże, 


Nadejdzie wieczór, księżyc zaświeci, 
gwiazdy okryją obszar niebieski, 
lasy zaszumią, wicher nadleci, 
Bałkań powstańcze podejmie pieźńi. 


I w białych szatach rusałki młóde 
piękńe, z pieśniami najpiękniejszynu 
ledwie musnąwszy trawy zielone * 
cicho podejdą i siądą przy nim. * 


Jedna ziołami ranę mu leczy, 

druga spryskuje wodą kryniczną, 
trzecia całuje usta młodzieńcze, 

a on spogląda w jej uśmiech śliczny... 


„Powiedz mi, siostro, gdzie mój towarzys”. | 
gdzie Karadżata wierna drużyna? 

Powiedz, a potem duszę mi zabierz, 

tu, na tym miejscu, tu pragnę zginąć." 


i Žaklasñą w dłonie, i żaraż pierzchną, 
w niebo ódpłyną lekkim podmuchem, 
lecą, śpiewając, zańim nie zmierzchnie, 
i Karadżaty szukają ducha, 


«Lecz mrok zapada. A na Bałkańach 
leży bohater, brocząc obficie. 
Wilki mu liżą okrutną ranę, 

a słońce pali, słońce w zenicie.. 


Z oryginału bułgarskiego tłumaczyła 
ABLENA BYCHOWBKA 


W roku bieżącym w Ludowej Republice Bułgarskiej ob- 
chodzóna będzie uroczyście 100 rocznica wrodain wielkiego 
bułgarskiego poety narodowego i rewolucjonisty Christo Bote- 

wa. Prótektorat nad obchodem rocznicy objął premier Dymitrow. 

W ramdch uroczystości zostanie otwarte w Sofii Muzeum im. 
| Christo Botewa. Wydawnictwa bułgarskie przygotowują liczne 
| monografie, poświęcone wielkiemu poecie oraz popularne wy- 

dania jego dzieł, Powyżej zamieszczamy wiersz Botewa ð Hadźt 
Dymitrze. 


HADZI DYMITR — postać historyczna, bohater walk o niepodle- 
głość Bilgari; zginął wraz ke swą drużyną i przyjacielem Stefanem 
Karadżą z rąk twreckich w górach bałkońskich w latach śześćdziesią- 
tych ub. stulecia. Dziwnym zrządzeniem losu autor tego wiersza, po- 
eta i patriota bułgarski, CHRISTO BOTEW, poniósł śmierć w podob- 


= 4 s 


Rys. Julian Ż DARE 


a zfaczeńie = maleć. 


nych okolicznościach. 


Ta kięska i dobrowolne SAMBÓ- „wz 


wyfzeczerie MHeicena jest jednak 
miarą jego moralnej wielkości. 
Rżiićając okiem teraz z perspek- 
tywy lat ra jego dżiałalność i põ- 
giądy — w odniesieniu do sprawy 
polskiej — nie Możemy pominąć a- 
ni przemilczeć tego stósunku. Jest 
to jeden ż pierwszych Rośjan, któ- 
ry budówał świadomie i z całym po- 
czuciem ódpowiedzialności i powa- 
p tegó ĉò pisze i głosi, braterstwo 
przymierze niiędzy wolnymi ludà- 
mi Rosjan i Polaków. Patrzył kry- 
tyćżnie na stosunki polskie, potę- 
piał sżlachetcżyznę i mistyczne má- 


(dokończenie obol) 


NOC 


Kazimierz FTruchanowski 
Fragment powieści „Droga do nieba“, która ukaże się nakła- 


dem Sp. Wyd, „W 


Młody Zarzycki podniósł się z łóż- 
ka, wyprostował ramiona i, mrucząc 
ćoś pôd fiosefn, Wyszedł dò śióńi, z 
sieni żaś na podwórże, Lecz 1IedWwo 
wyszedł, jak natychmiast powrócił, 
żlany deszczem. Wiatt ścigał go je- 
$zcze w sieni | jakby ze źłośći ż trża- 
skie żamknął drzwi. 

— Widżi matlta co siè dzieje! — 
powiedział, wchodząc do izby i wy- 
sapując ź płuc ńnadmiat powietrza, 
któtytń się żakrztusił — Woda żala- 
ła błota aż po dam 1a$ Jeżeli nie ò- 
padnie, nie wiem co zrobimy z pò- 
grzebem. 

Stara znowu zaczęła jęczeć i pła- 
kać. 

— Niechże matka hateszcie prze- 
stanie! — powiadział syn, kładąc się 
w poprzek łóżka. 

— Jakże mam przestać — spytała 
— kiedy tak boli mnie serce? 

— Ale ja spać chcgl = powiedział 
młody z nieżadowoleńień w głosie 

Stara skuliła się na kfześełku pód 
oknem i bezgłośnie szeptała módli- 
twę. 

Deszcz lał bez przerwy; wiatr el- 


iedza* 


skał się po otwartej przestrzeni mo- 
gilniekich biot; jak oszalała bestia. 

Jedeń z ataków wiatru z deszczem 
uderzył w leśniczówkę z taką siłą, że 
zdawało się, iż jest to już koniec. 
Adam obudził się, gdyż wydało mu 
się, że ktoś stukał w okno, — moe- 
no i natarczywie. Obudził się j cze- 
kał aż stukania się powtórzy, lecz 
nie pow.órzyło się i Adam leżał na 
kanapie z ótwartymi oczami, i tak 
był pusty wewnątrz, jak spróchniała 
kłoda, : 

Nowy atale wichru poderwał go na 
nogi, ale już wiedział, że nikt nie 
pukał, tylka wiatr  prżypuszczał 
szturm dó leśniczówki. Atak szedł 
za atakiem. Po czytn szum i bębnie- 
nie ustało; okno zaczęło się rozja- 
śniać, wychodzące z mroku. j 

Adam długi czaś stał przy oknie i 
patrzył na niebò; potem wrócił do 
kanapy i usiadł na jej brzeżku, skła- 
dająe ręce między kolanami. W jego 
głowie myśli przewalały się teraz 
tak samo jak chmury po niebie, na 
które patrzył i były tak samo po- 
strzępione jak one. Niekiedy były 
tak straszne, ża Adam sam siebie się 


jaki emigracji polskiej, sprzyjał po- 
wstaniu i żrodzeniu się nowej Pol: 
ski defgokratycznej, której obraz 
kształtował mu się w przyjaciel- 
skich rozmowach ze Stanisławem 
Worcellem. Polsce jednak nawet 
szlacheckiej nie odmawiał prawa 
do niepodległości, a rozbioty zaw= 
sze były dla niego gwałtem i rože 
bojem. 


Teraz wobec roli, jaką Związek 
Radziecki odegrał w dziele wyzwo- 
lenia Polski spod okupacji hitlerow- 
skiego oprawcy, w związku z uza- 
sadnionym dziejowo i politycznie 


lękał. Sen odszedł od niego zupełnie. 

Pô wypaleniu papierosa, podńiósł 
się ż kanapy i, świeciąc zapałkką, prze- 
szedł do drugiego pokoju,  żapalił 
lampę i, wżiąwsży ją do ręki, chodził 
z pokoju do pokoju, przyglądając Się 
wszystkiemu ż ciekawością, jakby po 
raz pierwszy znalazł się w tym sa- 
moóthym, opuszczonym domu. Wsżedł 
szy do pokoju, w którym mieszkała 
Stefka, zdjął ze ściany dubeltówkę i 
stwierdził, że był to właściwie dry- 
ling. Złamał lufę i spojrzał przez o= 
Kkrągłe otwóry na lampę. Lufy wê- 
wnątrz były w dobrym stanie i świa- 
tło biegnąc w nich po toczonych i 
dobrze  osżlifowanych ściankach, 
pftzelewało się metalicznym  odbla= 
skietn. 

Szukając ładunków, spostrzegł w 
jednej szafie na półce trochę ksią- 
żek. Odłóżył teraż pudełko z kulami, 
ótworzył szafę i zaczął je przeglą- 
dać, Ale okazało się, że były to 
książki przeważnie fachowe — o ho- 
dówli i użytkowaniu lasu. Znalażł 
wprawdżie kilka utworów beletry- 
śtyczńych, lecz były to stare, naiwne 
romanse, któte odłożył z niesma- 
kiem. Reszta to była makulatura == 
stare kwitariusze, asygnatiusze i ak- 
ta w niebieskich lub spełzłych okła- 
dzinach. Postanowił przejrzeć je kie 
dy indziej, pomyślał bowiem, że mo- 
że znajdzie w nich dokumenty, do- 
tyczące tragedii dawnego leśniczego, 
który popełnił tu samobójstwo, strze- 


4 


dążeniem dò pogłębienia i umocnie. 
nia przyjaźni, przymierza i póróżue 
mienia polsko = rosyjskiego == par 
mięć o Hercenie, sg pro* 
gramowym bojowniku i wyznawcy 
przyjaznego współżycia wolnych 
i niezależnych narodów słowiańr 
skich — nie może zaginąć. 


Hercen — to trwale i ofiarnie za: 
dzierzgnięte ogniwo w łańcuchu te: 
go twącego się pod ciosami rodzie 
mej reakcji i carskiego despotyzmu 
porozumienia i współdziałania — 
którego owoce dojrzewają dópiero 
w chwili obecnej, 


lając w serce z obu luf naraz, — być ` 


może ńawet ż tego drylinga, który 
przed chwilą oglądał 

Zamykając szafę, spostrzegł na pów 
dłodże pożółkłą kartką, która widós 
cznie wypadła z szafy, kiedy prze» 
glądał książki i przetzucał papiery, 
Schylił się, by ją podnieść i zauwa- 
Żył, że była bardzo znisżczona. W 
dodatku podeptał ją jeszcze, k:edy 
stał przy szafie. Podniósł ją i rzue 
cił na nią okiem, lecz żółte światło 
lampy naftowej było zbyt skąpe, by 
z dala od niego mógł ją przeczytać, 
Podszedł do stołu i, pochyliwszy się 
do światła, automatycznie przebiegł 
wztokiem po kartce. Niestety, nie 
zrozumiał tego, co Czytał i musiał 
jeszcze raz powtórzyć. 4 

„gnie fa nić nowego W mej du- 
sży, — czytał, — Bo mówi świsty 
Chryżostom: uńikajcie nówinek, nie 
zapuszczajcie Się na drogi niewyprów 
bowatie; gdy raz zbłądzicie, będziecie 
błądzić ciągle, Smiutnie dosświedczy= 
łem tego na sobie; zgubiłem Się, bom 
kroczył po drogach niewtartych. Słu= 
chałeń tad włashych i te przywiodły 
mie do przepaści” *). 

Dalej nie czytał, położył kattkę na 
stole, wziął drylińg oraź paczkę ż ła= 
dunkammi i wyszedł do pokóju, w któ. 
rym przebywał przeż dłuższą część 
nócy. 
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IW con jest luksusowy (oczy- 
wiście, jeżeli ma się dużo pie- 
niędzy). Wyciągnięty wygodnie w 
klubowym fotelu, europejski pasa- 
żer pije mrożone piwo  kanadyj- 
skie, kołysany monotonnym szme- 
rem wentylatora. Za oknzm prze- 
suwają się obrazy dwudziestego 
wieku w spłotach szyn, w komi- 
nach fabrycznych, . piramidach 
węgla, zbiornikach ropy. Przesu- 
wają się przed oczyma pasażera 
dumne pomniki brytyjskiego im- 
perializmu: banki — twierdze to- 
warzystw finansowych i przemy- 
siłowych. 


Ale kiedy pociąg opuszcza ostat- 
nie domki przedmieścia — wszy- 
stko się zmienia. Nagle, bez prze- 
kroczenia żadnej wyraźnej grani- 
cy, rozpoczyna się inny, ogromny 
świat lndii, stary, niezmieniający 
się świat. Od Peshawaru do Laho- 
ce, od Delhi do Benares ciągnie się 
spalona, pustynna przestrzeń. Zie- 
mia ma kolor ochry i czerwieni, 
chmury kurzu mienią się w ostrym 
słońcu. Gdzieniegdzie pojawiają 
się nędzne chaty wiosek. Nagie 
dzieci, z wydętymi brzuchami ba- 
wią się przy rzadkich „studzian- 
kach. Po pustych poląch błąkają się 
czarne bawoły. j 


Na południe od Bombaju rozpo- 
czyna się dżungla. Małe wioski 
ukryte w jej głębi prowadzą nie- 
ustanną, ciężką walkę z inwazją 
puszczy. W okresie deszczów zie- 
mia staje się miękWa, a kałuże po- 
zostającę po wilgotnej porze roją 
się życiem tysięcy niepokojących 
żyjątek. W małych -stawach bez- 
szelestnie pływają krokodyle, ko- 
łysząc się na gładkiej powierzchni, 
jak wielkie kawały czarnego drew- 
na. Na szarym niebie krążą stada 
ptaków. 


Trzcinowe chaty hinduskich osad 
czepiają „się. kokosowców. Na 
skrawkach pól, uprawianych pry- 
mitywnym pługiem, zrobionym z 
dwóch kawałków drzewa, szczupłe, 
wynędzniałe, odziane.w łachmany 
kobiety sadzą ryż, nurzając się po 
kolana w błocie. 

Dziesięć kilometrów dalej jest 
Bombaj. Jest wielkie, nowoczesne 
miasto z monumentalnymi budow- 
lami, z lśniącymi limuzynami i 
światłem reklam. Anglicy zmienili 
oblicze kraju tam, gdzie im to by- 
ło potrzebne. Tam, gdzie tego Wy- 
magały ich gospodarcze interesy. 
Dla trzystu milionów wieśniaków 
hinduskich nic się nie zmieniło. 
Zacofany system gospodarki nie 
posunął się ani o krok. Zmieniło 


Oddziały wojsk z Delhi wkraczają 'do Hajderabadu, 


idąc na 


odsiecz zagrożonej w swych prawach reakcji 


Jakież mogą być zbiory hinduskiego chłopa, kiedy ziemię upra: 
wia się tak prymitywnie... 


"TANIO i SMACZNIE 


Duszone cynaderki wieprzowe. 1/2 
kg cynąderek wieprzowych, wymoczyć 
w wodzie, pokrajać w plasterki, wło- 
żyć do rondla, zalać wodą tak, aby 
tylko przykryła męso, zagotować parę 
razy, zdejmując z wierzchu pianę. De 
wyszumowanych nerek dodać drobno 
usiękanej cebul, 5 dkg masła į dusć 
pod przykryciem aż będą miękke 
Przed wydaniem  zaprawić sosem z 
tluszczu, mąki į kostki maggi. 

Kotlety ze szpinaku. 1 kg szpinaku, 
10 dkg tłuszczu, 2 bułki, mleko, 3 ja- 
ja, 5 dkg tartej bułki, sól. Bułki na- 
moczyć w mleku, ugotować 2 jaja na 
"twardo. Opłukany szpinak zagotować 
kilkakrotnie w odkrytym garnku, wy- 
lać na sito, osączyć, pos'ekać. Do ostu 
dzonego dodać wyciśniętą i roztartą 
bułkę iekane jajka, 1 jajko suro- 
we. Wszystko dokładnie wymieszać, z 


powstałej masy , formować kotlety, 
obtaczać je w bułce į smażyć na roz- 
palonym tłuszczu, ostrożnie odwraca- 
jąc, aby się nie rozpadty. 


PRAKTYCZNE RADY 


Plamy z atramentu. Mleko słodk,e 
bardzo dobrze usuwa plamy ód atra- 
mentu z białych materiaiów. Należy 
zamoczyć splam'ony mater-ał w mieku 
zmieniając je parę razy, gdy -zabar- 
wiać się będzie wyciągniętym z ma- 
teriału atramentem. 

Jak czyścić biały kożuch? Biały ko- 
żuch można oczyścić papką z benzyny 
oczyszczonej i magnezji, Nacera się 
kcżuch tą masą za pomecą półna i 
zostawia przez godz:nę do wyschnię- 
cia. Po tym należy całość dokładnie 
zeszczotkować. 


Prymitywna kuchnia wystarcza rodzinie 
hinduskiego rolnika. Przyrządza się na 
niej jedynie placki ryżowe 


ROBOTNIK 
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Dziesięć kilomeirów c3 Bomba 


się jedno tylko: 
nędza. 

73 proc. ludności - Indii żyje z 
uprawy ziemi. W ciągu stu lat licz- 
ba mieszkańców powiększyła się o 
sto milionów. I tu zaczyna się dra+ 
mat. Prymitywny sposób uprawy, 
system feudalny, stosowany do- 
tychczas, sprawiają, że głód i nie- 
dożywienie jest zjawiskiem stałym. 
W Bengali, w 1943 roku trzy i 
pół miliona ludzi zginęło z głodu. 
W następnym roku dalszy milion 
zginął na skutek różnych chorób. 
A równocześnie nadmiar rąk, dla 
których nie ma pracy — stale wzra 
sta. Nie ma przemysłu, który mógł- 
by je wchłonąć, gdyż przemysł an- 
gielski nie dopuszcza do wzrostu 
konkurencji. Granica rozwoju 
przemysłu Indii jest pilnie i sta- 
rannie strzeżona. * 

Wieśniak hinduski żyje w warun- 
kach często gorszych od zwierzę- 
cia. Trawią go choroby i głód — 
troski, dla których nie ma rozwią- 
zania. Ale tego jeszcze mało. Mi- 
mo nędzy musi bowiem płacić róż- 
nego rodzaju podatki rządowi i 
dzierżawne właścicielowi ziemi. Za 
możność pożyczenia od właścicieli 
zwierząt roboczych i ziarna do sie- 
wu — oddaje niemal całe zbiory. 

Wieśniak hinduski jest ofiarą 
manewrów fabrykantów i obszarni- 
ków, którzy mają faktyczny mono- 
pol na handel zbożem. Oddaje im 


powiększyła się 


dwie trzecie tego co ma. A ma o į 


wiele za mało, żeby żyć. I dlatego 
skazany jest fa powolną, ale nie- 
ubłaganą śmierć głodową tak, jak 
jego bracia w Egipcie, Iraku, Chi- 
nach czy Birmie. 

Z chwilą proklamacji „niepodle- 
głości* Indii los chłopa hindus- 


kiego nie zmienił się. Rząd Paki- $ 


stanu reprezentował interesy prze- 
mysłowców i wielkich właścicieli 
ziemskich. Ale mimo, że rząd nie 
zrobił nic dla polepszenia bytu 
chłopa — potrafił wyzyskać go do 
walki przeciw Anglikom, do walki 
przeciwko ciężarom, które nakła- 
dało na burżuazję hinduską bry- 
tyjskie imperium. Cel tęn — zo- 
stał osiągnięty. Z korzyścią dla 
burżuazji. 

Imperializm brytyjski 
metody działania. Przyjął formy 
nacisku bardziej dyskretne, ale rów 
nocześnie bardziej skuteczne. 

Największym i najgroźniejszym 
jednak wrogiem dla uprzywilejo- 
wanych klas w Indiach nie są już 
dzisiaj Anglicy, lecz masy robot- 
ników i chłopów hinduskich, któ- 
rzy żądają nie tylko wyzwolenia 
narodowego, lecz również wyzwo- 
lenia społecznego. Wzmagają się 
represje przeciwko ruchowi ludo- 


-TZE STARYCH SZPARGAŁÓW 


SERY SE NE „ABP BEC 


ARYSTOKRACJA W AMERYCE 


noy dać pojęcie, na jakim 
stopniu stoi arystokracja w 
Ameryce, doś jest powiedzieć, 
że w pewnym domu w Bosto- 
nie widziałem dwie młode pa- 
nienki, córkę prezesa jakiegoś 
towarzystwa zabezpieczające- 
go, a drugą — córkę dyrekto- 
ra banku, przeszło kwadrans 
siedzące naprzeciw siebie z o- 
partemi o stół łokciami i pa- 
trzące sobie w oczy, a to dla 
tego, że każda sądziła, iż jej 
przeciwniczka jako niższego 
stanu powinna pierwej spuścić 
oczy. 
(Gazeta Warszawska, 
3 lipca 1840) 


PAN KUCZ GÓRUJE NAD 
WIKTOREM HUGO 


Warszawa. Pierwszą może 
książką, która wydana w War- 
szawie, pięknością, czystością 
i starannością druku z zagra- 
nicznemi wydaniami śmiało 
walczyć może, są Próby Po- 
etyczne p. K. Kucz, wytłoczo- 
ne w drukarni Banku po!skie- 
%o.. Czyż nie milej nim dać 
zł. 6 gr. 20 za gustowne utwo- 
ry pana Kucz, jak np. 5 zł. w 
prenumeracie za bibuląstą bro- 


zmienił $ 


A 


U 


Grág 


Człowiek przymiera głodem. Ale skrom- 
ną strawą dzieli się z równie jak on wy- 
chudzonym zwierzęciem 


wemu, partia komunistyczna jest 
nielegalna, tysiące ludzi znajduje 
się w więzieniach. 

Ale świadomość polityczna i 
społeczna budzi się w Indiach i 
tego procesu nie można już zaha- 
mować. Bojownikiem ludu wiej- 
skiego i robotników jest potężna 
organizacja „Al India Kisan Sab- 
ha“, której hasłem jest: „ziemia 


dla tych, którzy na niej pracują”, | 


ZADANIE NR 84 


E. E. VISSERMAN 
GQ nagr. „Parallele 50“ 1947/IV) 


Mat w 3 posunięciach. 


Kontrola diagramu: Białe: Khl, 
Hg6, Gh4, Sd3, Sgl, p: c2, d2, e3, f4, 
g4 (11). Czarne: Kfl. Wa7, Wb5, Gal, 
p: a2, b4, b6, d7, h6 (9). 


ROZWIAZANIA ZADAŃ 


Nr 77. J. Toth, 2x. 1. H:c6! 

Nr 78. F. Capraez. 3X. 1. f8, G! 
(1. 18, H? prowadzi do pata!), Kbi. 
2. Ga3 i 3x. 

Nr 79. J. A. Shiffman, 2x. 1. Kd”! 
Oryginalny wstęp. 

Nr 80. J. Kuz, 2x. 1. Wd”! 
praca naszego kompozytora. 


Dobra 
Spot- 


której hasłem jest walka z wyzy- |kała się z dużym uznaniem wszyst- 


skiem i wstecznictwem. W wielu 
punktach kraju walka ta znalazła 
swój czynny wyraz. W Bengali i 
Hajderabadzie przybrała formy 
zbrojnego powstania. Wyzwolono 
około 2000 wiosek, gdzie rozdzie- 
lono ziemię między chłopów i 
wprowadzono rządy demokratycz- 
ne. To było jedną z głównych przy- 
czyn, interwencji wojsk z Delhi, 
które wkroczyły w tym właśnie 
momencie do Nizamu. Inwazja 
zbrojna miała położyć kres rewo- 
lucji, która mogła ogarnąć miliony 
mieszkańców półwyspu. 

Mimo to rosną nowe siły ogrom- 
nej fali ludowej i demokratycznej, 
ozfarniającej całą Azję od Chin | 
aż po Malaje, od Birmy aż po 
Sjam. Setki milionów ludzi prag- 
nie wywalczyć sobie’ najprostsze 


prawo do godności, do szczęścia, 
o życia. 


prawo 


| 


| 


n 


f 
| 
i 


Wody w porze deszczowej jest 
w Indiach pod dostatkiem 


szurkę, zawierającą  garstkę 
tłumaczeń z Wiktora Hugo... 
(Gazeta Warszawska, 


9 lipca 1840) 


CZTERNASTKA 


Henryk II król francuski 
przyszedł na świat w czterna- 
ście wieków, czternaście dekad 
i czternaście lat po Narodze- 
niu Chrystusa. Czternastego 
grudnia urodził się a czterna- 
sty Maja był dniem jego śmier- 
ci. Żył cztery razy czternaście 
lat, cztery razy czternaście dni 
i czternaście tygodni, a imię 
jego Henri de Bourbon zawie- 
ra czternaście liter. 


(Gazeta Warszawska, i 
22 lipca 1840) 


ŻAŁOBA PO CESARZOWEJ 
CHIŃSKIEJ 


Po śmierci cesarzowej chiń- 
skiej musiał cały naród na 
miesiąc przywdziać żałobę, 
mandarynom przez sto dni nie 
wolno było golić brody. Mó- 
wią, że cesarzowa ta była bar- 
dzo piękną kobietą i reformom 
bardzo sprzyjała. 


(Gazeta Warszawska, 
24 sierpnia 1840) 


| czytając odwrotnie od 
|reg nowych wyrazów o 


kich rozwiązujących. 


PARTIA PIONEM 
HETMAŃSKIM 


grana na turnieju międzynarodowym 
w Budapeszcie, maj rb. 
Białe: dr S. Tartakower 
(Francja) i 
Czarne: L. Pachman 
(Czechosłowacja} 

1. d4, Sf6. 2. Sf3, gó. 3. Sc3, d5. 
4. Gf4, Gg7, 5. e3, 0-0. 6. h3, e5! 
7. Ge2, b6. 8. 0-0, Gb7. 9. Se5, Sb - 
d7. 10. Gh2, Wc8. 11. f4, c:d4. 12. 
e:d4. 13. S:e4, d:e4. 14. c3, S:e$. 15. 
f:e5, f6. 16. e:f6, e:f6. 17. Hd2, h6?! 
13. g4, f5. 19. g:f5, g:f5. 20. Gf4 Kh7. 


21. Kh2, Wf6. 22. Wgl, Gf8. 23. W83, 
Gd6. 24. Wa-gl, Hc7. 25. Wg?7ł: 
H:g7. 26. W:g7t, K:g7. 21. G:d6, 
W:d6. 28. Hf4! W£6. 29. Gh5! Ga6? 
30. d5, Gb5. 31. He5, Wc-f8. 32. d6, 
G<c6. 33. He7t, W6-17. 34. G:f7, W:fT. 
35. He5St, Kg8. 36. Hf4, Wg7. 31. 
Kg3, Wf6. 38. Kf2, KT. 39. b4, bS. 
40. Ke3, Kg6. 41. h3, Gd7. 42. Kdś 
We6. 43. h5t, Kg7. 44. Ke3, Kf7. 45. 
H:f5t i czarne poddały się. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Mistrzostwo Anglii w ostatnio ro” 
zegranym turnieju w Londynie zd 
był z dużą przewagą, ale raczej nić 
oczekiwanie Broadbent 8%, przed 
koalicją Golombek, Milner „ Barry" 
sir Thomas ij B, Wood po 7.. Na dal 
szych miejscach G. Wood 6, Alexaf 
dra i Wintera, oraz niedysponowa” 
nego Golombka, który utracił sdo” 
byty w zeszłym roku tytuł mistre 
Anglii Broadbent i Milner _ Barry 
nie przegrali żadnej partii, 


Turniej e mistrzostwo USA, ocz% 
kiwany jak zwykle z wielkim zał” 
teresowaniem wypadł w tym roku 
blado, z powodu absencji Fine'a i 
wielokrotnego mistrza Stanów Zje” 
dnoczonych, Reshevsky'ego. Zmwycię 
żył H, Steiner 15, przed Kashdanem 


14%. Dalej same „koalicje“: Kra- 
mer į Ulvestad po 13, Hesse, 
now i Shainswit po 12, Adams, F” 


vans i Shipman po 11%, Santasief- 
re i Sadrin po 10%, Poschel 8, platt 
1%, Heitner 7, Whitaker (!!) 6, Ho” 
ward 5%, Almgren 4, Suraci 3, J2” 
nes 2. Zdecydowany triumf starszej 
generacji, jedynie Kramer i Evan 
to pewna nadzieja na przyszłość.. 
Reshevsky utracił więc tytuł mi- 
strza USA: Należy oczekiwać mec 
między nim a Steinerem wynik 
rego nie może oczywiście wzbudzać 
żądnych wątpliwości. Reshevsky P9 
konał już raz zresztą w mec 
Steinera w sposób wysoce 
wający. 


ZRY 


z) 


PODWÓJNA 


Rozpoczynając od lite- 
ry B wpisać do podanej 
figury jednym ciągiem 
szereg wyrazów o poniż 
szym znaczeniu, tak, aby -4 


litery M otrzymać sze- 


podanym również zna- 
czeniu, Cyfry w nawia- 
sach oznaczają ilość li- 
ter w danym wyrazie. 
Litery w podwójnych 
kółkach, czytane kolejno 
od B do M, dadzą aktu- 
alne rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów © 
czytanych od B do M: 
Pierwiastek chemiczny 
(3) — Miasto starożytne 
w Chaldei(2)—Zdrobnia- 
łe imię żeńskie(3)—Jed- 
na z największych rzek 
w Europie(5) — Postać biblijna(4) — 
Inaczej „bierze, łapie, chwyta*'(3) — 
Odznaka, cecha, objaw(3) — Wyzna- 
czenie na wyższe stanowisko(5)—So- 
czewka  powiększająca(4) — Zbieg 
dwu ulic(3) — Gatunek piwa angiel- 
skiego(3) — Rzeka na Pomorzu zach. 
(3) — Poręczenie zapłaty weksla(4)— 
Nuta(2) — Unoszenie się w powie- 
trzu(3) — Jednostka miary oporu 
elektrycznego(2). 
Znaczenie wyrazów czytanych od M 
do B: Inicjały władz porządkowych 
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(2) — Miasto w Hiszpanii(6) — R” | 
ślina jadalna(3) — Imię żeńskie(6” | 


Wyniosłość ziemi(4) — Inaczej „ 
no“(4) — Duży statek(4) — Wyspa “ 
grupie Cykladów na m. Egejskim) 
—Miara długości (w liczbie mnogil) 
(4) — Gatunek sukna lub b: 
grubego, miękkiego i kosmatego(4)” 
Przykre uczucie, wynikające z brakt 
zajęcia(4) — Upominek, prezent(3)” 
Symbol uranu(1) — Niewolnik(3). 


(G. Ostrowska— Warszaw”), 


REBUSIK 


Z podanego obok re- 
busiku odczytać jedno- 
razowe rozwiązanie. 
(„Kasta* — Otwock) 


WIZYTÓWKA 


L BOSZUTA 
Lekarz 


Jaka jest specjalność te- 
go lekarza i w jakim 
mieszka mieście? 

(G. Grecowa-Warszawa) 


Termin nadsyłania rozwiązań z 
niniejszego numeru — 6.X1I.1948 r. 

Za dobre rozwiązanie przynaj- 
mniej jednego z tych zadań przyzna- 
ne zostaną drogą losowania 


4 NAGRODY KSIĄŻKOWE 


Jednocześnie przypominamy, że 
trwa stały konkurs wytrwałości, któ- 
rego warunki podaliśmy w dodatku 
z dn, 2 bm. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR 252 (1395) 


LOGOGRYF: walka, Ypres (albo 
Ypern), soda, Tulon, Ateny, waza, 


d 
o 


ya! 


arras, Narew -(albo Noteć), 
chart, homar — „Wystawa Ziem 
zyskanych — Wrocław“. 


PRZECIWSTAWIENIA: jasny 4, 
bogi, lepszy, intratny, altruistyc? 9 
naturalny, tłusty, umarły, wielki w, 
teresujący, mocny—,„Julian Tuw 

Za dobre rozwiązanie zadań gó 
252 (1395) nagrody książkowe 0 
mują: f d 
1. Tadeusz Kot — Grudziądź, „e, 
Wybickiego 10—22, Centralne 
zienie. 

2. Leszek Malański — Łódź. 
11-go listopada 21. L 

3. Romuald Żak — Warszawó 7 


ub 


” 
Í 


i 


arak, złoto, Iłów, emir, mało, racja, | Małachowskiego 2, Ministerstwo „ | 


ogół, data, zryw, ygrek, sala, kosa, 


í Telegr. 


O TĘ 


| 


